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Do 
Pisząc w nagłówku te słowa nie myślimy Radziecki i Państwa demokracji ludowej, 

ukrywać prawdy przed naszymi czytelnika- dociera coraz lepiej do świadomości wszy
mi. Horyzont dyplomatyczny Jest za- stkich narodów, skupiając wokół siebie si
chmurzony. Sekretarz stanu U.S.A., generał ły o wiele potężniejsze niż te, które są w 
Marshall, pełnomocnik wzbogaconych na stanie uruchomić siewcy zła, czciciele zło
wojnie giełdziarzy amerykańskich rozbił tego cielca, bałwochwalcy Wall-Street, fa. 
konferencję londyńską Rady Ministrów brykanci broni, i spekulanci wojenni, któ
Spraw Zagranicznych. Korzystał przy tym rzy z ~ożogi wojennej, z nieszczęść czło
z poparcia Bevina. ~rzywódcy socjalistów wieczenstwa, z krwi ludzkiej pragną ciąg-

1948-ym, jeśli dopisze urodzaj - rolnictwo 
polskie zaspokoi w~zystkie niemal nasze 
potrzeby. 
~yjemy jeszcze surowym życiem. Wyrze· 

kamy się wielu potrzebnych rzeczy. Ale 
każdy z nas z łatr.Jścią może stwierdzić: 
jest z roku na rok lepiej i choć powolnym, 
ale pewnym krokiem zmierzamy ku dostat
niemu, systemu życiu. 

angielskich oraz Bidault'a, leadera M.R.P. 
- francuskiej partii katolickiej! Dulles, 
Bullit, Mac Clay i wielu innych agentów 
imperialistów amerykańskich snuje po Eu
ropie niezbyt zresztą misterną sieć „planu 
Marshalla", w którą trafić mają zwabione 
obiecankami „pomocy" na.rody znękanej 
Europy. Przekształcić te narody w niewol
ników Morganów, Harrimanów, Rockefelle
rów, Claytonów i innych wielkich speku
lantów amerykańskich - oto .cel tego pla
nu. 

W Grecji, w Indoneżji, w Chinach, w 
Vietnamie leje się krew, bo ta krew ma 
dać złoto miliarderom amerykańskim. We 
Francji, we Włoszech strzela się do robot
ników i chłopów walczących, bo tak chcą. 
giełdziarze amerykańscy. Ministrowie ame
rykańsoy i ich słudzy z niektórych gabine
tów europejskich wygłaszają tyrady prze
ciw granicom zachodnim Polski, ;irzeciw 
ZSRR, przeciw państwom lłowiańskim 
knują. w ukryciu spisek przeciw pokojowi 
narodów, pracują nad odrodzeniem impe· · 
rittlistycznych zaborczych Niemiec, jako 
bazy wypadowej imperializmu U.S.A. w EU· 
ropie. I 

Te ponure fakty są prawdą, a mimo to 
z ufnością spoglą.dać możemy w przyszłość. 1 

Walka o pokój, prowadzona przez klasę I 
robotnicza na całym świecie, przez Związek 

nąć niesłychane, fantastyczne wręcz zyski\ Może~y ze SP,Okoj~m i ufnością spoglą· 
dla siebie. ~ać ~ przyszłos~. ~ależy !>~a do. n!181 }:>~· 
Możemy ze spokojem i wiarą patrzeć w Jow:n1kow P9~0JU l szczęshwsze~, Jas.meJ-

przyszłość. szeJ, przyszłosc~ ~la narod.u P?lsk~ego i na: 
, . . . . rodow całego swiata. ZwieraJą się szeregi 

SpoJrzmy. dookoła , inebie. :ram,. gdzie robotnicze, krzepnie jednolity front klasy 
sterczały kikuty .domow naszeJ s~ohcy - robotniczej, krzepnie front narodów, wal· 
Warszawy, wznosi ręka budowmczych - czących o pokój. 
mury nowych budowli. Ożyły. nasze zn.isz: o naszą zdecydowaną wolę budowania 
czone przeż okupanta fabryki, kopalme t wolnej i niepodległej Polski Ludowej, o 
huty. Produkcja naszego przemvsłu do- wolę narodów, walczących o pokój, rozbiją 
chodzi już do poziomu przedwojennego, a się ~s~ystk~e siły zła .i wojny, wszystkie 
w wielu gałęziach już go przekroczyła. wysiłki podżegaczy WOJennych. 
Zorane i zasiane są ugory. Już w roku Pokój ludziom dobrej woli. 

Ws'Z9sthim naS'ZNm Prenumeratorom, Oz9telnikom, 
Prz9jaciolom i 1 owarzyszom 

na; serdecznie; s'Ze ż9czenia 
W ESOE YCH ś WJĄ 1 

REDAKCJA „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
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rze świąteczne rozmowy z przodownikami pracy 
Od zdolności i chęci zależy wszystko - mówi ob. Br. Deka -Tow. Pachulsk~ ,na 6 

krosnach zarabia coraz więcej - Fr. Czaja z ufnościq patrzy w przyszłosc 
Prasa, wywiad - to już nie rzeczy no

we <ila ob. Bronisławy Del i. Pisała już prze 
cież o niej prasa Jódzka i stołeczna. To nie 
:;;i już dawne czasy Ludwika Geyera, kiedy 
b:yla tylko szarym pionkiem - wprawdzie 
i wtedy dobrą tkaczką - ale jednak tylko 
jedną z wielu tysięcy, zależnych od óob
rcj i złej woli pierwszego lepszego majstra 
czy kierownika. 

Ekończyła właśnie robotę, można więc 
spokojnie pomówić. 

- Czy idziemy naprzód, pyta - pani, 
Czy poprawia się? Jakżeby inaczej - mówi 
lekko urażona. Jak się zaczęło współzawod
rrlctwo wyrabiałam około 160 procent nor
my. Przy ostatnim obliczeniu "miałam 193 
proC'ent - oświadcza z dumą. 

Dwadzieścia sześć lat pracuje ob Deka, 
jako tkaczka - przez cały czas w tej sa
mej firmie. Przed wojną u Geyera, teraz 
w Paristwowych Zakładach Przemysłu Ba
wełnianego Nr. 3 Zły stan zdrowia nie po
~'lala jej robić na automatach, tak jak 
przed wojną, ani nawet przejść na 6 kro
sien, tak jak zrobiło wiele jej współtowa
rzyszek pracy. Na swoich 4-ch krosnach 
stała się jednak przodowniczką, prawdzi
wym asem P.Z.P.B. Nr. 3. 

- Tylko od zdolności I chęci zależy 
wsz~-~tko, bo przecież siły to ja wcale nie 
mam - stwierdza z przekonaniem ... 

Lekarz zabronił jej denerwować się, 
więc foż stara się pracować spokojnie a to 
wychotlzi na dobre i jej samej, i robocie. 
\Vła,sn:i praktyka nauczyła ją, że gorączko
wa I meprzytomna bieganina do niczego nie 
prowadzi, więc też uważnie i bez pośpiechu 
dogląda swoich krosien. Przy najmniejszej 
usterce odrazu naprawia, reguluje lub też 
\Voła majstra. A rezultat? Gdy choroba za
irz~~uje ją yv domu, majster z niepokojem 
my!!h o plame produkcji swego zespołu„. 

Nie zarozumiałość, lecz zdro;; ambicja 
i duma przebija ze słów tkaczki - przo
downicy. Zna swoją wartość i ma satvs
f~k~j'.~ ;- t~go, że znają ją i doceniają rÓw
mez i mm. · 

- Lekarz Ubezpieczalni - opowiada -
oniecznie chee mnie wpakować do szpitala 

na obserwację, ale gdzie ja tam pójdę do 
zpitala - oburza się. Poszłam do pry
ratnego doktora, dał dobre lekarstwo i mo
•ę pracować. Mam przecież dwoje dzieci, 
vyrnęc„one to, wygłodzone za Niemca, mu-

• zę je ter<iz podreperować, lepiej odżywiać. 

Nic tylko o odżywianiu Ich myśli mat
ka - pr1.0downica. Chłopakovn chce ko-
1iecznie d1ć wyższe wykształdente - już 
era?. gamie się malec do ksiątkl, chociaż 

ma dopiero G lat, 

I napewno dopnie swego ta schorowana 
kobieta. Po stokroć ma ona rację twierdząc, 
~e zdolności i dobre chęci to wszystko. Mi-

a choroby potrafi ona zarobić dwa razy 
tyle, co jej koleżanki tkaczki, ba, nawet 
dwa razy tyle, co jej własny mąż, pracow
nik buty szklannej. 

To właśnie ona jest podporą swej rodzi
l'j. Nie uskarża się na to, odwrotnie -
idać dum~ w jej oczach, gdy opowiada, 

"'e to właśnie jej wzrastające zarobki po
zwoliły spr::iwić córce ciepłe buty za 9.500 
zł„ buciki dla syna, że kupuje dzieciom i 
kawałek masła, i jabłko, że godnie przygo
towuje im święta. Pewnie, w dostatki nie 
opły~a - wfasny płaszcz musiała przerobić 
na paletko dla córki, sama poprzestaje na 
chostce-nie IlJ.OŻe sobie pozwolić również 
na to, by na święta uszyć sobie sukienkę. 
Ale przecież wiecznie tak trwać nie będzie. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
dziemy ku lepszemu. Widzi to jasno i wy
raźnie. każdorazowo przy wypłacie: w lipcu 
zarabiała na dwa tygodnie 3.750 - 3.800 zł 
brutto, w październiku już 5 tysięcy, przy 
ostatnim zaś obliczeniu wypadło jej 6.333 
zł. W najbliższych dniach ob. Deka ma 
otrzymać pierwszą nagrodę za miesiąc li
stopad jako tkaczka - przodowniczka. Na
t.uralnie, że te 3 tysiące złotych nagrody 
bard2;0 się jej przydadzą, szczególnie na 
święta . Za najważniejsze uważa jednak na
sza przodowniczka co innego: 

-- Już bym chciała - mówi - mieć 
to odznaczenie na piśmie. Człowiek wtedy 
bgdzie minl zupełnie inną satysfakcję i pew
ność siebie. 

* * 
.. 

cie, jak swoje krosna. Była przed wojną 
we F'rancji - w tych dniach właśnie dosta
ła stamtąd list: „Przyślij nam mąki i tłu
szrzu, bo tu u nas wcale tego nie można 
d01'..lać". 

sa, pół kilo masła, skombinuje jakiś pla
crk. Naturalnie, więcej się teraz pracuje, 
w1ęrej nachodzi koło krosien, ale przecież 
W18domo, że po takich zniszczeniach wojny 
i okupacji życie nie może być tak odrazu 
leklne. 

·- Mogłabym więcej zarobić, gdyliy '6yło 
dosyć niedoprzędu-żali się troskliwa mat
ka i ba blrn. - Gdy wszystko idzie bez prze 
szkód to aż człowiek ma chęć do roboty, 
a jak postoje - to ręce opadają. 

• * • 
Dziwi się tow. ·Pachulska: „Co to się u 

nich dzieje ? Przecież Francuz przyzwycza
jony dobrze zjeść i wypić, a tu nie mają nic 
i robotnik musi ciągle strajkować. A prze
cież w setnej części nie byli zniliZczeni, tak, 
jak my. My na ich miejscu tobyśmy już 
mieli dwa razy tak duże zarobki, jak my te-

Nie jedyna to zresztą przeszk:od& W 
osiągnięciu wyższej normy i wyższego z~ 
rohku. 

Oll. Franciszl{a Czaja pracuje już 51 lat Brak nam dobrych prządek - martwf 
u Geyera. Całe swoje życie spędziła przy siP, ob. Czaja _ młode lekceważą sobie ro
wrzeciunach. Choć sterana ciężkim życiem b~tę gdy przychodzę na moją zmian~, to 
i prncą, nie dorównują jej jednak prządki zastaj~ na maszynie taką papraninę, że ca
o wiele młodsze i silniejsze. To ona właś- łą godzinę muszę stracić, by to wszystko raz. 

. nie jedna spośród wszystkich prządek, pra- doJ.ll'owadz1"c' do porz<>dki. Tow. Pachulska straciła męża w czasie "' 
k . . cujacych na trzech stronach, wyznaczona Zasłużona prz<>dka - robotnica nle tra--

WOJny - ze swego zarobku tkacz l musi została do pierwszej nagrody. Trzy tysiące c1' J. e>dnak nadziei 7 
utrzymywać matkę - staruszkę i pomagać złotych, które z tego tytułu ma otrzymać 
cl1orcj siostrze z córką. Nie jest to łatwe, vrzyjdą dla niej w samą porę. Jeszcze zdą- - W 1945 roku, - opowiada, była nas 
ale od września, t. zn. od chwili przejścia ży kupić coś na gwiazdkę dla małej wnucz- tylko mała garstka starszych prządek, mu
na sześć krosien o wiele lżej wiąże koniec siE.!iśmy dopiero zacząć uczyć, a przecież ki i oczywiście, dla siebie samej i dla swej z końcem. Na czterech krosnach chociaż prz0(·1~aJn1'a J0 akos' poszła w ruch córki-wdowy naszykować święta. Sam zaro- ., " · 
jest doskonałą tkaczką, wyciągała nie wię- 'bek leż pozwala jej tęraz żyć trochę lepiej. Optymizm zupełnie uzasadniony. I dziś 
cej, jak 4, 4 i pół tysiąca złotych na dwa Na dwóch stronach zarabiała tylko około z małym odsetkiem wykwalifikowanych 
t"crodnie, teraz zarabia przeszło 6, a przy prządek przędzalnia P Z P B Nr 3 wyko-_, "' trzech tysięcy na dwa tygodnie, teraz na • · · · · · c;sta1.nieJ· wypłacie dostała nawet 7.275 zł · l d k ·· w ostatn1'ch tygod• trzech stro11ach wyciąga powyżej pięciu nu]e P an pro u CJl, a 
(brutt<?~. _T<? jej poz>".ol_i po ludzku _jakoś ( t bl" . dl . . 5 958 niach nawet poważnie go przekracza. 
urządz1c swięta. Choc1az wszystko Jeszcze z osta niego o iczema wypa 0 JeJ · H W 
drogie, kupi jednak 2 kilo szynki, 2 kilo mię złot~rch brutto)· . . . . ·. , 1 1 1 1111111;1111r1U1nt~tllllll 
llllil.lll l ll l l\1111111.ll lll l1 l ,lllll.lll' l lll lll llll ll lll llllll ll l 1ll lll l l ll liillil ll l lll ll l l l llliill l lll llllll ll l ll lllllll ll l ll l lll lll,llll ll llll lll lll l l 11l ,ll l\l ll l lll llM ll l l l lll lll. 'l i l ·ll l l 'll l1l lll lll !'l 1ll lll ll ll l lll lll llliill'.l l l,l l\l lll lllllliill1l lll lll lll ll lll lll lll lll ll l lll'l:lllll lll lll lll llllll lll lll lll lll lll l!l lll ,ll hl ,ll lll.ll ill · 1 I 

• którzy .p acu ą 
Stanowczo nie miał tego dnia szczęścia ma. segregują zgrabne ręce panny Zosi, · telegra-

szynista pociągu 21635. fistki Urzędu Posztowego Nr. 1. Trochę szty-

Nie miał szczęścia, bo 
nym nie rozporządzał lak 
dług własnego uznania. 

. . . . wno, trochę mechanicznie wystukuje panna 
wieczorem . w1g1h1- Zosia wciąż te same słowa. 
jak-by o::hciał, we- , Piętrzą się jeszcze przed nią stosy depesz•. a 

przed oczami stoi zielone zgrabne drzewko, 
„.P.ociąg stał na opuszczonej małej stacyj- zawieszone niezliczonym rojem kolorowych 

ce .rueruchomy, zastygły. iakg~yby na ~więta I świecidełek, rumianych jabłek, smukłych świe 
lemwy. Wokoł zanuast migotliwych świeczek k 
choink-0wy':.h zapalał się sznur czerwonych cze „. , 
światełek. I Panna Zosia 11.le umie się jednak martw,~ 

długo. Chociażby dlatego. że nie jest tu dzL 
Maszynista w~ągnąl powoli gruby kombine siaj osamotniona. Trochę dalej w sortowni ko 

zon, owinął szyję ciepłym szalem, przetarł 1 d . i d i 1 · t l"stów 1 kar 
-0czy i grubą spracowaną dłoń oparł 0 dźwi- e zy uwa_zn e roz . z e aj_ą . ~_osy i . -

Jeden tylko poslyszysz stuk na wyludni~ 
nych, zamarłych dnia tego ulicach. To stuk 
ciężko podkutych butów stróża twojego 1po. 
k-0ju - milicjanta. W patrolu slużbowym. zo· 
baczysz go na straży przy składach broni 
przy magazynach mundurowych i benzyno· 
wych. Czujny I uważny nie schodzi z posterun 
ku nigdy. Nie ma dla niego Wigilijnego Wie 
czoru. Nie myśli nawet o nim - on, niestru
dzony żołnierz pokoju - pochłonięty troską 
o spokój innych. 

• • • 
gnię. Pociąg drgnął spod kół strzeliły krótkie tek. To me, że Noc Wig1lt1na. Starają się o ' i 1 'I ' hl · · · d Jest ich sześMzlesiędu pn:y pracy. Osiem strzępiaste obłoki pary do uszu dobiegł war- n ej nawet n e mys ec,poc omęc1 zmu ną pra „. i 
kot puszczonej w ruch 'maszyny. Na niebie za cą dostarczania przesyłek, które spóźnić się dzJes1ęclostopnlowa tem~eratura, motor, P ee 
palały się ~oraz to nowe gwiazdy. Przed o cza- nie mogą. \ 1 generator oto kii Wigili~. Gdzieś tam w ja· 
mi przesuwały się natrętne obrazy z domu ro. Poczta pracuje... kiejś cudem :złapanej chw'ili przełamie. lll!l o-
dzinnego, gdzie właśnie teraz w tej chwili płatkiem, 1 nie zatrzymując się dłużej %1lÓW 
huk pociągu nie mącił ':iszy uroczystego wie- * • fi chwycą się za taczki 1 łopaty. NJe mają cza· 
czoru. Zapadł ji,iż zmierzch. Szachownice pól nareszcie ten su. Bo wiedzą dobrze, że ich praca uatać nie 
poprzecinane w!.ltęgami dróg stawały się co- „.„Mamusiu, mamusiu, kiedy może. że w przewodach przechodzić mu-

. i · 1 · · ' T l tatuś przyjdzie?" raz c1emn ~jsze . coraz ~Dl~J, wl'.razne. u . Tak trudno wytłumaczyć Helence, te wla. si a tale i niezmiennie, błękitny gaz. 
t~ wykw1tał_y mby św1ęto1anskie ognlwk1, śnie dziś nie przyj"dzie wcale. Poprostu diale- Tak samo potrzebny na codzień i na święta. 
światełka świeczek ~hoinkowych z małych 
okienek wiejskich zagród.„ go, że jest strażakiem. Może gdyby pracował 

gdzie indziej, m-0że tego dnia byłby w domu. 
Pociąg rwał naprzód, pędził, huczał. W roz Ale jak tu wytłumaczyć dziecku, że kolorowe 

gniewanym, szalonym pędzie przebiegały go- świecz:d, które tak lubi, są rokrocznie w ja· 
dziny wigilljnej wieczerzy, której dla jego kimś punkcie przyczyn~ pożaru. Czuwają 
kierowcy nie było... więc w ośmiu strażnicach miasta ojcowie He-

• • * lenek i Maryś po to, aby spokojnie spędzały 
święta tysiące ich rnzbawionych rówieśników. 

... „Wesołych ~wiął' „Spokojnych ~w!ąt". 
O!o treść tysięcy białych papierków, które 

• • • 
„.1 czuwa ktoś jeszcze„. 

Czyleln. cy PZPB r 9 
maja; głos 

Jak spędzaliśmy święta Bożego Narodzenia 
podczas -0kupacji? Wszyscy Polacy powinni 
zachować w pamięci te straszne czasy. Nieste 
ty, zdarza się i tak, że niektórzy zapominają 
o ówczesnej niedoli. Bardzo to źle świadczy o 
tych zapominalskich. Należy pamiętać każdą 
chwilę spędzoną podczas niewoli, by tym go
ręcej pokochać wolność w naszej ludowej Oj
czyźnie. 

NA MOICH KROSNACH TKAM W POL
SCE LUDOWEJ LOS SWOJ I SWOICH DZIE· 
Cl Dlatego tkać będę jak najlepiej, jak naj
więcej. To jest moja gwiazdka dla wolnej Oj 
czyzny. 

Alfreda Wlodarczyk 
tkaC'lka PZPB Nr. 9 

Ja nigdy, nigdy n1e zapomnę lat poniewierki 
i niewoli. Gonili mnie okupanci po całym 
świecie. Byłam w Niemczech, Francji. Męczy- . Smu~ne _były lat~ spędzone na obczyźnie w 
la ~mę troska o los najbliższych. Toteż wspo 1 m~w?~1 h1tlerowsk1ch. bandy~ów. O~dalenl od 
mmenie tamtych świąt wydaje mi się kosz- najbltzszych, spędzallsmy święta Bozego Naro 
marem. dzenia we łzach. W Bayreut (Górna Bawaria) 

Czy jest ml już dzisiaj dobrzef Skłamał~- pracowałam w okresie okupacji iako prządka 
bym, gdybym tak stwierdziła. Ale jestem Cztery lata męki I tęsknoty za krajem. Wigi
szczęśliwa. W woinej Polsce -·dla swoich lię Bożego Narodzenia spędziłyśmy przy krom 
pracuję, z nadzieją w sercu, że moje dzieci ce czarnego chleba 1 kubku czarnej kawy, by 
mają zapewnioną szczęśliwą przyszłość. Tę nazajutrz znów stanąć do maszyny i praco. 
pewność każdy może uzyskać, gdy się głębo- wać dla morderców naszych braci. Pierwsze 
ko zastanowi nad · obecną sytuacją. Mieszkam święta w wolnej Oji:zyźnie w 1945 roku by
sześć kiloI?-etró~ za Ozorkowem. Codzień mu. ły pełne radości . A prz~cież ma~er~alQii~ qo
szę chodzić dwie godziny do tramwaju. Ale rzeJ było bez porównania - anlzeh d~iś. By
wiem napewno. że ktedyś uzyskam mieszka- łam wtedy tak bardzo szczęśliwa! 
~ie w _mieście. Popr'.lwa "'. warunka~h życia I to był nastrój ogólny. Wszyscy Polacy ra
jest widoczna, choc powoh, ale z kazdym ro- dowali się odzyskaną wolnością. 
kiem jest lepiej. W tym roku zaczęłam pracować na trzech 

• * • 
.. Felek„. a jak elektryki nie było, to teł 

było dobrze, jakoś ludziska żyli, a tak. tu sle 
dzieć dzisiaj musiem. 

Felka aż uniosło. 
„.Żle było bez niej, a zresztą, Jak elek~ryt:a 

jest, to trzeba koło niej robić huknął 1 jesz':'!& 
energiczniej niż dotąd począł zsypywać z ru
sztów masy żużla i popi-0łu 

„.„Ty lepiej zobacz dokoła - dodał - ty 
nie jeden tutaj. Kowalski przy pompach, Cie
ślik przy turbinach. kontrolerzy przy apua• 
tach. wszystkich prawie masz, W p.ogotowiu 
są. Jak się co komu ze światłem zepsuje, my 
je musiem dać. 

Wigilia jest, każdy chce jasno w domu 
mieć„, 

• 
„.Hallo! Hallo! Pogotowie„. 
- Proszę natychmiast„. zaraz„. ju!.„ 
Łamie się 1 plącze głos na drutach. 
Szybko, jeszcze szybciej niż zawsze, pędzi 

wyludnionymi ulicami ambulans. Różne są ko
lE!je losu - myśli siedzący w karetce lekarz.
Jedni szczęśliwi śpiewają radosne zwrotki ko. 
lęd, inni czekają na pom-0c i ratunek. Nia 
jest podobna do Innych moja Wigi1ia - za
stanawia się dalej, - ale czy treść jej · nle 
jest najpiękniejsza? Czy to nie ja właśnie 
jestem tym, który spełnia sens Wigili jnego 
Wieczoru. Niesienia pomocy. spełniania mi· 
łości bliźniego. 

• 
Na korytarzu szpitalnym cicho.„ 
Nachylona nad maleńkim chlopacik!em 

uśmiecha się zawsze surowa siostra Anna. 
Uśmiecha się myśląc o tym, r:zy urodZOl'\T w 
ten wieczór szczęśliwy uniknie na pnyszlośó 
dni ponurych. 

Tow. Paclmlska zaczęła swą karierę, ja
ko 10-letnia dziewczynka. Dziś, jako 60-let
nia przodownica na 6-ciu k1 JSnach wyzna
cz0na została przez Komisję Sędziowską 
sweJ firmy do Jlierwszc>,i nng1 ody. Tow. 
Pachulska zna równi eż dobrze ,ś-.viat i ży-

W 1945 ro~u pracowałam na cz!erech kro_ stronach. Zarabiam więcej, Swięta będę mia· 
snach, zarab~ałam. do .czterech tysięcy zł. "! ła trochę lepsze aniżeli w 1946 r. a bez porów 
1946 do _ośmm tysięcy, a . w tym roku pracuję nania lepsze niż w rnku 1945-ym. Jestem pe
na sześcrn krosnach i zar~bian:i 13 tysięcy ~l. wna: że nigdy nie będzie beuollocia. ani ob
Czy ~i to wystarczy? N~e •. n_1e. przele:W~ s~~ niżki płac, że żadne święta Bożego NaTodzc
w moun domu. Ale or_zec1ez ~yję lepieJ mz nia w_ Wolnej Demolnatycznej Polsce uie bę
rok czy dwa temu. Sw1~~a _Bozego Narodzema dą smutne. ani alodne, że "Jędzie coraz lepiej. 
w 1947 r. są lepsze, amzel! w roku 1945-ym 
i mam to przekonanie, ż~ w orzvszłvm rokn 
bedziA ie~zcze leniei. 

Helena Pawłowska 
prządka PZPB Nr. 9 

Siostra Anna cicho szepcze w ró!owe uszko 
chłopczyka.„ 

... abyś nie słyszał nigdy s?ów złych l nie 
spotkał Judzi nilccŹemnych. 

„ abyś był zdolny, dobry i sprawiedliwy. 
SzczeD, 
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PIĘKNIE WYGLĄDA ŚNIEG ••• RUCH PRZEDŚWIĄTECZNV 

ale w g6roch, llG wal lub w · le.s11t. W mle.fcl• 
111111ef go bodaj podzlwlamy, gdyt, jeśll •podnle 
przy mrozie, powoduje gololedt, jeślJ zaA zjawi 
alę przy wyższej temperaturze, »mienia 1lę 

azybko - w bioto„. 
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""'""" ......... „i.„u„„„„'"""""'"""'""'n"'"""''"„'"'''''"''''''''' .„„„„ Bote Narodren.le po Jod.ale. !ołe Nar.odzenJe 

~=====~= po wod.1lf• - to doprawdy mało watne. Wc1'· BOZE NARODZENIE ne~ te tegoroczne Boże Narodzenie nie jest.„ 
o głodzie. Dowodzi tego choćby wielki ruch. 

W DAWNEJ SZTUCE POLSKIEJ Jaki miał miejsce w• wszystkich sklepach 
_ w okresie przedśwlqteoznym 
.••.•.•.•••••.• „ ••.••••.•. „ ••• „„.„„.„ ••••••• „ •..•.••••• „ •• „„„ •. „.„ .•.•.••. „„.„ .••. , ..• , .. ,.„ ... „.„.„„ .•..••• 

.. ;.·-· 

·;::;::.:.:~~::+~.i:.il . 

1. Karla ewangeliarza płockiego (XI wiek) z mmlnfurq, przedstawJajqcą pokłon Trzech Kró!J. 2. „Pasterze 1tkladajq hold Chrystusowi" -rzetba Wita Stwosza z ołtarza kościoła Marla~ 
lciego w Krakowie (1477 - 1,186!. 3. Obraz cechowy .z kośc.iołłl Iw. Katarzyny w Krakowie (połowa XV wieku), wyobrażający hold Trzech Kró/I. 
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Sewer~n Pollak 

TAT J[GJ[ 
. 'T'o była ostatnia. Wigilia w· niezburzo-1 gi, w okularach bardziej służbisty. Niebar

~eJ JCSz~ze. Warszawie. Rok 19~3 .. Było to dzo przypadły nam do smaku obie propo
Jednocz~s~.ue. dno ~oc:y okup9;CYJlleJ, gdy W I zycj1~. Kudaj zaczął coś mówić o rodzin
o.lbrzymieJ_ dzungh _mrn.sta. Niemcy pulo:"'a: nym charakterze uroczystości, lecz żona 
h na .ludzi, łapa.nk1, publiczne egzekuc~e l jeg'o! pamiętając 0 Francuzach, którzy na 
ro~boJe stały si.ę . naszym lo~em cod~1en- domiar złego nie mówili ani po polsku, ani 
ny.::1, .gdy b~r~zieJ, mało?-uszm zaczęli są- po niemiecku, zaczęła uprzejmie zapraszać 
dzie, :e tak Jyz byc musi.. . . Niemców do stołu. Ulegli, nawet służbista, 

Zac~ęł.o się. od ~ego, ze na kilka dm j o to im przecie chodziło. 

Pierwszy był hitlerowcem, służbista nato
miast po pół godzinie picia zadeklarował 
się j&ko opozycjonista wobec reżimu. 

·-Jestem zmuszony - tłumaczył się. -
Myślici:!'!, że ta wojna sprawia nam przy
jsmnośc? Hitler chce opanować świat, a 
przc'cież wszyscy jesteśmy braćmi... 

Na nieszczęście Francuzi nasi, dotąd 
milczący, stali się naraz rozmowni. I na 
dorni'1.r złego Esman - pacyfista znał ję
zyk francuski. 

ziemi robimy co możemy, by Hitler prze.i 
grał wojnę. W Górze Kalwarii.. 

W tym miejscu Kudaj zakrztusił się. 
Dostal gwałtowrtego ataku kaszlu. Nic nie 
pomogłd. Francuzi mówili dalej. Sytuacja 
z chwili rta chwilę stawała się coraz groź-
niejf,za. r 

Esman - służbista był w siódmym nfe„ 
bie. Oświadczył, że jest socjalista, że nas 
rozumie, że chciałby z nami współpraco
wać. 

prze~ s~ętam1 Boz~?o Nar?dzeuia żołd~- Międzynarodowe towarzystwo zasiadło 
~y merruec?y ogr?-bih Ku~aJową. Oezywi- do stołu, o . opłatku oczywiście nie mogło 
sc1e KudaJowa . mko~'.1 me m~ldowała o już być mowy. Francuzf przezornie milcze
ty~1 :ypadlry, mcb>'. }eJ z tego m.e P.r~yszło, li. Za to Niemcy nalewali sobie wódltę do 

Rozmowa stała się gorąca. Padfo na
ZKislrn Petaina. Fri:incuzi nie krępowali się. 

- Ce cochon Peta.in - mówili - za
prz"dal nasz naród, lecz my tu na obcej 

- Wiem dobrze, że to zebranie polity"' 
czne. Przecież wy wszyscy Polacy, jesteś
cie n.wolucjonistami. I to dobrze, to słusz
ne.„ 

a J~_o"'ła~y się narazic na gorsze Jak:es kon:- szklflnek, pili nie przegryzając i coraz bar
sekwenc~e. Ale, gdy, i:astęp~ego dma pob1- dziej stawali się rozmowni. Pozory myliły. 
to do meprzytomnosc1 sąsiada, doktora 
Wy9ai~y~w~ziooogo~B~łt~~llii----------~--~---~---~--·•~*--••---~• 
\Vysz, broniąc się przed zarzutami, że po- WJ' d 1' B 1 b~cie miało charakter polityczny, nieoględ- a ys„aw roniews1d 

Podszedł do pia11ina. Na cały głos for· 
tif:mimrho zabębnił najpierw Marsyliankę, a 
pot em Miętlzynarodówkę. 

Drugi szwab, pijany, drzemał na fotelu. 
!\fozyka zbudziła go. Zerwał się naraz, po
wiódł ogłupiałym, mętnym wzrokiem wo

nie powołał się na historię z Kudajową. 
Nadszedł dzień Wigilii. Rodzina Kuda- • 

koło, chwiejąc się na nogach zbliżyl: się do 
teS('o w okularach i nagle z całej siły z o
kri-:ykiem Heil Hitler uderzył go w twarz. 

jów dzieliła się właśnie opłatkiem, gdy na-
gle rozległo się mocne stukanie do drzwi. Co mi tam po tytułach: 
Wszyscy zadrżeli - takie stukanie w tych 
()zasach nie oznaczało nic dobrego. Nado
miar złego Kudajowie nie byli sami, mieli 
gości. A goście byli, jak na owe czasy nie
zwykli - dwaj Francuzi, którzy porwimi 
w łapance w Lyonie, pracowali w Górze 

I Ja nfo chcę być szefem BOS-u, 
. bom nie inżynier, 'W)'St.arczy własne nazwislrn, 

ti~· l'° odbitym w Wiśle księżycu 
i wi.dzieć wszystko. 

się 
tut • ale 1.m1iem Mwig·r.ć pod niebiosa 

ac W•·o<:ławie, SzczP-ciily, Gdyuie! 

:Kalwarii, w fabryce zbrojeniowej, wykradli Ja. s?yszę, jak trawa rośnie, 

Wf,lgieł dobywać, przędzf prząść? -
nic hy z tego nie wyszło, 
,ia na sto koni parowych chcę wsiąść 
i pędzić w przyszłość. 

Struchleliśmy. Lecz oto pacyfista wy
pręża się na baczność i wrzeszczy w odpo
wiedź - Heil Hitler. - A potem do nas: 
„Aresztuję was, już teraz wiem coście za 
ptaszki". 

Pijanych jak bęlę Niemców nietrudno 
był') unieszkodliwić. Zwłaszcza, że było nas 
pięciu mężczyzn. Lecz co potem'? 

się na ten wieczór z koszar, aby spędzić go il.le co tam zielona trawa, 
w towarzystwie przyjaciół - Polaków. Ja 
1 moja żona, najbliżsi sąsiedzi Kudajów nie 
liczyliśmy się - nam było wolno u nich 

kiedy codzień, co godzina czuję, 

jak się z gruzów okrutnych dźwiga i buduje 

Za to wszystko chcę otrzymać w darze 
ten _z Wisły księżyc srebrny, 
amh::1sador republiki marzeń, przebywać. 

Stukanie do drzwi powtórzyło się, moc- Warszawa! ministe1· spraw niepotrzebnych. 

Kudaj i jeden z Francuzów trzymali e~
manów w pddwójnym uchwycie. Naradza
liśr.ly się przez chwilę. Była druga w nocy, 
O ucieczce nie było mowy, pierwszy lepszy 
patrol zatrzymałby nas na ulicy. I oto po niejsze, bardziej niecierplhve. Cóż było ro

bić'? Kudaj poszedł otwierać. 
Nie omyliły nas przeczucia-w drzwiach 

stało dwóch Niemców. Przepr:v1zali, że w 
ta.ldej chwili przychodzą, ale trudno, obo
wiązki słuzby. Jednocześnie rozglądali się 
w około myszkującym wzrokiem i niby nie
winnie, przypadkiem, wyrazili ździwienie z 
ja.kiego to powodu odbywa się tu tak licz
ne zebranie. Poprosili grzecznie o dowody 
osobiste. Kudaj legitymował się dość. długo 
i jednocześnie wyjaśniając im charakter u
roczystości tak jakby nie wiedzieli o tym, 
jakby nie przepraszali przed chwilą, że ją 
muszą zakłócić. - 'l'o bardzo dobrze - od
zywa się naraz jeden z SA-manów - weź
miemy udział w waszym święcie, a sprav-vy 
urzędowe załatwimy później. Oto nasz 
wklad. 

Ryszard Matuszewski 
• z 

t.olihon: joJł hord, 
- bardzo dalekie, piękne wybnete. 
Pfo1' na dzielnica : marzenia. port, 
labil'ynt najseluctniejszych ścieżek. 

nomy: szary front 
~Pre, zami1uów, myRli, 
przf'z nie prowadzi lont 
·walili i nienawiści. 

Tuta.i - niem~lże rodzie1i nocą 
-- aut ciemnozie1011yd1 kolumny. 
Nad w:rprowadzonymi - niebo: milczenia 

[1>osąg, 

z 
wille, róże, bzy, piękno 
i trumny: 

Jak cJ to wytłumaczył!' 
żeby serce nie pękło? 

schodach zaczęła schodzić dziwna procesja: 
dwl'j Niemcy stale w uścisku podwójnego 
nelsona Kudaja i Francuza, a obok dwu 
męiczyzn przytrzymujących kneble na u
stach esmanów. Nareszcie drzwi wejściowe 
- chustki zostają odjęte, a Niemcy, wy
pchnięci silnymi uderzeniami, wypadaj\ na 
bruk. 

Długo staliśmy przy oknach. Noc 'Syta 
ciemrta - trudno było coś dojrzeć. Nagle 
po dłuższej chwili w parku naprzechv na.-

żoiihórz :...... pięć wojennych lat: szego okna w odległości kilkudziesięciu kro 
domy, ludzie, marzeń dybamit. ków rozległy się strzały rewolwero>ve, a 
Dzisiaj - krótki bila11s zysków i strat: potem głośny śmiertelny krzyk. 
~10 ,jf'dn?j. stroni~ - Zwycięstwo, Nazajutrz wczesnym rankiem dowie-
po dm~eJ - dZJclnicy krwawy strzęp, dzieli~my się, że znalezióno w parku trupa 
dorny I serca podziurawione kulami. Niemca w ckularach. Drugi Niemiec znikł. 

. To mówiąc wyciągnął ~ kieszeni butel
k~ wódki. 

- Tak, lecz wpierw musimy wiedzieć z nl-i~eJ: wieko w.ięzien.nej trumny. 
ktm mamy do czynienia - wtrącił się d~- l 1\Iila.! są tu ogrody, 

. . l Teczkę z aktami sprawy Kudajowej, pozo-
IC:~·cliasz. żol~.b6rz?. Patrz - piękny brzeg: Btawioną przez nieh, Ku daj przezornie spa-
'\\ 1sła, pia~łn, miebzny. lił jeszcze w nocy. 
Dla. ~nie żo!ibó~z - wiesz - to b1'Zeg Dalszych dochodzeń Niemcy w domu n&· 
mo.1eJ wolneJ OJczyzny... szym nie robili. 

Andre Chamson 

Pan Touri111a~ 
wyżiozości ludzi „wyższych", nie myślałf nie mieli czym rozpalić ognia pod kuchnią, 
przy tym bynajmniej, że także pieniądz był sprowadził cały las do piwnic swego domu. 
przyczyną wszystkich nieszczęść, jakie cier- „Co najmniej piętnaście tonn ! " - jak m6-
piei.i ludzie „niźsi". Wiedział nade wszystko, wiła wycieńczonym głosem jedna z dwóch. 
że ogólnej nędzy nie muszą wcale koniecz- bladych starych panien, które przez cały 

Andre Chamson należy do tych 
pisarżyi którzy w czasach okupacji 
stanęli zdecydowanie w szeregach 
walczących o wolność i niepodległość 
\raju. Jego opowieść z tych czasów 
o.t. ,,Studnia Cudów", której prze
kład ukaże się niebawem w języku 
polskim nakładem Sp. Wyd. „Czytel
nik1' demaskuje w całej pełni podłość 
i egoizm kolaboracjonistów i ukazuje 
ich drobnomieszczański rodowód. 

Pa11 Tourinas zamieszkiwał wielki dorh, 
który znajdował się naprzeciwko tego, 
gdeie ja znalazłem schronienie. Był to je
den z najznakomitszych ludzi w mieście; 
prawdziwa „osobistość", jak sam stwier
d„ml, mówiąc o sobie. Wysdldego wzrostu, 
o ruchach pełnyl'.lh godności, tryslrn. jący 
zdrov.riem, co ukrywał pod maską chłodu, 
ubierał się zaws:i:e na czar11'J, i nie zdejmo
wał przed nikim kapelusza. Myślę, że mu
siał go miec przy sobie, kiedy byl sam, jako 
ozmi.kf suwerennóści. Widziałem gt, zaej
mującer.o kapelusz tylko w ohlicz\J prPfek
ta policji i biskupa. Była to rzeczywiście 
jedna z najwybitniejszych osdbistości w 
mieście. Jego twarz tiyła okrągła, rzolo 
~ospom~. noo przeciętny. Tym, co tidei"za
ło w jrgo wyglądzie„ były nialei1kle oczki. 
zmniejszone jeszcze prizez stałe mrużeni'e 
powiek. Robił wraż•.mie człowieka. . który 
p1>.trzy, nie będąc widzianym, j:1k ktoś 
ukryty za płotem, k•n widzi wszvs ~1rn sam 
tR.e nie odsłania iac. W okresie o którym 

mówit:. przekroczył on sześćdziesiątkę, ale nie znosić ci, którzy ją umieją przed sobą dzień wyprawiały skórki królicze w skle
w ciągu czterdziestu lat żył jedynie po to, usi:orawiedliwić. Musiał zrobić to odkrycie piku u wylotu mdjej ulicy. 
aby zarabiać pieniądze i gromadzić bogac- już dawno, prawdopodobnie podczas pierw- Ale tylko „konieczność" zmusiła pana 
twa. Stawszy się bogatym i potężnym. wy- szej wielkiej wojny stulecia. Miał się on Tourinas do tego głośnego postępku. Za.
C{1fał się z interesów, ale nie spuszczał z istt1 tnle prz.y swoich trzydziestu latach w zwyczaj nie poruszał on nigdy opinii pub
nich oka, działając przez swego syna i spad tym czasie całkiem nie~le, był „narodow- licznej i nie dawał ludziom żadnej okazji 
kohim•cę który zarabiał tak samo dużo pic- rem''. co nie przeszkri.dzało, że pozostał• w do plotek na swój temat. Będąc właścicie
nlędzy. prowadząc dom handlowy „Tottri- domu w ciągu całych czterech lat, kiedy lem kilku majątków o pełnej wydajno~ci, 
nas ; Syn, żelazo i metale". żyjąc ha ubo- można było umrzeć na polu chwały. W no- tylk0 nocą przyjmował wizyty swoich d~1er 
czu pan Tourinas starał się ponadto uza- wym nie!3zczęściu, w którym znaleźliśmy żawców i hałas rowerów z koszykann o 
Sfl<lnif: swym żvciem i swoimi powiedzenia- się. umiał on - przeto wvtłumaczyć nędzę rnwartości zawiniętej w serwetę i przywit\
mi konieczność bogactwa. Jego egzysten- i niewol~. Jlłkżehy mógł się troszczyć o zanymi do kierownic i bagażników budził 
cja miała przeto charakter najwspanialej mordowanie psów? poruszenie stosunkowo dyskretne. Parę re.-
jednolity aż do chwili, kiedy nieszczęścia _ To materializm efo tego nas dopro- ~y, ranki.e~1, dzieciom o no!5ach ~:udnych 
czaf1óvv uczvniły mnie jego sąsiadem. 'l„f L d . b . l' d b. . . w· 1 l bosych i kolanach grubszych mz łydki, 

Ale kif-.dy nieszczęścia czasów zmieniły wr« . ~ i u zie c ci~ 1 za 
1 
° rze zyc. ie - be-.viącym. się w rynsztoku ulicznym, udało 

J:irui.alr!ie to zasobne miasto w zaniedbane ka pokuta była konieczna. si.ę znaleźć przed jego drzwiami parę kar
f'llrnnir:ko hidzkie, kiedy zaczęto nie wie- 'I'fłk mówił pan Tourin!il.S. Tak mówił tofll, i miast bawić się. odnosiły je matknra. 
dziPr. rr>no. co się będzie jadło wieczorem, m:łuwi ek, który nie pragnął nigdy niczego, jak najwspanialszą zdobyci:.. ~ 
kll:'d:v c ileb i sól zostały nam sciśle wyli- µróc:r. dóbr tego świata, któremu nigdy nic Wystarczyło mi kilka dni, aby po.iać do
CW"'" 1}rr,c>z bezlitos11ych władci)w, przeciw- nit> hi.·Rkowało: i które~u, nie bi:a.ko~ał? nic khdnie, jaką grę prowadził pan Tourinas. 
ho kl órvrn Pie mogliśmy nic zdzl~la ć. pan w ~r.Jszym c_iągu, pol'.rod ogolneJ. ~1edy. Rył to przy tym czas, w którym, ogłu~zony 
TG"l't""'S odkrył błvskawicznie, że świat Cz~ z psy chciały także za dobrze zyc? boleścią i rozpaczą, ;i; trudc:n potn;fiłem 
był ofinrą materializmu. Ale ten nieprzyjaciel materializmu, ten rozróżnić nawet rysy ludzkiej twarzy. Wie-

- 'ro materializm do tego nas dopro- apostoł pdkuty, ten zwolennik „moralnego rzylem wtedy naiwnie, że wszyscy, co żyli 
w0.l~.ił - powt.<i.rzał głosem wiejskiego pro odrodzenia" wykazywał zadziwiającą zdol- dokoła mnie, podziela1i to samo cierpienie 
brJS7'""'l . zrflJ11ol:>ł"~f50 i jąkają,cego: „Bóg ·1nść unikania ciosów publicznych zarzą• i tonąłem w złudzeniu, wypełnim1y1n smut
t-·1~ rh ..,ir " w obliczu rozlanego mleka lub dzefl.. dekretów. nroklami"cji i ustaw, do- kami mojch braci. Pan Tourinas był pierw
,17 ·,« ·1-01 f'/i ~L, did. udt1szo11ego przez dyfte- tyczących wszelkiego rodzaju ograniczeń. szyn1, który spra·Nił, że zetknąłem .się na 
r~r t. Ali> pan To1111nas nle był zr:>molały, Na dwadzleś~ia '..!ztery godziny prz"d ich nowo z życiem rzeczywistym. Któż bardziej 
l 11i1~ 7nmif""~"ł · SPm siebie oskar?.yć, nie wejRriem w życie. umiał zawsze przedsię- niz on prz;rc?y1N 2ię c'lo tego, iż zrozumta· 
nr"'·:--·zu .ią.c dokładLie senst.1 tej formuły. wziąć odpowiednie środki, aby nie stać aię łem, że nieszczę~cia powszechne nie są nie-. 
Ni e: wypierał :.-ię niczego z tego, czym był 

1 

i<'h ofiarą. W wigWę linia, w którym szcze{;ciami, które dotyczą wszystkich '?.„ 
w f'i"'~U wiect>j, niż czterdziestu lat„ Uwa- ogłoszone zostały restrykcje, dotyczące zu-
ż:.lł nadal, że tylko pieniądz rozstrzygał o życia drzewa tak surowe. że biedni ludzie , tłum. Ryszard .l\iatuszewslń 



1. M. Szancer 

Stoi 
Kiedy łamiąc się opłatkiem zło~ycie sobie 

życzenia świąteczne, kiedy zasiądziecie do 
stQłu wigilijnego, może z daleka dobiegnie 
was gwizd lokomotywy pędzącej w mroku 
nocy na dalekich szlakach. 

Posłuchajcie! Koła się kręcą, uderzają 
o szyny rytmicznym stukotem. Maszynista 

· i palacz podali sobie ręce, jeśli ... jeśli w tej 
nocy wzmożonej pracy, wyostrzonej uwagi, 
nie zapomnieli o Wigilii. 

Czterdzieści drużyn jest w tej chwili w 
drodze. Na stu sześćdziesięciu maszynistów 
węzła łódzkiego, zawsze, w ka:Łdej chwili 
dnia i nocy, jest takich czterdziestu, któ
rym się „koła kręcą". Niektórzy z nich roz
poczynają dopiero drogę, inni odprowadza
ją zdyszane lokomotywy do parowozowni. 

Co pół godziny przybywa do parowozo
wni na dworcu Kaliskim jeden parowóz, co 
pół godziny inny opuszcza ją wyruszając 

w świat. Tutaj w tym ogromnym hotelu, 
sanatorium dla maszyn odpoczywają paro
wozy na dwudziestuośmiu kanałach. 

Część z nich zostanie tutaj dłużej, wy
maga gruntownego leczenia. Dzień, dwa, 
dla bieżącej naprawy, przy „średniej" spra
wa może się przeciągnąć dwa "i trzy tygo
dnie. Parowozownia to jakby nowoczesna 
gigantyczna Kuźnia Wulkanu. Głąb hali 
i strop giną w mroku i dymach. Wysoko 
~awieszone lampy rzucają leje świetlne na 
czarne połyskliwe parowozy. W dymach 
i reflektorach czarne sylwety ludzi. Na
chyleni przy kołach, tłokach, wspinający 
si.ę po olbrzymim pancerzu kotła, przypo
minają Liliputów, którzy uwięzili stalowe-
go Gyliwera. 

Dziś, kiedy błądzę po parowozowni, przy
tłacza'. mnie ogrom pracy, którego nie prze
czuwałem, obijają się o uszy terminy tech
niczne. 

Tutaj zmiana pierścieni, części trących 
l rewizja kotła, tam obtaczanie kół i napra
wa armatury. 

- Wszystkie naprawy staramy się zała
twić we własnym zakresie, w razie potrze
by produkujemy nawet nowe części, mamy 
t>dlewnie, kuźnię, tokarnię. objaśnia 
mnie kierownik robót. - Kierownik jest 
młody, nie choe się bardzo przyznać, od 
jak dawna pracuje na koleii. A wy
kształcenie techniczne ? Jest samoukiem 
maszynistą, a zresztą zawsze interesowała 
go kolei, więc tak z ciekawości poznał róż
ne działy. Teraz uczy się dalej na k.ursach 
~orespondencyjnych. 

- Czy będą pracowali w Wigilię? Oczy
wiście! Przewidziany jest przecież wzmożo
ny ruch, dodatkowe pociągi, roboty będzie 
sporo, chociaż i teraz jej nie brak. 

Ale robota na kolei ma w sobie coś, co 
wciąga, nie myśli się o zmęczeniu. Lata 
mijają jak godziny. 

Gt0S R0BOTNH!ZY. Str. Ił 

Io ot a ... 
Między maszynistami jest jeden, który 

dobiega 70-siątki, a parowóz prowadzi od 
36 lat. Kolejarze mówią o nim, ,,że kiedy 
umrze, to go robaki nie zjedzą, taki będzie 

Rozma wiaro z człowiekiem, który nie o
puszcza dworca Kaliskiego w dzief1 ani w 
nocy. Jego służba nie ma właściwie przerw, 
czuwa nawet przez sen, budzą go telefony, 

w ziemi gorący". Ale śmierć nie łatwo ta- I wołają na peron, do dyspozytorni. - To za
kiego dogoni, co pracuje na pośpiesznym. wiadowca stacji. 

- A młodzi, czy także tacy gorący? - - Praca u nas ciężka - ·opowiada, -
zapytuję. ciasnota, wiele urządzeń, jak na przykład 

Zwiedzam dyspozytornię ruchu - serce 
stacji. Tutaj panuje cisza, tylko aparaty 
Morsego stukają. Wąskie paski papieru 
snują się po stole. To z linii naachodz~ 
wieści, meldunki. 

Pod ścianą aparaty z szeregiem dźwigni. 
Każda dźwignia odpowiada torowi, małe 
okienko z czerwonym lub białym światłem 
sygnalizuje czy tor wolny czy wjazd za„ 
mknięty. Naciśnięcia dźwigni - to rytm 
ruchu na dworcu. 

Dobiega godzina 12-ste. w nocy. Już póz~ 
no, czas będzie do domu - żegnam się 
z zawiadowcą.- Późno? My nie znamy ta
kiego pojęcia, ale dwunasta to zdaje si~ 
bardzo wcześnie. ------

Od trzech godzin uganiam po dworcu 
i jakże niewiele zobaczyłem. Tam w mroku 
migocą jak gwiazdy światła sygnałów, 
których nie znam. 

Te gwiazdy będą świeciły nad Wigilią ko"' 
lejarzy. 

W ten wieczór wigilijny poślijmy nasze 
życzenia na dalekie tory, ku tym światłom, 
ku tym ludziom, którzy święcą Wigilię prlL'! 
cą. 

- Ekipa jest dobra. - t;tu ludzi, pracu- zwrotnice stare, przekładane ręcznie, tylko 
je na trzy zmiany, oczywiście to tylko pa- Widzew nowy zelektryfikowany. - Ale nie 
rowozownia i warsztaty. Na Węźle Łódzkim narzekamy, zresztą teraz na to nie czas, 
pracuje jednocześnie we wszystkich dzia- trzeba budować, organizować. Zawia
łach, na linii i w biurach ponad 1.500 lu- dowca spędził kilka lat w więzieniach nie-
dzi i tylu spędzi wieczór wigilijny przy mieckich, teraz może znowu pracować dla ~ -;:::::::? -+ 
pracy. - pol~kiej koleii. Uśmiecha się: Dobrze jest. __ ,_,,,_„.R 'ó 'L-""-S't ,„_„„_„„_.„_.„_„._„.W ,._„_ 

Budowa silna, rosła, harmonijna, rysy twa-f I oto jak w bajr.e: spod podłogi wynurza 
rzy mające w sobie znamiona wielk11ści i się stół zastawiony najprzedniejszymi iiotra. 
wznioslośc'1, duże usta, silnie rozwinięte war-I wami. Goś-::ie zajmuJą miejsca, gdy nagle pod 
gi i brwi, wysókie czoło i szerokie szczęki, nosi się głos piszczałek, svring i do sali wpa
spojrzenie żywe przyjazne i pełne łas:Ca•.voś- da w otoczeniu bogiń leśnych bożek Pan 
ci - taki konterfekt Augusta II - króla poL (August Il). 
skiego, rysuje nam w swych wspommeniach Nieco przestrachu, potym poznanie l oowita 
baron von Leon. Dodajmy do tego niezwykłą nie, Pan - August zasiada obok Auro.-y. re
nawet na owe czasy siłę fizyczną, tempera- szta towarzystwa za1mu1e przeznaczone miej_ 
ment sangwiniczny umiejętność dyskursu i sca i wesoło i swobodnie, wbrew etykiecie, 
podobania się, a zewnętrzny portret Króla bę bawią się rozmową. 
dziemy mieli gotowy. Lecz czas zaczyna się dłużyć, skoń:zyła slę 

Król podobał się I umiał podobać się ko- biesiada, znużenie zaczyna ogarniać g•JŚd, na-
bietom. gle za oknami pałacu daje się słyszeć w=zask 

Szedł w tym kierunku śladami swego wzo
ru jakim był dla niego Ludwik XIV, król fran 
cuski, tylko, że stosunek obu tych władców 
do swych kochanek był nieco inny. La Val
liere czy Montespan czy wreszcie yan.i de 
Maintenon w-zięł) me tylko zmysły, ale dro
binę przynajmniej uczucia królewskiego. Au. 
gust uczucia dać nie mógł, powodował się w 
każdym przypadku jedynie zmysłami, a nie
kiedy zimną rachubą i dlatego budził nie
smak brutalnością i cynizmem. 

ogarów, rogi myśli wskie, zgiełk polowdnia. 

Wszyscy śpieszą d:J okien i widzą przebie
gając~go jelenia, gonionego przez mysliwych. 

Budzi się ciekawość i pragnienie wzięria 
udziału w pościgu. W przewidywaniu tyc.h 
pragnień czekają prągotowane powozy my_ 
śliwskie. 

Wkrótce towarzystwo zajęło miejs-:a i po
wozy ruszają. Droga niP. prowadzi dak~o. ~e 
leń, widząc, że prześladowcom umkn'lC n;e 
zdoła, wskoczył do 1eziora, oplxwająciogo z 
trzech stron zamek, by przepłynąc na wyspę, 
znajdującą się w środku jeziora. Za nim wsko 

branym, które tańcem mają bawić znakomtte 
towarzystwo. 

Po skończonym popisie tanecznym August 
podaje rękę Aurorze, wprowadza ją do aondo
li, w której też zajmują miejsca hr Loewen· 
haupt i ks. Fiirstenberg. Gondola rusza, a za 
nią dziesiątki innych. 

Na wyspie rozlegają się łagodne tony mu
zyki. 

Snuje się nad tą chwilą ja!dś ws-:hodn'i 
czar, subtelny, w mome~cie chylącego się ku 
schyłlwwi dnia. 

Po wylądowaniu książę August wsiada z 
Aurorą do otwartego powozu l w otoczeniu 
janczarów i dostojników tureckich. lwn::io to
warzyszących książęcemu powozowi, wracaj\ 
wszyscy do zamku. 

Lecz program dma jeszcze nie wyczerpany. 
Gościnne pokoje zamku wypełniają się Au

rorę do jej apartamentów wiedzie sam Au. 
gust. 
Cały prawie pokój zajmuje łoże, cud.nie rze~ 

bione, a nad nim dwa amor:Ci podtrzymują 
rozpięty baldachim z adamaszku prrzetykane
go srebrem, na którym artysta przedstawił 
sceny miłosne Aurory i Tytana. Aurord zmie
nia tualetę, kładzrn silne na twarz. bn.rwiki, 
przygotowuje się do wieczorowego wystąpie-

A kochanek tych było wiele, bardzo wiele, 
przypuszczalnie nawet pokojowiec królewski 
Mazotini wszyst:Cichby wymienić nie potra
fił, i my nie będziemy wdzierali się przemocą 
do sypialni nierzadko pijanego Króla, pozosta 
wiłoby to nam zbyt wiele niesmaku, a ,1ie wie 
le dodałoby rysów- charakterystycznych por
tretowi królewskiemu. 

czyl·f psy. 
Myśliwi i reszta towarzystwa zatrzymała 

u brzegu. 

się nia. Podobnie i inne panie. 

I 
Na wieczór nie obowiązują juź suknie hisz

pańskiej mody: obcisłe staniki, zwężające ta
lię i obszerne suknie. Brokaty i adam~szki za. 
stępuje miękki jedwab najczęściej prz<?~ytany 

Zajmiemy się Jednym dniem tylko, w któ. 
rym uzyskawszy wzajemność Aurory Koenigs 
mark August Il naówczas jeszcze elektor sa 
ski, postanowił wszystkim o tym obwieścić 
świetną zabawą. 

Zaprasza przeto nadobną swą kochankę do 
pałacu moritzburs:ueqo. Dworska ją wiezie 
karoca, aksamiteh1 i złotem wybita. Na pro
gach zamku, zewsząd lasem oto-::zonego, ocze
kuje przybycia hrabianki Aurory bogini Dia. 
na w otoczeniu nimf. Aluzją do imienia Au
rory (jutrzenka) wita hrabiankę i zaptl!sza 
do wnętrza by bogowie leśni mogli J21 zło-
żyć hołd. . 

Sali\ wspnniała przestronna, ściany pokryte 
malowidłami, przedstawiającymi sceny z ży
cia bogini Aurory 

Na polecenie bogini Diany (hrab. Bel
chling) zakrzatnełv sie nimtv około przyję

cia.. 

Lecz tu czekają na gości gondole. 
Przybicie do brzegu wyspy kończy rolowa

nie, gdyż psy dosięgły i rozszarpały jelenia. 
Lecz zadaniem polowania było tylko zain

teresowanie gości w czasie drogi na wyspę, 
która przygotowała szereg innych ni2s~1odzia-
nek. 

różnobarwnymi kwiatami. Suknie wiczo!owe 
według jedynie obowiązujących wzorów !ran· 
cuskich. 
Całe towarzystw•1, wypocząwszy ch-..vilę, od· 

powiednio już przybrane, zjawia się na zamko 
wvm tealrurn, qdzie artyści drezdeńscy ode
g. ali „PrzvJody Psy by". 

Na jednym z k: ; ańców wyspy rozbito dwa 
namioty. Towarzyslwo zbliża się 1 ze di:1.v1e
niem spost:zega, ze wnętrze jednego urzadzo_ 
ne jest po turecku. Geście zajmują miejsca. Długo w noc nas ~ępnie ciągnęła się uczta, 
W ślad za gośćmi zjawia się po ture-:ku t'bia- swobodna i• wesola Przy nakryciu ;tołowym 
na obsługa, roznosząca bakalie i rhlodzące znalazła Aurora bulfiet z diamertów, rubinów 
napoje W niedługą chwilę z sąsiedni.?qo r.a- i szmaragdów - dar Augustow~ - a równo-
miotu wychodzi szereg dostojników •urPckich , . 
w barwnych st1ojach, wśród których l!::cczy czesme odznakę Królowej balu, k~óry w pll!t"W 
sam wielki sułtan (August). szej parze z. Augustem rozpoczęła. 

Szata jego lśni od drogi -::h kamieni, turban Powoh wir tane<:zay. 'l:c>peł~ił s~lę balow~. 
z najdelikatniejs2e1 przędzy dopf'łnia st•oiu. August I Aurora zmkaJą. Dwor lanczy.„„ 
Or~z~k kieruje się do 1:1"~iotu, zajętego P.rz.e: 

1 
~ pachołkowie królewscy z~?iernją oste• 

gosci. Podane poduszki i przybysze zasiedl! tmą chudobe chłooom na podat..u 
by przyjrzeć 5ię lancer.KOP. 00 turecku nrzv- tt T. 
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SZOPKA 
Szopka sięga swoimi tradycjami XTI wie-1 piosenką, a tu się zjawia dziadek z torbą 

ku, kiedy to św. Franoiszek wyprosił u pa- i dzwonkiem i babka z maselnicą i podry
pieża zezwolenie na przedstawienia scen gując na kijkach śpiewają: 
Bożego Narodzenia po kościołach. Napił się dziaduś ciepłego piwka, 
Początkowo ustawiano grupę nierucho- Gonił babusię koło kominka, 

mych lalek. Matkę Boską z dzieciątkiem, Babusia rada rączkami klaszcze, 
św. Józefa, a w głębi stajenki woła i osła. A mój dziadusiu, pocałuj jeszcze, 
Z czasem przybywało postaci, zjawili się Ale jakby 8postrzegłszy, że takim wesoł-
1.rzej królowi~ na koniach i wielbłądach , I kom nikt nie da jałmużny uderzają 
pastuszkowie z darami, wreszcie postacie w płaczliwy ton: 
regionalne, typy charakterystyczne. Już nie - Prosi dziaduś, prosi... 
mogą się pomieścić na ciasnej scenie szop- Torbę z dzwonkiem nosi, 
ki, zaczynają się więc przesuwać przed wi- A babusia, dla dziadusia, 
dzem, ożywają. - Pieczoneczkę dusi, 

Raz wprawione w ruch kukiełki rozhasa- Poco - ta żebranina, karci ich kujawiak 
ły się, rozśpiewały. .. W formę kościelnej i kujawianka, nie trzeba wiele aby żyć we
uroczystości wdarł się motyw ludowej soło: 
śpiewki, humor ·„świecki". Cztery konie i wóz siana 

Z niepokojem patrzyli biskupi na rozra- Oto posag kujawiana, 
stające się widowisko, przybierające coraz Miska klusek, dzban maślanki, 
bardziej kształty teatru ludowego. Wre8z- Oto posag kujawianki. 
cie niebezpieczeństwo nawrotu do praktyk Przybył i wędrowny kramarz mazowiee-
pogańskich wydało się im tak groźne, że w ki: 
połowie XVIII-tego wieku wyrzucono szop- Jestem mazur z drelichami, 

włóczę się po świecie, kę z kościoła i zabroniono przedstawień. 
Porzuconą szopkę wzięli na ramiona wę

drowni kolędnicy i ponieśli po wsiach, da
jąc śmieszne widowisko. Niewiele zważano 
na to, że za przebieranie się w turonia, kozę 
czy bociana groziła ekskomunika, szopka 
w asyście poprzebieranych dziwaczn.ie chło
paków stała się najulubieńszym punktem 
świątecznych uroczystości. -

Herod, diabeł i śmierć prowadzą rozmo-
wy, w których nierzadko przebija nuta sa
tyry, inne postacie śpiewają piosenki regio
nalne i zawodowe. Poezja szopki ludowej 
stała się źródłem natchnień teatru w Pol
sce, i wciiµ w nowych poszukiwaniach po-

i wracają ludzie teatru do szopki znajdując 
'. w niej rozwiązanie dla przyszłej ludowej 

sceny. 
- A ja góral od Wadowic, 

A ty bracie skądżeś, powiedz! 
Ojciec umarł, a ja został 
I po ojcu fajkę dostał. 

Rozpoczyna się przedstawienie góralską 

w 

Cały mój sklep z towarami, 
Dźwigam na mym grzbiecie. 

Największym powodzeniem cieszy się 
szewczyk i Małgosia: 

Siedzi szewczyk przy warsztacie, 
Szyje trzewik Małgorzacie, 
Małgorzała się raduje, 
Bo nowy trzewik obuje. 
Małgorzatko daj mi gęby, 
Obszyję ci trzewik wszędy, 
I obszyję i podkuję, 
A za to cię wycałuję. . 

Zjawiają się na scenie husarz i dziewClę'
na i górnik ze Sląska, zawod.q t~Jme pie
śni flisacy, podskakuje kominiarz. 
Zresztlł każda dzielnica, kdda wiell 

i miasto dodaj!\ szopce nowych behaterów, 
nowe teksty. 

Wiecznie tywa azopb ludowa wfdmje 
rok rocznie w okresie świąt niefrasobliwym. 
krokiem przez polskie ziemie. 

J. M. SZANCJm 

dzenie 
Pół tysiąca lat upłynęło od czasu, kie- Moc uroczystej Wigilii tak jest wielka 

dy nasi kaznodzieje uskarżali się na „po- w życiu dziewcząt, że która pójdzie ~d 
ga{1skie" wierzenia, oplatające święto Na- Wieczerzą Wigilijną do stodoły przewiewa6 
rodzenia Chrystusa Pana, a wierzenia te zboża i zawoła po imieniu przyszłego mt
nie uległy zmianie. Lud nasz, jak inne lu- ża, ten pr.iyjdzie do niej niezawodnie. 
dy europejskie, wychodzi z założenia, ~e Dziewczę sądeckie wybiega z domu ra
„cokol wiek przyniesie komu Wigilia, to sa- no w dzień wigilijny Bożego Narodzenia i 
mo powtórzy mu się przez rok cały". Tak pyta pierwszego przechodnia o imię, w tym 
zwany „godni wieczór" jest od wieków naj- przekonaniu, że takie imię mieć będzie jej 
odpowiedniejszą porą wróżb i przepowied- ulubieniec. Po obiedzie w Wigilię Bożego 
ni. Mają one na celu poznanie losu, doli, Na.rodzenia, wychodzą dziewczęta w okoli
szczęścia lub nieszczęścia, długości życia, cach radomski ck na dwór i wołają: 
pogody lub niepogody. Hop, Hop! 

W Rarłowie (małopolskim) głównym o- Gdzie mój chłop! 
brzędem domowym świąt Bożego Narodze- a w której stronie echo się odezwie, z tej 
nia jest postna uczta, zwana postnikiem. stron3 kawaler przyjdzie. Dziewczęta nie 
Przy końcu każdego dania gospodyni uwa- tylko krzyczą głośno, nadsłuchując skąd 
ża, aby zostawiono jakąś cząstkę potrawy przybędzie przyszły mąż. Przykładają też 
na misie. Potrawami tymi uśmierzane du- uchlo do ziemi i z tego, jaki głos usłyszą, 
chy przeznaczały tym, którzy składali im wróżą jakiego męża dostaną,, albo kładąc 
ofiary, szczęśliwą dolę na ten nowy rok. się na lodzie, nadsłuchują, aby ze szmeru 

Boże Narodzenie zachowało jeszcze śla- potoku wywróżyć sobie męża. W Wigilię Bo 
dy prastarego kultu rolniczego, mającego żego Narodzenia, po wieczerzy, dziewczęta 
podnieść wydajność plonów i owoców całe- przemyskie chodzą około północy pod ok
go roku. Wieczerza wigilijna powinna się na cc,dzych domów i stukając w nie pytają: 
składać ze wszystkich zbóż, jarzyn, zebra- Pójść, pójść, pójść za mąż. Jeżeli z zew
nycil z pola i z ogrodu i gdyby jedną z natrz ktoś odpowie „ich" - ·to wnet wyj
nich opuszczono, toby nie urodziła się na d~ie zamąż, jeżeli ktoś odpowie „drżyj 
przyszły rok. Tradycja staropolska wyma- kloc", to dana dziewczyna idzie do olszy, a 
gała, aby na Wigilii dwanaście było '.lań, obszedłszy ją trzy razy dookoła, pyta za 
najbiedniejsi więc przestrzegają, aby do- każdym razem: 
ciągnąć do obowiązującej liczby, a spoży- „Olsza, 
wający je zapewniają sobie ich używanie czy ja najgorsza, 
P~~e~ „cały rok: Jeżeli, gospody~i w ~zasie co się wydać nie mogę". 
\\ igiln zapomni pod11:c don;iov.r:i1kom Jed~ą ·Albo podsłuchują u okien, która docze-
potr::wę, l~d w. okolicy żołym przepowia- , kP.. się słów: pójdź, zrób albo przynieś, ta 
da. ze ktos umiera. w tym d?zr:i.:-. u.mr~e I pójuzie za mąż. Gdy nieszczęściem usłyszy 
~e.i, ktoby I?rzy Wieczerzy W1g1hJneJ mej ,,:::iedź , siadaj", będzie musiała jeszcze rok 
Jadł wszystkich potraw. przeczekać. 
, . Do :Wieczerzy ~ligili jnej zasia?3: dwana- Krowy. podczas dojenia w Boże Naro-
scie oso~>. „gdyby_ i ~h J:>yło t_r_zyna~c1e u sto- dzenfo rycząc wróżą śmierć swemu _gosp~
łu, mmna1by komeczme ktos z mch w ro- darzowi. W okolicy Czarnego DunaJca go
kn. następr.iym. u~rzeć". W każdy~ z3:ś rale dają bydłu resztki Wieczerzy Wigilij
ri::zie obow1ązt~Je _liczba parzyst~ b1esiadn;- nej. aby chowało się dobrze. Wierzą bo
kow. Brak zas hczby parzysteJ zastępuJe wiem że bydlęta w noc wiailijną rozma
się nakryciem, przy którym nikt nie zasia- \.\.iają'. 0 gospodarzu, jakie będą urodzaje w 
da. tym roku, czy będzie się szczęściło w go-

Dziewczęta w okolicy Starego Sącza idą s ;>oeiarstwie, lecz tylko człowiek święty 
boso 0 świcie w Wigilię Bożego Narodzenia 1~1ógłby tę rozmowę oydła podsłuchać. Pod
po g-łóg w pole. Gdy wrócą z tej zbiórki, C:!:'l S pasterki bydło rozmawia z sobą, skar
starsza gospodyni oblicza gałą.zki głogu od żąc się za dvmane krzywdy, ale tylko czło-

1 każdeJ z osobna i liczy, a dziewczynie, od- •viek bardzo sprawiedl.i.wy może zrozumieć 

I dającej de; pary, zapowiada rychłe zamąż- ich rozmowy, innym podsłuchiwanie bydląt 
pójśc-ie. grozi ś_miercit\. 

------



'Sfr. 8 

'W. ANGLOAMERYKA~SKIEJ STREFIE, 
. OKUPACYJNEJ. 

rys. Tadeusz Ulatowski 
- Mówiłem ci, Hans, że l na.m 

gwiazdka zaświeci! 

IWIĄTECZNY „OBIAD POPULARNY". 

ry1. Karol :Baraniecki 
- <Jo szanowny pan tyczy sobie 

do kotlecika. T 
- Jeszcze takie trzy kotleciki? 

Powiedzonka świąteczne 
,,BOtE NARODZENIE.„ NA LODZIE" 

- westchnął min. Marschall, reasumując 
toyniki dyplomacji dolarowej. 

,,BOtE NARODZENIE... PO WÓDZI" 
- mruknąl wielbiciel wyrobów P. M. S. w 
dmń wigilijny. 

„NIE BYŁO WAS, BYŁ LAB" - za
t1.ważyl z wyrzutem las pod adresem ogała
cających go z choinek. 

,,JESTEM URżNrijT.A" - oświadczyla 
amutnie choi1ika ścięta na święta. 

,,POKóJ LUDZIOM DOBREJ WOLI" -
rzekl funkcjonariusz Urzędu Kwaterunko
wego, przydzielając na gwiazdkę mieszka
nie dla pracującego. 

~,BUG W DOM" - powiedzial goAcinny 
ł"yoak, mieukający nad Bugiem, slysząc 
jak fale tej rzeki uderzają o drzwi jego 
chaty. 
,)50ST.AŁEM GWIAZDKĘ!" - chwalil 

aię podchorąży, awansowany przed święta
mi na podporucznika. 

„NAPEWNO MNIE WEZMĄ NA J~ZY
KI" - stwierdził schab na stole świątecz
nym. 

„ANI W ~ĄB Ml NIE IDZIE" - ~alil 
się bezzębrty dziadek gryząc świąteczne 
orzechy. 

,,JEDZ, PIJ I POPUSZCZAJ P ASKAśś 
- zachęcała w czasie świąt paskarza jego 
malżonka. 

„PRZYBIE:ZELT PASKARZE .... " - za
kolendowal milicjant kierownikowi Obozu 
Pracy, przyprowadzając transporcik spe
kulantów. 

'G[OS ROBOTNT~ZY 

Stefan Stefański 

• 

Wigilia Sylwestra Majoneza 
(Opowieść prawie dickensowska) 

Zaczęło się z samego rana • . Sylwester I Jr.dna się tylko porządna konsunie":tk~ 
Majonez, właściciel dużego sklepu na Szab-1 znalazła. Zaraz widać, że dama sanacyJnCJ 
rowym rynku pod f. „Polruch", spotkał się daty .Ubrana w popielice, zakupów na 20 
w bramie z tym „pętakiem" Piegża. Trze· t~·sięcy złotych zrobiła. ale za to bardzo na 
ba wiedzieć, że Piegża był mlodym robot- ciężh.ie czasy narzekała. Czlowiek - '}>o· 
uikiem i od dawna się nie podobał Majo- wiedziała - nie mo~e sobie teraz na >'l'Y· 
ne:wwi, ponieważ mimo trudne warunl{i ży. prawienie najskromniejszych świ~t po· 
ciowe - był stale zadnwolouy i ciągle śmiał zwoJić. 
si~·, fo będzie lepiej. Teraz też nie miał wi- -- Głowa do góry - dodała na poże
clocżnie nic lepszego do roboty, bo krtyl{· gnanie - panie Majonez. Nie traćm~ ~a· 
nąJ prowokacyjnie swym idiotycznie weso- dziei. Jest jeszcze Pan Jezus nad nami s1e-
iym teuorliiem: roi;i\mi i w ogóle bomba atomowa. 

- Wesołych świąt, panie Majonez! Podniósł tedy pan Ma.fonez do góry 
- Zawsze panu ffłupstwa w głowie _ znękam~ kup~eckl! głowę! al~ nie ~a dłu: 

warlrnął ze złością. sklepikarz _ Wesołych g~. W1doczme Jedna . J'.lskołka me czym 
swiat! Jakiż to pan może mie.ć powód do w1osn~, bo zar!"z po meJ wes_zło do skle
wcsołośri? Taki bidak z łatą na portkacli ! pu !Jwocb facetow, zresztą w m~łych, nrzed 

- A to ci heca _ zaśmiał się Piegża. - W?Jenn.ych czapkach .studenckich. Ale . ta
l'e.wnie, że mam łatę na portkach, ale pan I k1e, 1is1akre"'. ,czasy! ze .I?awet przedwo.1~n
masz przecież cały angielski garnitur i so- na czapka me. C2;Ylll dz1s faceta p~zedwo· 
holowe futro. Więc jaki powód do smutku? I' J•:nn~ m człoWie~iem. Bo .ot_o zam!ast -
Taki burżuj z wydrowym kołnierzem! starym zwyczaJem - p~luetowa; . ~,Po~-

1 • M . rtlch" od lł:ydów, akademicy zwrocth się 
-:- _Bałwa~ · - oburzył ;>1ą aJon~ - do l\lajoneza z dziką. wprost propozycją. 

"Bunu.1em mme nazywa, ~ me za:~tanowi si?, 1 -- Nadchodzi - powiedzieli - gwiazd
na.'Yet, czym dl:' lmrca Jest ~zis „wesołe j ka a dużo mamy w Polscr bidaków. sie
R_oze Narodzeme .. w. tym _dum za!ll~·~amy I rot, chorych, repatriantó'v i inwalidów. 
br,la~s dwunasto!1nes1ęrzneJ ~a~ermczeJ pra j Mamy nadzieję, iż szanowny p:m zechce ..• 
c~ !- '~ to, _aby się. przelrnnac, ze cały zysk - Zecbce, zechce - przerwał ze złością 
z 1 lf',J ~a b1er~e. m1 ur7'!łc1 skarbo'yY· A tu, JUa.ionez. _ A cóż to znowu? Czy wasza de
w;v?otk1. ,wlasme w.z~!ązlrn. z gw:ta~dk~ -: mokracja skasowała już v.rięzienia, domy 
dnze. Corce na. w~g1hę ?b1ecało się ~apki starców ,domy poprawcze, przytułki? Czy 
l~~ralmł?we'. -a. zom~ kohę z blauwaJ;'•em. te iiożytiiczne instytucje są ju:i nieczynne? 
F+ p~me Pie~za, me ma. c.o szcze:i:~yc zę· - Owszem czynne - odrzekli akade
b1•w, Jak. ~łupi do sera. C1ęzko, uwaz8: pan, micy. - Ale, niestety, samo państwo ma 
w "aszeJ Polsce porządnemu kupcoWI. tJt,k mało środków materialnych, że ci Ja-

- Ciężko? - zdziwił się wesoły robo· zarze nieraz przymierają .•• 
ciarz - TQ przyjd;i pan do mnie na wigilie. - To niech przymrą zupełnie - oif
Ja kolii ani łapek karakułowych na wigilię nekł stanowczo lrnpiec. - Przynajmniej 
nie potrzebuję kupować, to mi na święta raz się pozbędziemy tych darmQzj°adów, dy· 
starczy... · biących na cudzą kieszeń. A zreszt:f! co do 

Pe czym wartogłów pedem wyleciał z }Jomocy materialnej - to sam bym przy. 
b\·amy. Mafonez zaś wszedł do „Polruchu" jął. Nawet na kolię z blauwajsem dla żony 
po to chyba, by tJię skolei zirytować człol'l'iek na gwiazdkę nie ma. żegnam pa· 
uśmieehniętą miną ekspedientki Pypeeiów· nów 
ny. · Nadchodził wieczM. Ruch w „Polruchu" 

- Dntga idiotka - mruknął sur~w~ - zaczął gasnąć. Majonez zwolnił Pypeciów· 
Pa.ni też pewno w głowie „wesołe" sw1ęta, U\'. pQ czym - !oltarannie obejrzawszy i za
o co? A w letnim płaszczyku do sklepu pa· mlmąwszy sklep - udał się do domu. Lecz 
ni przy<'hodzl. Wigilia na łonie rodziny nie złagodziła. cier· 

- Nie szkodzi - odcMa się Pypecłów· pit>i1 jego rozdętej wątroby. Olbrzymi sa· 

Nrm 

$WIĘTA ARYSTOKRACJL 

Dziękuję, panie hrabio, za ży~ 
czenia, ale wolałabym je spędzać na. 
Ziemiach Zachodnich. 

- W Szklarskiej Porębie? 
- Nie, w Londynie. 

Jer·:ą; Zaiączkowski 

KOLENDA 
W związku z Swiętami (ja]{ to w zwyczaju). 
złożyć chcę bliźnim życzenia swe. 
N~ech się koch11ją i rozmnażają 
i forsę mąją, no, i te de ..• 

Hej! Kolenda, kolencla!.„ 
Tym, co w tym roku plan wykonall 
i wyprzedzili wysiłl\,iem czas, 
ż~'czę, by dalej tak pracowali 
dla dob1·a swego i dobra. mas ..• 

· Hej! Kolenda, kolenda !.„ 
T~m, którzy dotąd spokojnie kradli. 
czy detalicznie, czy też en gros, 
iyczę. by wreszcie spokojnie wpadlł 
(bo trzeba przecież wyplenić zło) •.• 

Hej! Kolenda, kolenda ?.,.. 
Kocl1anej Łodzi z okazji święta 
(ach! ponad wszystko cenię tę Łódź!) 
życzę serdccwie - niech zapamięta -
by mniej już odtąd było •.• ją czuć! -

Hej! Kolenda, kolenda!„, 
Urzędom :!yczę i biurokratom, 
ki.órzy w urzędach tych pełnią strat, 
by nie robiły ze stron wariatów 
i S7..anowały bardziej nasz czas ••• 

Ilejl Kolenda, kolenda!.„ 
„I•'ilmo"vi", który ml\ dobre chęcl 
(n.h. od trzech lat te chęci ma!„.) 
iyc:r.ę, by przestał nareszcie kręcić, 
a w zamian za to, film uiech nam d&.„ 

Hej! Kolenda, kolenda!.~ 
Zaś dyplomatom życzę najszcz;erzeJ, 
(tym, co za wszelką cenę chcą wstecz), 
żeby z nich każdy w końcu uwierzył, 
że t o jest zgóry przegrana rzecz ••• 

~ej! Kolenda, kolenda ? •• 

na - cnota mnie grzeje. Zresztą przypusz- lon pracowitego kupca zamienił się · 
czaro, że pan mi odpali takt> gratyfikaQ.ię 1>0dczas ko1acji gwiazdkowej w łaźnię we- r::,.. 
Ś\\i:lteczną, iż futro sobie będę mogła ku· stdmień. "T 
pić? -· Ciężko - wzdychała Otylia Majone-

- . Akurat - zgrzytnął l\lajonez - Wie zowa, poprawiając kolię z blauwajsem. Albin Skromnisiewicz 
nani, ile 11rzedowi s!rnrbowemu mam przPd - Ciężko - wzdychała Pelagia Majo-
Nowym Roldem bulić? Nie wie pani. To nezówna, dłan-iąc się łososiem. Projekty upominków gwiazdkowych 
uiccl1 futro kupi pani demokracja. - Ciężko - wzdychał Sylwester Majo-

- A pewnie, że kupi. Tylko n!e od razu. nez, krztusząc się francuskim koniakiem. DLA DYPLOMATóW AMER~SKIOB 
Nie ta.k„ iak pan - swojej córce. Raptem Majonez przerwał wieczerzę. Wiem, że by chcieli dostać na gwiazdkę.„ 

- Odczeo się pn.ni od mo.jei córld! - - Wiecie co - powiedział - moje dro- Furopę, ale obejdą się smakiem: 
warlmął kunirc - I co to. w ogóle za ordy- gie, zostawmy te cenne dary boże i chodź„ P1·czcnt zbyt wielki, przeto dostantt 
nnrne przycinki! m.\"' sobie na wigilię do Piegży. Wyobraźcie (miast Europy) - figę z makiem! 

Ale i przy kasie nie mógł usiedzieć. Kli- sobie, ten pętak dziś rano mnie zaprosił na ZACHODNIM ZWOLENNIKOM ORIEN41 
enci - uważacie - go z1-. bardzo drażnili. święta. TAOJI DOLAROWEJ 
Tvm swoim kretyńsko-ucieszonYm wyrazem - Słusznie - podchwyciła. pani Otylia. Coby zawiesić im na choince f 
twarzy. Dam ja wam - pomyślał - zaraz - Jak demokrac.fa - to demokracja. Niecl1 To mnie napełnia troską: 
RllrRum coNla - i poszedł do wystawy, ei, dla których dziś jest wszystko, podzie- Najlepiej chyba nic im nie wieszM • 
żebv cc>ny nit artykułv snożywcze o 50 nroc. lą się pod Bożym Drzewkiem z nami, dla bo sami wiszą •.• na włosku. 
podnic>ść .. Ale i ten świątPc:F.nv pomysł nie ktćrych nawet śledzi na kartld dziś nie ma! 
zepimł litdziom humoru. Smieli się jeszcze I poszli. 
bardzie.i. Wrócili nad ranem, b. zadowoleni: Pie· 

-· Panie Majonez - mówilł - powt· gfa dał im w prezencie przyd,,iałowe kon„ 
n1'm nan skleYl nad morzem prowadzić, u !!P-rwy. Po świętach je wystawią na sprze· 
pl\na ha.rdzo słono. du~. 

NA PEWNĄ AKTORKĘ 
O gwiazdeczko, coś błyszczała, 
gclym ja ujrzał świat -
Jakżeś się też zestarzała 
przez tych kilka lat ••• 

„„ ........... „„ ........................................... _ ......................................... ----.......... ________ .... __________ .............................. „ ... „ ...... _.. .... __ _ 
ZAKUPY SWIĄTECZNE. 

.EI\.SPEDIENTliA: - Mam pruiu 
pokazać coś jeszcze'! 

KLIENT; - Nie, to, co widze. zu„ 
]lełnie mi WYstarcza.„ 

„POWRó'l' Z „RYBKI", 

rys. Tadeusz Ulatowski 

- Wszystko - ep - przez tych 
duplo matów amerykańskich: ani bez• 
pieczeństwa. ani roz-brojenial 

PREZENT GWIAZDKOWY, 

rys. T'ldeuo;z Ulałow.ski 

- lgnac, co ty vy1•abi11.sz? 
- Chciałem ci, najdroższa. poło„ 

tyć coś pod choinką. .• , 

SWIĘTA U KUPCA. 

Ceuy na cl1oince, Zwariowałeś'? 
A zapomniałaś, że w drugi 

dzień świąt ma przyjść z wizytą Paw.• 
szukie\vicz z Komisji Oennikowej ?. 



OLOS ROB0TNJC!ZY Nr. 341 

Jan Marcin Szancer 

]f KA WJ[G .JrLJ[JNA 
Byk> mroźn-0, więc chłopiec podskaikiwał 

biegnąc przez las. - To ta!k dla rozgrzewki ·i 
troch~ dl~ dod~nia sobie otuchy, bo wiadomo, 
'W łesie nocą niebezpiecznie, dziki zwierz, a·lbo 
inna ~la przygoda człowieka 6ipOtkać może ... 

Więc c.hłopiec zawołał jeszczei „Hej! Hej!". 
pn:esk~lllJ.ąc przez ogromny k.orzeń i pognał 
przed ~1eb1e. Nie zauwarżył, że w skoku w}"!la· 
dło cos z kobiałki, którą niósł na ręku i po-to· 
czyło się w śnieg. 

z. ikr~a.ków wychyliła się chytra, lisia m<>T· 
da, slep1_a . zaaezowały za biegnącym, po czym 
llos .~roc1ł się węsząc ku owaj rzec:z.y, leżącej 
Ila smegu. 
~ Musi !być coś do jedzenia - pachnde 

h!dme --:- mruknął lis. - Tak, Jakby zalatywało 
dymem Jałowcowym. A no 61próbujmy. 

I jurż :lis otwiera łakomą paszczękę, a tu Illit· 
gl~ Wfil'lknęło coś na 111iego groźnie. Szary cień 
Wilka wynurzył się zza drzew. 

- Zostaw to! - nakazał groźnie wille. -
Czy ~ie słyszałeś, że dzisiejszej nocy nie wol· 
n.o nikogo napadać, ikraiść, ani graibić? 

-: Piękne mi zarządzenie - zaśmiał się lis, 
""- Wlęc mam do samego rana pościć, choć mi 
kisz.ki z głodu maM2a graj11? A poru. tym ten 
kę-se~ i&p.adł ip-o prostu z nie·ba, więc to się chy· 
ba rue :liczy. 

._ Milcz, łakomcZl\lchu ! Czy :n•le w!drrla~eś, 
}alk wi·eczorem przelatywał nad wierzchołki~m 
iwieiików świetlisty człowiek-ptak, śpiewając 
p.ieśń radości i pokoju? 

_ - No, n iechby leciał trochę niżej, - west· 
cbnął lis - kłapnąłbym ja go za Blk.rzydło ..• A 
teraz, co mam 7ostawić ,ten pięknie pachn!lCT 
kęsek 111a łaskę losu? 

- Nie, brade lisie - tamten cllłopiec mo· 
łe ~eraz martwi się 11woj11 'Z9llbll, odn1~iemy 
mu ją, a 1y 11am będziesz }ą trzymał w p~ku.„ 
!ylko n ie warź: &ię jej ruszyć, bo cl ikairik strza
ł.kam. 

Rad n1e rad mu.siał Hs posh1dla.ć, bo cho· 
ei'iliŻ go wiilk bratem nazywał, lepiej 1 taikim 
bl"atem nie zaczynać. 
·• Ciekła mu ślina, w noei• k.ręclfo niemWw:l· 

1femie, kiedy biegł śladi!lllli chłopca. A naj
go;r&Ti& to, te w drodze przył11czyły eię do wił· 
ka 1 lisa drtrne zwforzęta, śmiejąc się w gł-06 z 
!!Siej przygody. Uprzyfkrzcma wiewiórka eka
kała z pnia na pień chichocąc, a niezdarny 
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Zagadki 
1. Ja'k.ich najwięcej drzew w lesieł 

·(od. - Okrągłych,) 

2. Poco wrona leci do lasul 
(Odp.: - Bo la.s do niej nie przyjd-z:ie). 
3. Robili robotnicy na s·trychu, było ich 

tłz:iesięciu. Starszy majster ws<zedł na schody 
! ~awolał: pół 1 półtora p.iech zejdzie na dół! 
Ilu ich zostało? 

(Odp.: - p-07.ostalo Ich ośmh.1, dwóch ode· 
nło jeden (nazywał się) „Pół"' i drugi ,,Pół
toM"). 

Nadała Grządziela Daniela 'Z Bolemina. 
• * -

* Nie ptak, a ma skrzydła, 
!llie pastuch, a śpi u bydła. 
Nie ćma, a nocą lata, 
111ie borsuk, a śpi w zimie. 
Cóż to u. bestia skrzyd1ata, 
co „nie" ma na imię? 

• * • 
W p ręcie wierzbowym 
Zabrakło drzewa. 
Ktoś wzi ął pręt w r ęce 

i patrzcie - śp i ~wa. 

• 
Na białej suknd 
zielone warkocze. 
Stci i płacze, 
e nie wiem po c-z:ym, 

niedźwiedź podryg·iwał mrucząc z Z·!lldowole!lia. - Jak myślicie, - · zapiszcz~ zając - czy ezczerzyt, wszystkiego eię można po n:ldł tlpO-
ludzle dzisiejezej nocy terż gzainują pokój? dziewać„. ale co irob.ić. Tak do<ta.rły zwierzęta do ti.k.raju laisu, przed 

nimi białe p-ole, a w dali domki p-01bliiskiej ws!. 
Zatrzymały się niespokojne. 

- Bal - zastanowił się miś - !udzi·e mo~e 1 Taik &ię na~arlzały zwierzęta, • tylmC7iUeDl 
j~z.cze gorsi od lisa który na anioła zęby chłopiec brnąc poprzez Z8!spy śnieżne zhli.żał 

' się do wsi. WsT.~cy jm widać spa<li, bo w o'k· 
nach było ciemno, tylko w jednej najmniejszej 
chatce migotało coś. 

- Tam mi może powied-z:ą, gdrle to 11 tymi 
da.rami do małego Zbarwlciela •iłl kW.• - po· 
myślał chłopiec. _ 

A lk:iedy się ~blitył do ch<łlltki, łwiaitetko 
rozjarzyło się w ogromn11 łunę i gło<Sy }~„ 
n!eziemsikie nucić poczęły cudowni\ melodi4. 

' Stan~ł chłopiec u progu, dech mu ~t'ło. 
Ni.a była to chatka, a stajenka !kl~ at. 

w jej wnętrrru gorzało, że aż chłopiec oczy 
przymrużył. W tym il>las'ku widrirał D7liecląbko, 
a 111.aid nim nachylOl!lll matkę. Sięgnie chłopiec 
do kOOialkL, żeby da.r Dtiecl(ł!Oru ~łożyć, sma· 
kowicie uwęd-z:o:ny serek, a tu eerika ni• m«. 

Padł więc na kolana i 7.apłaikat 
- Daruj Zbawicielu ... ~bił€m najpiękniej· 

67:'f serek, a.Je ja się wrócę, znajdę, choćby •ifl 
w śnieg 7.apadl ... 

W tej chwl.Jli H chłopcem ro'Ziległo td41 ja
kieś dirząkłllrl• 1 m.rua.em.•, a kiedy ..,oir:Hł 
za eieble, mało lrl• zemdlał n .tre.dl11. 

Cd11. groamtda ~lerz~t 1'1-.śnJdl 'I 'W1lk$em 
i lłeem na aele l!kJupi~a się ipn:ed chartik11 . 

U. wy:niuniał się nieśmiało t podn.16« 
Jll(IT<ię, podajllc ch!oipca zgulbiooy 11ere:k. 

Złożył chłopiec przed żłobkiem serek ema
ko'Wi.ty, • Drleclątiko uśmiechnęło si~ do nieg"O, 
a potem podniosło r4czkilt błog-045lawdll<: c::hłOJ>-

1 

ca 1 liM i w:ilb ł 1tiedłwied%ia ! ~ leł
ne !llW'i6?Zęta 1 cały łwiet, kt~ry *-! )ldM1 'wł-

• gUijn•J nocy •wnęcił pok6J. 
wwwww~~~~~~~~~~~~w~~~~~wwwwwwwwwww~wwwwwww~ 

Kochany Prom~ul X:ocheny Promyku! 

Gdy nie umiałam jet!lzcze CT.yitać, lubiłam 
słuchać różnych opowieści, czyita.nych głośno Mój tatuś pr~umeruje „GłQS Robotniczy", 
iprzez •·tamzych b.rad. Te.ras, gdy opanowałam . n1aukę czytan.ia, -chęl!ni• czytam każ'Cl.!l iksi1tżkę - a ja CEYtam Promyik &eł p1erww~ numeru. 
Pragnę naw~t u~d?Jlć sobi• ma.łlł bilbldotecz~ I Tylko ~ ra.z naipltsa.łem do Ciebie. Z wl&t· 
'kę. Do takdej bib'Liotecdd nadawa!!l>T . e!ę Pro· kl\ MdOiŚC'lll p-~eo;ytałem 'Wliadomość, u pl'%}'· 
myik, gdyby bTł drukowany w formłlJCi• kll<i1tt- ślesx nrym c-.ryit~lndkom Ul~ aa ,,gwi.ed
k'?~· to je1;t gdyby zamiast na jednej stro- kę". 
me ar.K:usza, - drukowany był po połowi6 na 
obydwu stronach. Taki Promyk, w końcu roku 
oprawiony w okładki, zająłby na p{>łce mało 
miejisca i nawet po wielu latach mógłby wzbu· 

Chociaż mam 9 lait, ale jestem „pożeraczem" 
keiążek. Mieezkćll!D :zia miastem, nie mam żad· 
nych rozrywek, a o ksiąrżk~ tak trudno. Pro· 
15zę Cię- kochany Prom)"k'll, jeże!~ to }est moż
Mwe, przyś'lij mi „Robinson.a Kruzoe'" albo 
,,Bajki ArudeTSena". 

dzić z·a·intere50wanie. Pmypuszcz.am, że wtięcej 
dzieci poparłoby mój projelkt. A może Pro· 
my'k spełni to życzenie 1 o<I Nowego Rok\I bę
dzie wychodził w nowej foT!Ilie? 

Kończąc ten li1St i 1tosuj11c się do we-zwania 
Redakcji wspomnę, ż·e jestem uczennicą V i>zko· 
ły rpodetawowej .im. Kazimien:a Promyka l mie 
szka.m w Łodzi pray ulky Wa.piennej 20 m. 1. 

Przy okazji zasyłam pozdrowieni·a kocha· 
nemu Protnyk-0wi Cecylia Giegier. 

ODPOWIEDZ ~DAKTORA. 

Droga Ceisiu, pomysł Twój co do formatu 
Promyka jest dobry, ale - niestety - niemo· 
żliwy do zrealizowania, bo przecież należałoby 
drugą połowę stronicy także -zrobić w formie 
książkowej, a to by znów psuło s-z:y·ki . , Głoso
wi Robotniczemu". Miejmy jednaik nad.zieję, 
że trudności „papierowe" ndeza<lługo się skoń· 
czą, a wtedy Promy'k dostan.ie więcej miejsca 
l napewno nie omieszka 1Skorz)"$tać z Twego 

, słlllszne,go projekti:. Redaktor. 

<:lzy<tałibym w domu bmols7l1cowi, bo on je.st 
w pierws<Zej k!a.,;ie i jeszoe nie umie czytać, 
ale bardzo lubi słuchać bajeik i opow!adaA. ... 

Sienkiewfoz RyisMrd 
Łódź, Radogoszc-z:, ul. Prawa 16 

11cz:eń,III kl. Szk. Pow. ~· 122 

ODPOWIEDZ REDAKTORA. 

To bardzo dobrze. te lubisz czytać ks1ążk1 
i te Twój mały bracis-z:ek lubi ich słuchać. 
Sądzę, że „Robinsona" lub bajki Andersena 
uda nam się znaleźć. Która z dotychczas prze· 
czytanych książek epodobała Ci 6ię najlepiej? 
i dlaczego? Pozdrawiam Ci~ wraz z Twym bra· 
oLs'Lkiem. Redaktor. 

l>I09l Pwmft:v.ł 

P!fll7.łł de 0t&b1e poru; p!erwl!zy ! nie ~em, 
lek 'l!Ołltame prrrJętT mój Mwt. Z ndedetipll'WO
śclll czekam kddego wtorku, gdyt ,_tem _.. 
wne c:debrwa,, eo będzi• DO'Weg'O ,.. ~ 
Za'wne peiłf'Z'ł ne. 'lWtT m'}"Ch rawt•ś:rtilCI a •· 
Niftld• nry'd~łam r.troJll metmtełoH ł 4illli• 
plln„ J~ naz~'W'· llłl t.I d'dfld, kłóN 6'
etan~ „gwlaozdkę" od a~bl• 'W' ~ bll\ł
ld. I jabym takie ehd.MI. dostać cm ciekawe
go d<> czytalll!a, ~ teqo roku M!pe'W'DO nt• 
We2mę ud:lliai!:u w ,,gw1arzdce" Prom~&, bo llA 
późno odezwałam się do Clebi~. Przyrzekam 
n11 przy<Szłość pisać częściej i nan>ew110 .,.. na 
stępnej 

11
gwiaz-dce" 1 ja wezmę udział 1 de&ta

nę o<I Ciebie coś miłeg<>. Jestem ncze,mt!c' II 
kl. Gmm. Handl., mam 1'1 lłllt t chciałwym ba.r
d-z:o, Promyku, byś mnie ptrZyjął do 11w~ 
grolllll l &dpinł mL Promym, mam do Ciebie 
prośbę, - poradź mi, oo mOttnia k~ć m 
gwiazdkę wychowawczyni, !: którl\ tyję, je.k 
z przyjació1ką? Teraz kończę i seTdecznie poz· 
drawiam całą Redaikcję i ciesrzę 11ię, że u ty· 
dzień, gdy będę oglądała Pro-myik., ma.jdę kilka 
słów dla siebie. 

Ren!la Du'ba!6wna 
Łódź, Karpia 63 m. 4 

P. ~. Pros'lę mi wytac-z:yć, jeżeli zrobiłam 
}akiś błąd. 

ODPOWIEDZ REDAKTORA. 

Droga Reriiu, bardzo się cies-z:ę, żeś 7.dąży· 
la na,pisać ckJ Promyika przed „gwiazdką". a je· 
szcze bardziej tym, że Ci się gazetka nasT.a po• 
doba i te będz.iesz z ni!\ utrzymywała fiali\ 
ł1tCZllOŚĆ, Ciekawi lil!Ilie wla5n:ie - 11ąd-z:ę, te 
również i na1Szych czytelników - tyciti i pra· 
ca młodzieży gimnazjalnej. Może.my więc na 
Cieb-ie liczyć, prawda? Co do podarunku dla 
Twej wychowawczyni - sądzę, że n.ajleipiej 
bQdzie, gdy kupisz jei ciekawą ksią7.kę. Zre
S'ZJtą - rozumies7. sama, że w takim wypadku 
najwatniP-jszym jest sam dowód pamięci, a r~ 
s-z:ta zależy od możliwości f•ina!lJSowych ! nie
ma wiek==o ma<ez~nia. "'<>liaktor, 
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AK BYLO -A JAK JEST 
Matka dopiero co wróciła z fabryki. 

St:~:iszy się bardzo, bo to i sprzątać tro
~hę trzeba, i ciasto upiec, i ugotować coś 
nie coś ... 

Dziś wigilia. Krząta się Matka po kuch
ni - mimo zmęczenia uśmiechnięta: - nie 
jest tak źle, nie. „ 

_Oboje, z Ojcem, ciężko pracują - to 
prawda. Ale za to w święta głodu nie bę
dzie. A pod choinl!ą Basia - starsza có

reczka - znajd.zie szalik, rękawiczki, mała 
Elżbietka ku,ęhnię dla. lalek i książki z ob-
razkami, a najstarszy - Janek - otrzyma 
ciepły sweter. Janka tylko ·co patrzeć· -
napewno niedługo przyjdzie z podchorążów 
ki -- szkoły dla oficerów. - Zwolnią go 
na święta napewno. 

W pokoju Basia z łoskotem przesuwa 
me~le. Sprząta, porządkuje„. Spieszy się 
także - bo niedługo Ojciec przyniesie 
drzewko i trzeba je oędzie pięknie .przy
stroić. 

Mała Elżbietka siedzi w kąciku z miną 
v.ielce zafrasowaną. Elżbietka ma zmartwie 
nie. Gdyby nie to, że wstydzi się płakać 
(jest już dorosła - ma 5 lat) napewno 
rozbeczałaby się głośno, jc.k mały Oleś ze 
żłobka„ · 

..::.. ~lżuniu - pomqż mi trocł)..ę - przy
nieś klej z kuchni -"p_rosi Basia. Muszę 
wykończrć łańcµchy "claoinkow8. 

Elżbie.tka nie odpowiada . 
..._ Elżuniu - dlaczego taka jesteś smu

tna. - pyta: zaniepokojona; Basia. 
Mała zaczyna płalt.ać, Basia jest taka 

c!0bra, nigdy na nią nie kt'l:yczy, taka dob
ra... Elżbietka płacze coraz głośniej .„ 

Basia bie,rze siostrzyczkę na: koiana -.. 
Powiedz, mała bekso, dlaczego płaczesz? 

- Bo, bo, oó... jąka się Elżunia - łio 
ja myślałam, że dostanę na gwiazdkę wiel
ką lalę, a tatuś mi powiedział, te la\a. za 
du.żo pieniędzy kos~tuje. Halinka - moja 
kol~t-~nka z przeds~ ... · -~~. ną.pc,wo dostanie 
lalę qCff>abci - sa:rna." mi to fi~iedziała ... 
T~ lalę - codziennie z''.Halin~ oglądałyś
my na wystawfu - wiesz, jest w sklepie 
na Piotrkowskfej. Taka: śliczna - ma ciem
ne włoskł i niebieskie oczki, takie same, 
j11.k ty, Basiu. „ nazwałabym ją Krysią. Ba
siu - poproś tatusia, żeby mi kupił lalę ... 
to już ~aw~ze będę dobra i..„ i.. .. i..„ 

I Elżbietce znów łzy kapią na niebieski 
fartuszek, ·,.,.. ·~ "• .. : 

;::_ Posłuchaj, Elżbietko - coś cl po
wiem - mówi Basia, widząc, że małej znów 
zaczyna się trząść bródka. - Byłaś jeszcze 
bardzo malutka, cztery lata temu. Polskę 
gnębili wtedy Niemcy - okupanci. Pamię
tam wigilię - talt było wtedy smutnó. By
łyśmy same z mamusią. Tatuś musiał się 
ukrywać - Niemcy go szukali. Nie wiem, 
~zy to zrozumiesz, Elżuniu - tatuś wal
czył przeciwko Niemcom, którzy cały naród 
strasznie męczyli. A Janek był wtedy w le
sie, w partyzantce. 

- Wiem, wiem, - przerywa Elżunia. pić nam na święta. Ale jak wesoło u nas ł ści_gają. Napra:vdę, ścigają się -: k~o wlę• 
Słyszałam, jak Janek opowiadał --: w lesie było! Byliśmy wszyscy razem: i mamusia, ~eJ ?1.ka /~ate:1~lu. Z tych maten!"1ow szy; 
ukrywali się polscy żołnierze i z za drzew i Janek, i tatuś, ciocia Zosia z wujciem, Je się su.:uenk1 ~ ubrank~. Ma~us1~ i tatus 
bach! bach! strzelali do szwabów, napadali który wrócił z obozu. pr~cuj~ po ~o, zeby wszystkie dzieci pol· 
na nich, prawda? Wszyscy bawili .się, nigdy nie widziałam sk1e miały się w co ubrac. 

- Tak Elżuniu, prawda. Podaj mi klej mamusi tak ożywionej. Aa tatuś wtedy po- I wiesz, nasi rodzice zawsze pierwsi do.; 
i nożyczki, to opowiem ci, co było dalej, wiedział „kiedy przepędziliśmy już Niemca chodzą do mety - to znacz~ najwięcej ma• 
a jednocześnie powycinam kilka zabawek i jesteśmy u siebie - czarny chleb smaku- teriału mogą utkać na swoich kromiacl!~ 
na choinkę. je n&m ~ak jak najlepsze ciastko." I to się nazywa mądrze, że osiągają naj" 

- Otóż w wigilię byłyśmy tylko z Ma- Nie dostałyśmy wtedy żadnych przy- wieksze normy. A przy tym zarabiają CO"' 
musią. Mamusia przyniosła kilka kartofli smaków. ZobacŻysz, Basiu - gdy fabrvka raź więcej. Kto wie, może w przyszł~ 
i olej - ucieszyłam się, że będą placki kar- ruszy pełną parą - Kupię wam coś ład- roku dostaniesz lalę na gwiazdkę.„ 
toflane na kolację, że najemy się do syta. nego - _tłumaczył~ mi mama.„ D?s~o!!ale _ o czym rozmawiacie, dziewczynki? .. , 
Ty, Elżuniu, ciągle płakałaś - mama mó- to_r?z.urruałam. I me „mazałam się Jak'. ty _Wszedł tatuś. Od drzwi wionął zapacll 
wiła, że to z głodu ... Gdy tylko siadłyśmy dz1siaJ . . B . mrozu, lasu i świeżo upieczonego ciasta. 
do stołu, nagle rozległo się głośne stukanie ::-· Ja tez wszystko rozunuem, asm - Z'inpach świąt. 
do drzwi: buch, buch, buch! Mama zbladła, mówi Elżunia - ale ... ale.„ chciałabym p t . . k ł d ą choinkę wam 
jak opłatek,„ Niemcy.„ Weszło trzech wy- jednak mieć tę dużą lalę. -. al rzcieA, Jab_ą ~ n. . k . 

· h b h b • J d · h - · W1"dz1·sz, Elżuniu - J'est nam coraz przymos em. u ierzcie Ją pię me„, sokic , gru yc szwa ow. e en z me wy- • 
czytał z karteczki nazwisko ojca. Czy jest lepiej. - Cierpliwie tłumaczy Basia. -
w domu? Nie ma go - odpowiedziała ma- Tatuś i mamusia ciężko pracują, żeby nam * • 

Wieczorem, gdy zapłonęły świeczki na: 
ma. Wtedy zaczęli przeszukiwać całe mie- wszystko m.óc kupić. choince, a wszysc~ siedli za stołem, nakry

tym białym obruS'em - Elżunia przysunęła 
się do matki. Wiesz, mamusiu - szępnęła 
matce do ucha - Jabym chciała, że'6~ ju! 
był przyszły1 rok. Bo w l'r~złY,:ip. t?'Kui 
jak utkasz dużo materiału - kupisz mi 

szkanie. Wszystko z szafy i z kredensu po- - Powiedz mi .:.- czy często w przed
wyrzucali, a jeden z nich nogami podeptał szkolu bawicie się w wyścigi, czy gracie w 
moją maleńką choinkę. Poszli wreszcie.„ „berka"? 
Do późnej nocy płakałam wtedy ze strachu - Często, Basiu, codzień. I wiesz, ja 
i ze złości na tych wstrętnych szwabów„. I zawsze. pierwsza przybiegam do mety -

. P-amiętam też pierwszą wigilię w wol- chvi.r-ali się Elżbietka . 
nej już Łodzi. Nic nie mogła mamusia ku- - A czy wiesz, Elusiu, że i dorośli się lalę, prawda? 'l 
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POD CHOINKA, 
Las wrósł w ziemię. Przyszła sroga zima i 

~wierkom w lesie mas'Znie zmarzły nogi. Za
częły więc drzewa rozgrzewać się, przytupy
wać, aż wyirwały się z ~iemi. Wydąqnęły ze 
z.marzliiętej zioemt korzenie - nogi. 

Myślicie, że im cieplej było1 Nie, w l1!6le 
nie ma szewców, t1.ni butów. Trzeb& i-ść do mia 
IS ta. 

U.gta~ l!l!!ę wdęe !~kl w d!łu.9f ner~ 
1 maTS'ł ~-miasta. A iwiieher dm talk ' gra.ł, h k.o 
TZenie 11;ame Mły. Przymasz&rowa•ły choiinki do 
mia5ta. 

Na drugi dzień mieszczuchy pobudziły się 
i przecierają oczy: 

- OJ to? Las 'W}'lróS'! w nocy na rynku? -
pyotają zdziwieni. 

A choililki marzną dalej. - Żeby nas tak 
!Ido rozgrzał? - my.ślą. Przychodzi\ lu~ie, co 
mają do1bire dzieci w dom.u i kupują Cihoi'nlki, 

--; Dos.konafo choinki! - mówią, - jak 
świece prosite, dorodne, do 1JOWały sięgną! 

Zabierają ludzi·e choinki do dQmU. Tam 
ciepło. Choinka stoi w kącie i patrzy rzdziwi-0 
na, co też z tego wszystilciego wy:niklilie. A 
tu jak ją obskocz11, jak z.acz.ną s.troić, a upięk-
51'.Zać. 

Na samym czubku przypięli jej gwJazdę 
ws,pani<ałą. Ubr.a.Ji w ik:ule 'Złociste, srebrzyste, 
ifÓŻnokoolorowe. P<lSY1PaJi je puchem bi>elut
kim, jak śnieg. 

śli choinka. - Mam przecież gwi~dę nad lsię choinka. 
głową. Ho, hol Zeby mni.e tak siost~yc:z.ki w - Tak, tak, chomko. Spałam w ziemi blll'· 
lesie widziały. Takie stroje - an1 mi llłlJ ma dzo, bardzo długo ... My-ślał.a~_ że się stamtąd 
rzyło o nich w naszy1n starym lesie. już ni~dy :nie wydostanę na świat. .. At tu ~e-

Potem nadszedł w.iec.zór. Zdpalili na cho- wnego qnla i;lys2ę pukanie. Ktoś o,<!wala. ci~· 
lince świecz.ki. Bucha ciepło, płoną śwJa:tła. zldoe skały. PatCT:ę - tio 1nzyM:li 40 :nae lu• 
Kaskady ogJ1iste rozprys~ują 61ię z szumem. dzie - górnicy. P~all do mn4e ~j_il'e.łn ... Po• 

Byfo ciepło cholnecz;cie.. m1ło, pmyllu!Jn1e. itym wyd.o'byll mrue a :i;\~.. • ~~~~~t na 
lfi _ .iw:a9ony lk.o[eJ~'l'ił l prz~l'ełli. d~-,~~ .Pn~ 

- Ach, - my~U choin!k.a. - Nk mł ju~ ~m do5talam sofę do tego pok!oJft. 'Włbtyll 
.nie brakuje do ·szczęścia. Ze.bym tylko mó~ mnie do 'f>leca. I ~e.rM je!ilem et.o znowttl go• 
wić jeszcze mogła. Powiedziałalbym tym dile- r11ca i daję ciepło. Czuję w Wlbie !M" s przed 
ciakom, jaka jestem e.zczęśliwa z :nimi. tysiąca lat, żar słońoa. które wtedy twieciło 

Dzieci łańczyły dookoqa choinki do póf· 111a.de mną, nad moimi i;iostrz;yczlkami w potę• 
IIlego wieczora. Spiewaqy, !klaskały w rączki, mym lesie. I cieszę się, Że wldzfl to t1amo 
a potem zabrały :zabawki ! poszły 51pać. słońce, co pr.zed tysiącami lat. 

ZgaJSły tęczowe świeczki. W ipoikoju jes1 - Ho, ho I słońce to dobra matka - tak 
ciemno„. Na ikomi.nku przygasa og:ień. samo grzeje ludzi, jak daWilliej. Nie jesteś 

Choinka mi:J.czy„. Smuttino jej, ri.oe znów sama, cl1oinko! Ja też .nie jeSl!em tu &arna.I O· 
jest sama. Boi się pustego pokoju„. boik mnie Sit ~Il'ne choinki, które łak samo jak' 

Nagle z kominka rozleg<i się jakiś znajo- ja trwaJy w ciemnej zi~ ip:w;ez • wi~ki, ~ż 
my głos. nas górnicy wydoibyili na: ~<t.1fo dnia. Wszę· 

- Ghoinkol d.:r;i.e, gdzie jesteśmy, dajemy .Juodzi'Om ciepło 
Co? i radość. I ludziom z nalllli też doib~el Odpła· 

- Ch-Oin.kol Nic się nie bój. Jestem przy ca.niy im, i;ię za to, że nais wycfoibyli z tych o• 
!.-Obie. Ja tak samo, jalk ty, irosłam kiedyś, kropnycłi' cieJ!);IlOŚci. 

!kryły mnie grubą, powloką ziieini. lPirzeleża- . Choinka przestała się smucie: ZrQf~~ała, 
~am taik tysiące, tysiące lat„. że :prawdziw~ęzczęście polega n„ tym, łeby 

- T~ra,z sięgi!.m głową do .nieba - my· 
--~._ .... „_._. ____________ ....__ 

iprzed tysiącami lat w lesie. I było mi pew- - A wi~sz, cho.inko, dlaczego Jestem 
.nego :razu z·im:no. Położyłam się spać. Zamar-lszczęśliwa? Diale. go, ż.e daję ISIZCZ. ękie, - że 
złam. Potem prayszły stra.1Szne b'lllrZe i przy- daję ciepło, że daję śwJaitło [udzJćm. 

- Nie może ibyć sioiSlt=Ziko! - dziwi dawać sz,ozęś~)~ _!łf&m. -

Zwycięski pochód Armil Czerwonej 1 Pler- I -- Trzeba - mówi wujek - dostać par'l 
wszej Armil Wojska Polskiego nie ustawał · granatów ręcznych od Niemców. 
ttnł na chwilę. Niemieckie wojska uciękaly ' - I nie bałeś się? 
ta łeb na szyję, nie mając nawet czasu palie Eee.„ Czego? Szkopy, to dupl naród~ a 
:a sobą ~'si i miast, jak to było u nich we prócz tego tak byli pewni siebie, że zośtawlali 
1wyczaju. auta z amunicją bez dozoru. 

Nasze piękne czołgi (widzieliście je chyba - Udało ci się? 
- prawda, że są piękne?) podchodziły ze stra-. - Chyba. Potym to już stale przynosiłem 
.~mym klekotem do małego polskiego miastecz coś. Raz nM1»et automat szwabom wykradłem 
ta. Nie pamiętam już, jak się ono nazywało. z auta. Dowódca powiedział wtedy, :te jestem 
bo tyle ich było po drodze, że nie zliczyć. Wie- zuch. Potym to już poszliśmy w lasy. Ja łei 
!zieliśmy, że w tym mieście zatrzymamy si' ze wszystkimi. 
dlka godzin, bo . trzeba wam wiedzieć, i - Wiesz - powiada z dumą - brałem na• 
1yło to pierwsze polskie miasto. wet udział w napadach na samochody I po· 

Czołgi - wiadomo - straszna rzecz, ale l W ,?ewnPJ rhwili Jed()n i czołgistciw ze· wym pośpiechem, jakby bał się, ie mu nie po- ciągi niemieckie. Nieraz miałem trochę pie• 
lla wroga. Jeśli zaś te czołgi mają na wieżach skoczył z maszyny i podszedł do stojącego zwolą skończyć. tra, ale nie dałem p9 sobe poznać. Weź mnie 
11-·ymalowane białe orły, a oprócz tego w lu-1Pl'Zy płocie chłopca. Stal tyłem ilo nas I po - Ą ojciec, matka? z sobą - wraca nagle -do poprzedniego te• 
'ac,h dzia.ł zatknięte biało-czerwone propor- drgających plecach widać było, że płacze. Chłopcu znów zasępiła sł~ twarzyczka. matu - co ja tu będę robił„. 
"'·Ylii. ~ rzecz prosta, nie ma ~~ czego ich bać I Wziął go za ramię i delil•atnie odwrócił twa· - Tatus~a rozstrzelali Niemcy za to, że. Takim sposobem dostał się Zbyszek do 
· jak tylko zatrzymaliśmy się w rynku, na- 1rzą do siebie. W tej samej chwili krzyknął ra- był polskim oficerem, a mamusia zmarła jesz- sławnej Brygady Pancernej im. Bahaterów 
ychmiast zostaliśmy otoczeni ze wszystkich ldośnic: cze za Niemców. Serce jej z żalu po tatusiu ;Westerplatte. Gdzie teraz się obraca, nie wiem. 

• stron. „ 1 - Zbyszek?! pękło. -dodaje tonem wyjaśnienia. ' Może między wami się znajduje i opowiada 
M~li rhło_pcy,. jako że śmielsi o~ dziew- J Przez chwilę chloplec patrzył nłedowle· - I cóżeś ty robił biedaku sam jeden, I wam swoje dzieje? Napewno słuchacie go 

:ząt (.Jc·i.zcze l>Y me - -co':} skrabią s'ę po gą- rzająco, a potym jak się nie rzuci czołgiście jak palec? z rozszerzonymi z podziwu oczyma (nie są· 
iennirarh, ja:{ po stopniach na górę i wszyst na szyję jak nie zaczni całować„. - Zabrał mnie do siebie wujek Walen- dzę, żebyście otwierali szeroko buzie, bo to 
•_iego dotyk~ją N!~ gniewa~iśmy. się_ oc:i:ywiś- 1 ' e ty, Wiesz -- dodaje tail'm··'n~·'" l i:.1;evt~m 1 bar~zo nie ładni~), a może niektórzy _ m~ś~ą 
:1e, bo sami byhsmy radzi wid.zlec naszych Spotkali się stryjeczni bracia. ..._ on całą okupacj„ ~1 ~ l w p . .rtyz_anck1m lsob1e w ducl1u, ze ten Zbyszek to napewno 
tachanych Wacków, Staśków i Innych Jóź- - Czei;iek! Nie zostawiaj mnie samego, oddziele. Zapyt?ł się raz mnie czy jestem od- trochę blaguje. 1 .:. 

tów, Raz dwa nawiązała się między nami zna ~a chcę z tob_ą jechać. Nie będę się bał. Jaj ważny. A pn:ecleż ja zawsze byłem odważny Nic, a ;iic. Wiel'zcic każdemu jego słowu, 
omość -- ba, pl'zyjażń i chętnie tłumaczyliś ;estem odwazny - byłem w partyzantce u,- pamiętasz? Wszyscy chłopcy bali się ze mną bo to rzeczywiście dzielny wojownik za oJ· 
ny „mi:>rusllm" (nie cbraź<'ie się na mnie, bo tawarzysza Niedźwiedzia. Umiem nawet strze- zaczynać nawet starsi ode. mnie. Więc mówię 'czyznę. 
o nie ol>ra.;~ l iw <' ~. ! \• wo) JH zc1;nam,i:nie oo- lać. ' u~l,r.?· · Ż(' niczego się ni eboje., może i1mie l (na pods!a.wie fragmentu z ksiąikl 
zr1e1r<( ;n rh er~ -' i czr lg,i w, • Ws:z\isUrn to w:vrzucal z siebie z e:oraczko- · w:vnróhow<>A. o. t, „Od Oki do SzpreWY"l. 
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ac 1, r 
oraz jedność lasy robotnicz j -· leży w łnteresie potl si ości · całej Europy 

Oświadczenie posła La ur Party Zi1łiacuu na :ełkim wiecu 
PARYŻ (PAP) - W sali Wagram odbył się 

Wlf'lkl wiec, zorganizowany pacz Towarzystwo 
Przyjaźni Francusko - Radzieckiej z okazji 3-ej 
rocmicy podpisania ukladu o sojuszu J pom:>cy 
wza1rm11ej między ZSRR a .Fra ncją. 

Wiec zagaił sekretarz generalny Swiatowej 
Federacji Związków Zawo<lowych, Louis Sa\l
J„nt, po którym wygłosił dłuższe prz<:'mówienie 
poseł do parlamentu bryty}sk.iego, Konni Z!l
liacu.s. 

Podkreś.l.ając decydujący udział ZSRR w zwy
cięstwie na·d Niemcami hitlerowskimi oraz ol
brzymie 6lrnty, jakie Związek Radz'c.cki poniósł 
w czas,e wojny, Zilliacus stwierdza, iż oba te 
fakty w całej pełni uzasadniają słuszność rosz
cień reparacyjnych ZSRR. 

Polemizując z rozpowszechnionymi na za· 
rhodr.ie twierdzeniami, iż Stany Zjednocwne 
wystcpują w obrenie demokracji, Zilliacus 
•lwi rdzn, że trudno nar.wać poutykq popiera· 
n/a faszyzmu w Grecji I w Chi11(1ch lub teuda
IJ'Zmu w Indiach - polityką obrony demokrn-

Jeżeli niektóJZY' politycy USA J Wlelkiej 
llrytanii - powiedział Zilliacus - tok bardzo 
cenią demokrację, to dlaczego nie wprowadza
ją jej przede wszystkim u siebie, w stosunku 
do Muuynów lub w koioniach. 

PodtJdjąc. an„!J1ie plan Marshalla, Zilli„cus 
stwierdza, że pomoc amervirnńska ma chamk
tN polityczny i zmierza d-0 wpewnienia Stc111urn 
Zjednoczonym decydującego głosu w spra
wach wewnc;trznych Innych państw. Dla po
parcia swej tezy Zilliacu-s podaje jako przy
kład Wiochy. We Wloszech - oświadczył 
on - istnieje sojusz między komunistami i 110· 

cjalisla1ui, sojusz obejmujący ruch zwiqżko
wy i calq klasę robotnicżq. Komuniści i socja
liści posiadają duże szanse dojścia tam do 
władzy w wyborach, które mają się odbyć na 
wiosnę. 

Co czyn.i!\ S la.ny Zjednoczone? Pod pretek
stem udzielenia pomocy fi.na.nsowej Wiochom, 
Siany Zjednocz.one dostarczają pieniędzy rzq
clowi de Gasperi, aby nie dopuścić do władzy 
klasy pracującej nawet, gdyby Io mia/o n-0-
stqpić w drodze legalnej. 

Lewe skrzydło Partii Pra-cy - podkreśla Zil
hacu-s - u-soosunkowalo się do planit Mar· 
shalla ·bardzo krytyczni~. Ale równie<i t inne 
partie· nie będą w stanie zrozumieć pomocy, 
opartej na podobnych warunkach. Zaden r:qd 
nie jest w stan.ie odbudować kraju bez popar
cia klasy robolnicżej, bez poparcia Związków 
Zawodowych. 

Pomoc dla Etuo1Y~, z 11fóref wylqczonn zo
staje! klasa robotnicza, nie może przyczynić s-ię 
do odbudowy Europy. Nawet w Anglii nie da 
się utrzymać obecnego systemu, jeżeli nie zo
staną rozwiązane problemy społeczne i bezro
bocie. Wcielenie w życie demokracji wyma· 
ga zmian strul<lury społecznej. Kapitalizm nie 
zdołał rozwiązać problemu bezrobocia ani też 
zapewnić klasie robatniozej dobrobytu społecz
nego. 

Zillia.cus podkreśla z naciskiem, Jż rozwój 
Europy zachodniej nie może nastąpić bez na
wiązania ścisłych stosunków handlowych 
z Europą Wschodnią. 

Jeśli to nie nastąpi - państwa Europy za· 
chodnief popadną w całkowitą zaleźność od 
Stanów Zjednoczonych. 

\V zako1i-czeniu swego przl'<mówienia ZU
liacus wezwał do ścigłej współpracy między 
\'\l'i·elką Brytanią, Francją i Związkiem R11dziec" 
kim. Jeśli 3 wi<elki-e państwa emopejs.kie -
powiedział on - osiągną porozuln.ienie, Ame
rykanie pójdą w ich ślady. 

Zilliacw Z<Japelowal wreszcie do klasy ro
botniczej, aby zjednoczyła swe sily dla sku
teczniejsze/ walki o pokój l współpracę mię
dzynarodową. 

evin idą śladami I 
Atak prawicy Labour Pal'łV na partię komuni lycan~ i rozbijani jedności ro

botniczej na zł cenie giełdy am rvkańskiej i angielskiej 
I.O TDYN (PAP) - Komitet Wykonawczy I w Związkach Zawodowych, co świadczy nie- Philip..;a, wydało 'l'Ównież odezwę kilkunastu 

f>arttt l'~ cy wydal odezwę, podpi<>aną ·przez wątpliwie o tym, ŻG labourzyści dążą do roz- polityków reakcyjnych, którzy wzywają do. 
sekro .uza g::ner .lnego Parti'i Morgana Philip· bicia solidamości robotniczej. - wal.ki 'Z. ,infiltracją komunistyczną w Związ-
M.. któr11 j~st otwartym wypowiedzeniem W'll- Panuje powszechna prnekonanie, iż ode.z\\ a kach Zawodowych". 
kl r. brytyjską partią komunlslycznq I ruche-m Partii Pracy staoowi zapowiedź stosowania re• · „Daily Mirror" przestrzega przed tą akcją. 
prawdziwie lewicowym. · presji przeciwko kómuni5tóm zarówno vr Io· „Mecha;ni:cy i 'górnky - pfszG dziennik - ni-

Kierownictwo Pairtii Pra.cy osk·arża komu- nioe Związków Zawodowych, jak l. wie wszyist- gdy nie -igodzi\ &ię na z<1stosowanie się do r-0z
ruslów o wszystko złe, co eię w Wielkiiej kic:b. innych organizacjach. kaizu niedopuszcz.cnia lkomunls·tów do kierow
Bryt.a,nii cbieje, lub będzia 6ię działo w przy· Zasługuje na uwagę fakt, te wzmo~eni& ni'Cil.ej dz.iała.lnosci w Związkach Zawodo
fliloścl. Odezwa „przest1zega", że komuruści kampanii • . .auty~omunistrcznej przez Partię wych". 
tozp cz.!li\ prowadzenie „altcji sabotażowej" Pracy zaczęło 1Jię od rnzu po ze-rwanlu pIZ ~ Pismo prz)' ta.cz& szereg przykładów, po
prz~wko wysil.kom Wielkiej Br}"tamii, zmie- . ~ar.shqlla obrad -ministrów a:zterech mocarslw. twierdzających fa.kt, że komUilliś.ci, 1.1ajmujący 
r..a Jl\cym do wzmożenia ek&porlu. Autorzy · J~ podkreśla „Dai1y Worker", „w 48 go· wam& 1St<U1owi6ka w po.szczególnych :r:wiąz
ndp.zwy Ignorują oczywiśde fakt, że to wlaś- dzin po rozbiciu francuskich Związków Zawo· kach, dobrze spełniają 6W& obowill2'.k1 i prze
nie dzięki wysiłkom gó.rników, których p1zy- dowyc/1" labourzyści rozpoczęli atak przeciw· widuje, te odezwa Phi,liip a . nie odniesie za
v.-ocPrą I I komunista Horner, Wielka Btyta- · ko elementom lewicowym w brytyp:kJm ru· mierzon go s ·utku, atonii a możtt wpov.rodo· 
l'la :1:rrpcwn/ła t.Qbie dość w~gla na własne po- chu zawodowym. \Vładze brytyj6klclt Związ· wat nie.be1lpiecmy dla rudm robo-tnkzego 
tr1eby. w roku bieżącym, a w .roku przysztym ków Zawodowych, ni.e za.sięgając opinil md• rozłam. 
hęrlzl~ już mogła naw~t eksportować węgiel. r-0be~nkzych„ wydały pośpięszr:i/9 ·rf'Zo ltwję, Na,stępnym krokiem rządu Attlee - Bevi-

Odezw~ ta, &kierowa.na. do wszy6tk.ich or· pO[Jicrającq sl<rnGwisko Bevina na lwnforen- ·na., przewiduje 11Daily Mir.ror", mogłoby być 
qanizacii zbliżonych h1·b znajtj.uj~cy-ch <Sit: µoJ ej/. Prznvódca .Zwlązhu Zawodowego Tr<m~- ucz.} nienie z partii komuni'stycznej i kierowa
wplywem Partii Pracy, :z~ specjalrw1m ll<tCl·S; p<>r.lowc.6w, DeakiJt, ruw11ir.! wy~tąpi/ TUJ wla- .ny;:h pru:t komuni.st6Vf' Zwią-tków Zawodo· 
kiem apeluje do mas rn·bo'lniczy<:h, sknpiouych _!mg ręk~ . : mfr:twq 111.1 temat .-11ir:he1.p1t:ci 11· wych otganizacji ntelega!nyLh. Mozliwa jest, 

siwa komt1J1J3tycrncgu", , b t>ilne skrzydło prawicowe P<s.r-Ul Pracy ga-

Ernesty a z l 
(powieść obyc::::ajo11.:a.) 

p t. N:e puzo tali w ty! l d<'!p11tow11.nl 2 t 1111.. towe jest po:sunąć się n~wet do tego" - konar Y nia Parli! Pr11.cy w pa.flatne11cl , . pvt~pt j c klu<ltt)e „Daily Mirror", Ta·k więc praw!<:owl 
"-Utó1ó-w 1tn;inc:yu ·u tu, wy;;lanego do k.:ingre- i•rzyw·ódcy Partii Pracy - Attlee, Bevin, Phi· 
su ludowego w l:Serli.ni& jetly.nit:t dldlego, że lipps, pozazdrościli laUJów zdradzieckich Blu

\Motto: „Druga znów byla 
dzi.r; u:crynh!I 

a 1.wala się Ernestynlw. ... " 
(Boy - „Slówlva"). 

kongre~ ten zofgan.l:&owa.la TIZekomo ·„komuni· nwwi, No.skemu i Schumacherowi 1 żywcem 
1>ly<"zna" partia nie.mrec'ka - SED. małpują w swej „akcji komuni6tycmej" Hit

-.Niema.I w przeddzień· ogł-oszenia odezwy he1a i Goebbe!&a. 

Mikołajczyk na służbie u Hearsta 

Gwiazdka z plan m 
Tradycja, obywatele-, TZPCZ święta, zw/a~,.. 

cza, jeśli chodzi o Swięta. Dlatego tr7. - zgMJ· 
nie ze zwyczajem - składa się ochoczo ro11· 
maile powinszowania z powodu Bożego Nn.rri· 
dzeniu (jak to: „Wesołych Swiąl", ,,Zdrowi-. 
szczęścia, pomyślności", „Wszystkieg-0 najrP..,
szego" „Dosiego roku", „Jedz, pif i popuszcirtl 
pasa" itd.), a następnie organizttje się 17-W. 
„gwiazdkę". 

Organizuje się?· Nie, to nie ścisłe: „gwlnzd
ki" się nie organizuje, lecz zwala ~ię /q 7lrt 

barki niejakiego św. Mikołaja. Niedohry. Io, 
mol złoci, zwyczaj. Rozumiem jencze, że rfz1crt 
liczą na niespodziankę, zawnrlą w wnrbv 
gwiazdkowym czcigoclnegn star11s7.ka, nie rln· 
rośli? Myślę, że to z ich strony je.'tl tror.ht: 
zbyt wygodne i zbyt.„ niebezpieczne. Ot, nn 
przykład na Zachodzie, gdzie procent marzy
cieli i amatorów niebieskich migdałów jest 
bardZ-O znaczny, wyczekuje się z niecierpliwn· 
ścią, co „św. Mikołaj przyniesie"1 Lud?>iska ~q 
pewni przyjemnej niespodzianki, a tu„. p/nn 
Marshalla -albo plan Mayera. In excP]~f.ą -
gloria dolarowa, a ,,no dole" ogólna mizNftJ 
i niepokój ludziom dobrej woli. Tak jest w11 
Francji, we Włoszech, w Austrii, w Angiil ltt'I. 
Zawdzięczając pośrednikom a,merylrnńskleg!l 
„św. Mikołaja", obywatel francuski otrzyma 
na gwiazdkę nędzę z Bidault, obywatel wlos!d 
- twardy orzech (włoski) do zgryzienia, oby· 
watel austriacki - au.slriackie gadanie> o pr0 • 

zencie, a obywatel nnqfelski - tmrlyq·inegn 
indyka z kasztanami (tak ii>dI!a~·że twardymi 
i niPslra·wnymi, że się g1?l6w rriml 11cllot11ć} •• 

Trzeba pnymnć, fp u 11n• w Pnlsr" r:Yt:i o• 
/eMe/ tradycję św. Mikołnja fatnln.le . ·~ po 
gwałciło. Nie wiem, czy to jest „,n:a·rgCIJ111" 
świętości" (?), ale doprmvdy, wcale nie Ii<r&}'· 
my anl na świętego Mikołaja, anl na nie§wię· 
tego Mikołajczyka. Pozostawiając zresztą tego 
pierwszego dla naszej dziatwy, liczymy z ołów
kiem, jak to się mówi, w ręku, tylko na włn>tny 
trud i prac~. 1 te oblicunia na., nie urwJod.J:. 
bo oto czytali.§my przed świętami, ie tł.o :?() 

bm. górnicy nasi wyl·anorJ plan, wyd'lln"' '!/qr. 
57 l pól miil<mn Inn węc;fo, "}'°' dn 1" hm. t"ft~" 
getrcy polscy -ybudowol/ w rckorrln ' n• ,„..,. 
ple 35! kilomt>trowe połqaenle t-1„kl ~~ 
Slq~k .,...,,. Mdź, 11' do 5 hm. robotnłcy PalJl!'lrrif<· 
kiego Przemysłu Bawelnianego · przekroczyll ·J 

nadwyżkq swój plan rocmy itd. 

Oto mi zupełnie 01ygina!ny rodzaj „gv.i-Jatd· · 
ki". Nie „niespodzlankOwy", a - planowy 
I dobrobytowy. Zazdroszczą nam tet jt'!j cl 
wsz scy, których znwszają do orientowanla IJ/ę' 
na b. niepewnego „Mikolaja i \Vall-Stre~ru'". 

E. Tam. 

Pr ces katów z authau e 

Amerykański magnat pra owy - przyjacie Hltl ra · Muss-oli
niego - angażuje nie zł fuehrera polskiej reakcji 

. BERLIN. PAP. W toczącym si~ prz 0 <l 
trybunałem wojs.kowym w Dachau pro· 
c.esie przeciwko oprawcom z obozu kon . 
centralnego w Mauthamsen prokuratN _ , 
płk. Beerman zażądał kary śmierci dla 
wszystkich t 9 oskarżonych. Pmkur.alor 
podkreślił, iż metody stosowane w Mat1l ... , .. 
hausen nie ustęp.owały ~ .,,·zglęri'P.IJn · •: 
okru6e(1sl \\'a tnetodom stosowanym w 
Oświęcimiu. . · 

Była sobie raz dziewczynka, 
trabila się Ernestynka. 
Choć nie była tego warta., 
rhowala ją Labour Partia. 
Wedy była nieco starsza, 
a<loptou;al ją pan Mcirschall. 
Odtąd zapal ten ją zlapal, 
źe to robi, co chce "papa((: 
więc w obronie staje Kruppa, 
bo się Mars hall na to uparł, 
proteguje Scl!uniachera 
bo i llforschall yo popiera, 
powtanmjąc za llfarshallern, 
głosi - Deutschland iiber alles, 
mąci spmwę polskich granic, 
gdyż ma Marshall Poczdam za nło, 
lży działalność pokojową 
za Marshalla G. namową ..... 
Również dzięki Ernestynie 
pakt rozerwal się w Londynie .• „ 
Tal ... clwrakter swój wypaczy, 
kto się słncha podicgacźy, 
i - się taka sama ś .. , 
trobi, jo.k ta Emestunka.. 

E Tam„ 

NOWY JORK. (ob.sł. wł.) Prasa ame· 1i:_I~arsta, znaj<lowali się m. 1-n. Mussolini 
rykai'1ska dono.s.i, że Hearst zaniówił ·u Goering, Goebbels, Rosenberg i szereg 
'l\1ikor·ajczyka 's.eri<ę artykułów ala swych . i1:mych tego ..ro<Jzpju . postaoi. Obecnie 
, dz1_cn.nikó.\y. Komentując. tę wiadomość, !istę ,tych. ,,współpracowników" Hearsta 
tygodn;ik ..fn Fa.et" przypomina, że uzupełni nazwis.ko Mikołajczyka. Jest to 
wśród. polityków, kf0rzy pisywali dla -fakt bardzo . znamienny. 

. . 

Wyrok zapa<linfo w pierwszych dniach 
stycznia. 

Ile rnarzy o dy·ktatur·z 
Dullesem ·O popa~cie zb~eckich planó faszystów f-rancuskic~ 

De 
Konszachty· z 

NOWY JORK, (Telepress). - Znany ame
·ryka11ski komentator radiow:t Johannes Steel; 
nowojorski korespondent „Telepressu", nad
syła sensac~·jne szczegóły rozmów, jakie prze·
Pl'Owadzil w Paryżu wysłannik Prezydenta 
Trumana, John Forster Dulles, znany podże
rac.z wojenny, i g-enc-ralcm de Gaulle'l"m 

Steei pisze,, co. następuje: 
Podcząs o,dbytych w Paryżu w dnln 5 rru

_d nia br. :tajnyclł narad, pomiędzy gen •ralem 

de Gau:ne, a John Forster Dullesem było 0-1 nowoczesną broń,. włączając w t11 samo '""" 
hecnych jedynie pięciu ludzi. moloty i czołgi. ' 

General · de Gaulle. zażądał kategorycznie Generał de Gaulle zi;odzll się ni\ ~potkaJ'll• 
od Dullesa, aby został on uznany nJe tylko z John Fprsterem Dullesem jedynie po u~v· 
głową przyszłego' clyktatorskieg-o, reżimu we skaniu zapewnienia, że USA S<\ przekona.n 
Francji, ale aby również został mianowany o koniec;mości odegrania przez de. Gaull'a roU 
t>rzyszlym· generalissimusem sil alianckich w przyszłego dyktatora Francji. 
razie wojny ze _Związkiem . Radzięc1'im. Dulles otwarcie zapytał gen. de Gaulle, ri.y 

Generał de Gaulle za7,ądał ponadto wypo· może udzielić gwarancji że rząd, na czi'! 
saiena t>rzez Stany 'Zjednoczone 40 dywizji w którego stanąłby de Gaulle, będzie trwah•. 

~espod'liewanej śmierci koleżan'.d 

Dulles powiedział jasno i dobitnie: kilka łt1- 1 

temu, Francuzi popierali Pana, ale obe-cnh 
nie jestem pewny, czy cieszy się Pa.n popar• 
ciem swego narodu. Generał . de Gaulle odc 
powiedział, że o ile otrzyma pewne szans~ 
to potrafi wykazać, że nie zawiedzie pokła· 
danych w nim· przez USA ·nadziei. 

MA l GA WLAKOWEJ voto ROK OWEJ 
Składam rodzi.n.ie zmarłej, Matce p. Gawlakowej w Lublinie, siostrze dokto 

·rowej Wandzie Malczewskiej 1 synkowi Janusz<>wi Rokowi wyrazy szczerego 
współczucia. 

Jednocześnie powiadamiam wszystkich bliskich pamięci zma.rlej, ~e naho· 
'ł.t>ńs-two żałobne ia d11szę zmarłej we Wrocławiu odbędzie si~ 26-go 12. 1947 r 

w !rnściele k.adtedr.alnym w Lodzi. 
KOT A~ZYL'>!SKA 

De Gaulle oświadczył również Dull'!i:owt 
że nie oczekuje przyjęcia wład?.y przed m:ir• 
cem 1948 roku, ale ob~cnłl\ po~tar::l ~i~ wv• 
wrz11ó na Schumana pres,ie. P!>niewa! mn~ 
mi~ó J~dUł~go ir,p sw-ycb 11.uhi w finl!t€r-st~1~ 
Spraw Zagranicznych", BidliuU -•oś~ 
de GauU ! - Jest ~a. ala.Wr. 

„ 



~r. 34~. 

Na ntarąlne~ 

Słowa i czyny p.- Bluma 
LeOJ?- Blum, podczas niefortunnego premie

rowskiego występu we francuskim Zgromadze 
atu Narodo~ym, wysunął nietyle genialną, ile 
bardzo ~sob1stą koncepcję „trzeciej siły", któ
ra pod Jeg.o - Bluma - przewodem miałaby 
"ocalić Republikę". 

Republika we Francji - twierdził· Blum -
jest bowiem zagrożona z dwóch stwn: przez 
degaullistów i przez.. komunistów(!), zaś hi
storl'."czną misją . p. Bluma byłoby - po zwal
czen1u tych dwóch niebezpieczei1.;tw - wypro 
wadzić Francję na drogę stabihzacii politycz
nej, ładu i dobrobytu. 

Zgromadzenie Narodowe, jak wiemy. nie ule 
glo kuszącej retoryce mandatariusza Wall
Street, potraktowało chłodno 1ego zapewnie
!llia i - odmówiło mu wymaganej większości 
głosów. 
· Słcwa p. Bluma o „dwóch niebezpieczeń

stwach", zagrażających Republice Francuskiej, 
wymagają jednak pewnego ·komentarza. stawi.a 
jącego we właściwym świetle szczNość na
tcht1ionego mówcy. 

Oczywiście, p. Blum ma rację, qdy twierdzi, 
:te dyktatorski i skrajnie reakcy.iny ruch de· 
gaullif;towski zagraża republikańskiemu ustro
jowi Francji. Absurdem natomta>t całkowitym 
jest druga czGść jego twierdzenia o iakimś 
..niebezpieczeństwie komunistycznym", bo sam 
Jł. Blum I wszyscy w ogóle wiedzą doskonale, 
że komuniści francuscy składają od wielu lat 
at po dzień dzisiejszy niezliczone dowody pa
triotyzmu, ofiarności i prawd7.•wego przywiąza
nia do swobód demokratycznych. 

Jeżeli p. Blum uważa de-gaullistów za wro
gów Republiki, dlaczego - zapytać należy -
zawiera z nimi jawne i ciche pakty w imieniu 
J>artii socjalistycznej, której jest, niestety 
przywódcą1 .. Za p. Blumem id~ie w tym kie· 
runku spora część menerów· SFIO„ a nie jest 
przecież dla nikogo ta3emnicą, że podczas nie 
dawnych wyborów samorządowych, w wielu 
miejscowościach socjallścl i de-gaulliści· głoso
wali na kandydatów wspólnych. Taki sam so
jusz znalazł swój wyraz, gdy chodziło o wy
bór władz miejskich w Marsylii i 1nnycb mia
stach. 
Jakąż wagę przywiązywać można do oświad

czeń polityka, którego słowa kłó·:ą się najwy
raźniej z czynami, a czyny - 'Z tym wszyst· 
ki:tn, co jest dobre. wskazane 1 k<>rzystne dla 
kraju? P. Blum, urzeczony na starość, zwodni
czą pokusą dolara, plącze się beznadziejnie w 
w sprzecznościach sweJ polityki, nie zdając 
M>'biie sprawy, te ~zas już najwyV-;zy - zejść 
:ze 1ceny. 

Rośnie ilość dzieci 
w tł ob kach i przedszkolach 

Akcia socjalna C. Z. P. Wł. 
Centralny Zarząd Przemysłu Włóklennł

nego asygnuje · stale olbrzymie kwoty na 
l IW. akcję 1ocjalną. 

Jednym z podstawowych jej elementów 
1eet opieka nad matką 1 dzieckiem. Obejmu
je ona żłobki, stacje opieki, przedszkola. 
Wszystkie te urządzenia socjalne uwalniają 
matkę od wielu kłopotliwych f zbytecznych 
czynności oraz od wielu trosk f niepokojów 
l umożliwiają jej wydajni\ pracę. Szczególne
~o wyrazu nabieraj, 'Wysiłki CZPWł. gdy ze
stawimy aktualne dane cyfrowe z analogicz
nym okresem 1948 roku. 

W trzecim kwartale r. ub. umieszczono w 
:łłobkach znajdujących się pod zarządem 
CZPWł. 1.218 dziecL 

W trzecim kwartale rb. mieściło się w 84 
Dobkach już 2.524 dzieci, co oznacza wzrost o 
prze1zło 100 procent. 

W roku ubiegłym korzystało z przedszkoli 
w przemyśle włókienniczym 2.843 dzieci w 
wieku od lat I - 7. W roku bid. ilość ta 
wzrosła o przeszło 85 proc. i jut 5.300 dzieci 
wł6kn!ar.zy· znalazło opiekę_ w 74 przedszko
lach. 

W ciągu tego 1amego okresu czasu wzrosła 
ilM~ dzieci korzystających ze Stacji Opieki z 
1.018 do 1.938. 

'' 
'J 

-Miedzy pek.ulacf a a :fr%ezwa l>Olityk.a 

Walka dwóch orientacli w Niemczech 
(Od specjalneqo "orespondenta ,,Głosu Robotnlczeqoul 

Berlin, w grudniu. Podczas gdy dzienniki robotnicze, dzienniki tak jak już uprzednio złączyli się w całość go 
Przerwanie obrad londyńskich nie zaskoczy partii Jedności SocjalistyLZnej I pismo admini spodarczą. 

ło byna1mniej pewnych kół w Niemczech. ani stracji radzieckiej „Taegliche Rundschau" za- Jeżeli to jeszcze nie nastąpi, tym lepiej dla 
też nie wywołało zdziwienia na łamach prasy, chawały największą powściągliwość, nie dra- Niemiec, pragnących pokoju i życia, tym !!o
reprezentującej ich opinię. Można było od- matyzuiąc bynajmniej sytuacji. podczas gdy rzej dla elementów spekulujących na .podz1a
nieść wrażenie, że koła te nietylkn że się li- '.lawet wydawane pod kontrolą brytyjską dzien le Europy i na nowych wichrzenit1ch I awan
czyły z przerwaniem obrad die że właśnie na niki n1ie uważały bynajmniej, iż drzwi do po tutach, które, według rozpowszechnionej tu 
niej opierały swe nadz1e1e ro7 umienia światowego zostały 1\lż zatrzaśnię opinii . mają „uwolnić' Niemcy, bal ma je n~: 

Niepowodzenie Londynu rówpoznaczne jest t2, prasa ameryka1'\ska i niemieck~-ame- we.t po.stawić na nowo w rzędzie potenc)l 
bowiem z wypełrueniem obietnic, jaki':h nie ~ykanska pos.taw1ła odrazu kropkę nad 1, uwa światowych. 
szczędzono przywódcom partii schumacherowej zaią; zerwa.me o~>rad za punkt zwr.otny w hi: Należy przyznać, że te wojenne utopie, acz 
monachijskim „demokratom". tylko co zdena ~ strm~ powo1enne1 EuTopy i przewidując, juz nie bez celu podżegane, me znajdują posłu
zyfikowanym w pośpiesznym tempie, obietnic, l bez zadnych osl~ne.~, prokliJm.owanie West- chu w sferach robotniczych, nie chce o nich 
które mówiły t• utworzeniu „niepcdległej repu · deuscbland w na1bltzs7 ym czasie. słuchać ani drobny urzędnik, ani ·kolejarz nie
b liki'' ze stolicą we Frankfurcie nad Menem I Zaroiłn się też odrazu w prasie tej od naj- miecki, am berliński tramwajarz, ani też ci z 
l z premiPrem dyrygowanym z Waszyngtonu.! rozmaitszych pogłosek, których celem było dawnych żołnierzy Werhm.ichtu którzy opar-

Nie darmn jeszcze w sierpniu, a więc na : wywołać chaos w poięciath i niepokój wśród li się naciskowi NSDAP. W sposób zdecydow~ 
trzy ~i~iące przed yo1poczęci~m ~brad lon- ! 1udności. Odrębne pai'lstwo, odrębna waluta, ny występuj<\ prz~ciwko ~im, jak r~wni~ż 1 

dynsk1ch. many architekt nlem1eck1 prof. Dro- t odrębny ustrój, odrębna konstytuc.1a oto dro- przeciw podz1ałow1 N1em1ec, ro1wazni 1 co 
plus (dziś· jnż przebywający w Ameryce) otrzy bny zaledwie ·plon wiadomości, którymi berliń bardziej oświeceni Niemcy z kół :naukowY':h, 
mał o~ wlad1 amerykańskich polecenie przygo '. ski „der Abend", luh „der Tagesµ;egel" (oba literackich - zwolenmcy istotnej współpracy 
towarna pla~ów rnibudowy Frankfurtu, jako , w licencji amerykańskieJY karmią od tygodnia Ni"emiec z narodami sąsiadującymi. 1 

przyszłej sto.li<:Y. Zachodnich ~iemie_c: nie. z i swych czytelników, w~pomagane dzelnie prz.ez Najbliższe tygodnie, jeżeli nie dni pokażą, 
wl~snych. tez zrodeł zrod7!ło ~tę ~ś~1adczeme,; wychodz<\cy w sektorze (uwaga!) francuskim czy Niemcy, po doświadczeJliacJ?. WUerowsklch 
ktore złozył. wohec pr~sy w Berlm.1e ~chuma- j ,,der Kuner". posiedli już taką dojrzałość polityczną, że po
cheT. po sw_o1m powrocie z Ameryki, ze plan I Nerwowość jest udzi11łem powojennych c~a- trafią się p_owstrzymać od . nowego ryzy.kanc
podzia~ Niemiec poczynił bardzo z:n~cz~e po- I sów, nir też dziwnego, że podsycana ustaw1cz twa, do ktorego popycha ich gwałtownie in
stępy, 1 nie z własn~go. tyl~o nat-:hmen1a czer i nie przez tego rodzaju pogłoski urosła ona teres obcych bisnesmanów I amoicja własnyc~ 
pała prasa zachodmo-~1em1ecka wychodząca j wśród pewnych kół ludności niemieckiej J.o politykierów, :zy też, nie pomni na skutki 
pod. kontrolą amerykan.ską, ang1el~ką I fran- rozmiarów psychozy, która znowu stała się ra pójdą na lep zawołania „Westdeutschland iiber 
c1;1ską swe , przepo~te.dme, c? .do mepowodze- jem dla wszelkiego rodzaju . spekulantów i po allesl" 
n~a Londynu, pubhku1ąc je JUZ w dmu otwar- litycznych i czarnogiełdziarskich. Tym elementom awanturniczym, które zapo 
eta obrad. 

Liczne dementi I zaprze::zenia, których slu- W chwili gdy słowa te piszę, niewiadome są minają znów o historii tak niedawnych lat, 0 

chaliśmy odfąd ustawicżnie nikogo przekonać: jeszcze lo.sy politycznego zebrania, które zwo geograficzno-politycznej sytuacji Niemiec rze 
nie potra{iły: Niemc:y zbyt jeszcze dobrze pa- ·1· lano na dzień 20 grudnia do „przyszłej stoltcy" czywistość przyniesie niewątpliwie wiele roz
miętają Goebbelsowskie m·anewry prasowe, nad Menem a uświetnione zapowiedzianą obe· czarowań. Tym gorzej dla tych awanturni
aby mogli wierzyć w krokodylowe łzy, wyle- 1 cnością wysokich przed~tawicieli · władz. ame- czych elementów. My, Polacy, nie musimy 
wane nad losem, niemogących się zjednoczyć I rykańskich i brytyJskich, m~ posunąc na- zbytnio się przejmować. Słowa nie przerażają 
Niemiec, zaś przebywający w Berlime obser- I przód uknute już oddawna dz1eło rozczłonko- nas. Co do układu sił - ten zmienia się na 
waton:y zagrani ::zni oceniali sytuację nie na; wania Niemiec. Zarówno pełne pozornej tros- korzyść naszą. Wobec teg<> faktu bezsllne 11ą 
podstawie doniesie~ prasowych. j ki gł<>sy pewnych dzienników, Jak i dyploma- złorzeczenia i zaklęcia, Można więc prowa· 
Przysłowiowe szydło wylazło z niemieckie-\ tyczne „niedomówienia" pewnych osobistości dzić politykę walenia głową w mur i hlstery

go worka dopiero jednak w ów poniedziałek,• z kół oficjalnych, każą przewidywać, że na ze· cznego wykrzykiwania. Ale na takiej polityce 
kiedy depesze obwieściły światu o przerwa- '1 braniu tym premie1zy prowincji stref anglo- zarabia się zwykle guzy na łbie własnym. Lecz 
niu, lub, , jak chcieli niektórzy, o zerwaniu 

1
. saskich dadzą wyraz swej „niezłomnej" woli to już nie nasze zmartwienie.„ 

obrad. połączenia się w jeden organizm P.Olityczny, Leopold Marscbak 

Banhructu10 rządóUJ <-:zanq-Kal·Szeha. 

A rmia ludowa wyzwala ·Chiny 
Gdy w styczniu 19411 roku Czang-Ka;-szek 'obszarów, ustan< wiając na terenach wyzwo-\ny ratu •• ek dla siebie w dolarach i broni • 

rozpoczął wielką ofensyw~ przeciw chińskiej lcnych •'1 ludowych rzą~ów okrę~owycb. am:rykański~j, których nie otrzymuje bynaj~ 
armii wyzwoleńczej armia jego składała się W tych walkach armia Kuommtangu po- mmej za darmo. Za dotychczasowe potyczki 
z i.SOO.OOO łołnierz;, była świetnie wyekwi- niosła olbrzymie. llt~aty, które zmuszają j~ pł1tcił konc:sjami handlowymi i lotniczymi. 

k 
. k' h t kto ó do stałego cofama się. Słabe rezerwy Czang- Ostatnia pozyczka, wynOIZllCll 300 młlj. dola-

pow1tna przez amery ans ic pro e r w, . · . ć ó . 
. i ś . d- Ka1-Szeka nie mogą powstrzyma naporu r w, udzielona została wzamian u 11 baz 

posiadała nowoczesny sprzęt WOJenny · 0 wojsk powstańczych; są one zresztą zajęte wojsk~wych, odstąpionych Stanom Zjedno-
kl transportu. Z 248 brygad 10.ZUConych zosta- tłumieniem powstań chłopskich, coraz czę- czonym, oraz za dalsze koncesje handlowe. 
ło na front odrazu 227; w po:zątkowych mie- ściej wybuchających na południu kraju. Lecz pomoc amerykańska wynosząca ju! w 
s1ącach armia ta zdobyła duze tereny, Uczące O ile militarna sytuacja Czang-Klti-Szeka sumie 4.550.000 milionów dolarów nie jest w 
18 milionów ludności, zajęte dotychczas przez jest ciężka, o tyle polityczne i ekonomiczne stanie podeprzeć słaniającego się rządu chlń
władze ludowe. 84 większych miast wpadł<> w położenie części kraju znajdującej się pod je- skiego. Na wyzwolonych terenach chińskich 
ręce wojsk Kuomintangu. Te zwyc.ięstwa go władzą jest zm.cznie gorsze. Jego hasła żyje 150 milionów ludzi. Armia ludowa liczy 
okupione były jednak stratą 1.120.000 zołnle- walki o zjednoczone, demokratyczne Chiny, obecnie ponad milion ~ołnlerzy oraz • mWo
rzy zabitych, rannych czy też wziętych d1> okazały się pustym frazesem, mającym nil ny partyzantów. 'Cieszy się poparciem całej 
niewoli celu wciągnięcie do bratobójczej wojny jak ludności Chin, która związała z nią wszyst-
Chińska armia ludowa w owym okresie 11- największych mas narodu chińskiego. kie swe nadzieje . wyzwolenia spod Jarzma 

czyla tylko 900.000 regularnych żołnierzy i Rok wojny domowej ujawnił całkowicie feudałłzmu, . faszyzmu I obcej Interwencji. 
500.000 partyzantów, lecz niezliczone rzesze ..r;dradziecką erę Czang-Kai-Szeka. Chiny Fakt, że 60 milionów chłopów otrzymało już 
lu,dności wiejskiej udzielały jej poparci.i. Ar- Kuomintangu znajdują się l'Od władz1' reak- na własność ziemię, przemówił bardziej do lud 
mia ludowa straciła wprawdzie r6wniet pod- cyjnej dyktatury, wysługującej się imperiali- ności, niż najwznioślejsze hasła bez pokrycia, 
czas tej ofensywy 158.000 żołnierzy, ale spo- stycznemu kapitałowi anglosaskiemu. Lud- którymi szafują hojnie władze Kuomintangu. 
śród ·700.000 jeńców kuomintangowskich wie- ność tyje pod terrorem. Prasa, listy SI\ kon- Pismo „Wiadomości Nowych Chin'' wycho
lu przeszło na stronę powstańczą. trolowane. Działacze demokratyczni znajdu- dzące na terenach wyzwolonych, stwierdza, że 

Z końcem czerwca wzmocniona wewnętrz- ją się albo we więzieniach, albo na wygnaniu. władza Czanr-Kai-Szeka dobiega końca, „B~
nie pomimo ciężkich bojów przystąpiła chiń- Wybory ,zapowiedziane na październik, zo- dzie to nowy poważny cios, zadany świato\~
ska armia ludowa do kontrofensywy. W 1ze- stały ,,odroczone". mu imperializmowi; nowe Chiny będ1' ba
regu śmiałych operacji wojennych wojska Mając przeciw lobie nienawiś6 całego na- sUonem demokracji, na zawsze straconym 
ludo\1/e wypchnęły najeźdźców z olbrzymich rodu chińskiego, Czang-Kai-Szek widzi jedy- dla sił reakcji" - konkluduje pismo. 

j.cigo wYOlbratnd. sz-yłbko poid!Szed:ł do ,,ar-·, - Oznruimić airesztowiane'j Zulbowej~ te 
ty.stki„ i nacihyladąc .się :powie<l.z:iał je.j ziaraz b~dz:ie badana. 
Prawie do u-ciha:. • I - To ona faż znajd1U1e się w waszyich 

- I ten właśme czfowu.ek :P-0ipwsn, aby rękach? - \\TYSt.rarszone oozy Osi.end.ny 
·pani ~vełn!ła. <li.roibne prmr·z.eczenie.. przy zwróciły sie w stronóEll powaiź.nej twarzy 
r~olmJąc, z.e Niemcy os~cz~zą tyc~ pa- tn.aJiora. - To znacey-, ~e W1S:zyst'ko wie-
111 męża. cie? Mó.i Bc>ie ! Pocóż kłamałam? - O
~ Zgadłem? Prawdia? Kto jee-t ten czło sienina ukryła twarz w dfonaah. 

w:i,ek? - Tak. Kłaim~two byt0 nepo1brzeibna A 
().gieni.n.a 1"07JI>l>akała sle i przez łz;y wy- le 1'3.ni mo.że jeszcze to l1!a'P'rawić s1zcze-

szepbała: rym pr·zyzmanfom 
- Ską·d. :Pa.n to WBz%.i1<:o wie? - Wy na~ wiiecii.e · r6wnlie1j, te w 
- Kto ?•est te.1 człown.eik? - ostro zia- CTJe1'ad>-iń'Slru Zulbowa śledziła LoontieWa.„. 

PYtał Zorin. - Kfi<? jest ten człowiek? Ci~ń zdziwienia i niepokoju bły.snĄł na 
- JeSJflem niiewmna„. Poz.nałam il\ w twarzy ma}ora. Ale Zorin w porę sile po.

Czie.laibiń.s1m. To ona wdągnę,ła mniie do hamował i rzekł szybko: 
Lekk! uśmiedt prneibie1gł przez twarz Odzie sie 7<!1ai;iidiude olbecnie? ŁO&'o bru~tu.„ - NiatrnraJnie, że wiemy, Więc; s!iu-

maijora. _ W niiew•oli... - W raki sPOISÓb? cham dia<letl. 
- I oo na'J,>rawd„, J'e•st C·zyimś W·UJ.·"SZ- -: D~tiar~zyła w~a1d.omości od mem... .- z.uhowa chciała, teibym ®i~ z nim ko 

" " - Skąd Pan•i wi·e, te on ...,st w niewoli? z mew""1:i J"""'O J>.1 ~...... 1 /: -.i kd.em, tyl~o nie Pa'lli. z panią on nie ma .... :-'' „. ...„. mi ... 1 roana ~eia--. 1!.UY- niecznie 1.f.?OZDała~ ale mnie s.ię ro n~ u-
nie ~pólnegio. - Podn1iósł się .z ll!iejsoa Zoi:in. - Powf.a bym 111e ros;tahł.„. dia!o. Ody Leonttew wYjech'ał <!Jo Moo-

- Me:! o +....- !<e to m..ci: wu1·asrek, nie r~am. ~kąd pam wie, !e ipam. ~ jest w - „swiieigI,em! -. sur-O'W'O d'()korńc~ł lew,-, W'Y'iecltałyiśmy tam równi.et. W Mo 
•J'".., uu mewoh? . . mQ&r. - Jak brzmi na1zwi9k:o tef kobie- skwde Zubowa ~nim triie 1Jaipoz.na- w ho-

m~"łiam. :- P.owi.e~mł n?f ~ tl7'll1 pelW'i~ c~to- ty? telu. U\ŻY"Wa/Jąc na'lJW'i'Ska fony jego byłe-
ł Jlkedno ~mmstw-o Pp ~r~1gi:m -: mach- w1~k •. - z mzbargnieniem wyipoW'led>ziała - Zulbowa - odlpowteidZ!iał.a Osienina. g0 profesora. Pótniej. l'<iY m.ę dlowliiedzia 

ną iię ą rnaJo,r. Po krot'kie·J 'Pauzie nagle Osiem.na. 

1

_ Ma·ria Pawlowna Zu'bowa ła, "''"' L..,.,nt1• ... w ... ,..r,;_._.. ł 1 'ł 
z:aa>ybal• z · -'-·· · . ..„ LJQ "'" .,,. "".r:..'O\,;U.1a • lYO eci a mt u-
. • ., onn u":'am1e ~P'01Jrzał na oskarzoną i - Zubowa? - Zorin n-ac~nął ru•zlik st_a11ić . mi~dS:Ce jego !l>O'hYfo na froncie. w 
.,,- Kto iesit <pa·ni mętem? f J~k~;v oa~nio~y ran>townYpl WZYIPU'szcze- -dzwoo~ i rzekł <!JO Pawro_wa, który siię tym ce1u wyjechałam n1a front z b,,.-gadą 
~ --'"-Wo:fsk-0~. Ka'Pitan 1 n.c . ktore ia.k błyskawica wwsta.ło w naty'CihmI.a!SJt ukazaił w d'rzw1aoh ~alb1netu. aktc:rsl«t Dei lei oan foż wie ,,:szystkó ••• 

• 



o L O S .R.OBOTNICZl' 

w gajówce ... Treb!newłe po mlad,u!U I en,u tymczasem rozebrał !&• HCZ~ helskiego ta. którego wchłonllf oddd.ial Gwar' w dny rmn•J MW'ał ll!.t iel.6ni'tl'łta diwł"1t łdbyła się walni urada nad dal1cynd losami ~:powiadać. dli Ludow J, był jednym 1t :najodważniej1SZycb da.'lekiego ja~ dzwonka i&anek. W ah'Wilt oddziału. ~oi:nenda.~t „Groza". zref~rował k~ó. _ w Hrubieszowie poruszenie wśród Niem żoŁnierzy, ale W}"Stawiał się na 111ieb.e2'lpiieczeń· p;ot~m ukia~ły 61 11 dwa ęedo?l~ ik~lti, ~ft" tko i dobitnie s".'Oj pu]1kt widzema i popie- ców, przygotowują się do świąt. z gorzelni stwo i trzeba go 111ieraz by'ło ha,mować. Do zone do sam. Z ro~ wys~ł Bm n8'. 8P? • rał swe tezy log1cinymi motywami. sprowadzono do komendantury duże 'ilości spi W6zystkich yedn.ak akcji rwał się na ocllotn.ika, P?tęźny Df'.(bla&. Zrown'ał 61 1ł -a smuaml 1 'WT' ' ś · d płonął wew:nętrzn" na.s,ją walkl z Niemoami. c11tgnął z ~enol granat: Jest ziEa. To fakt. Przyjdą niedługo stycz rytuim, przeznaczone . jako w~~teczny epu- -. .-:niowe mrozy a tu butów nie ma. Brak :Co- ta~ dl"' postei;unk~w zandarm_ern. Jutro. w go Wyruszyli około północy. Mróz brał &ilny. - Hantle hochl tuszków 1 ciepłej bielizny, Trzeba to mieć ~z1n~ch popołudniowych .mają fasowac. Raz- Niebo rozbłysllQ jasOO!awo gwiazda.mi. Ośnieżo- I rzucił. na względzie zawsze l'~EY opracowywa:liiU ma'.'11.alem po drodie. z . JednY:m :;rra~atow~ 111e ko.rany świerków sta•ły w ci!S'Ly wjelkiej i Zama.jaczyła mz5zerrona FZestr~hem me9o planów nowych akejl. Muszą być one szybkie pcltc1antem. Gh!la . m'l się. zwierzył! ze po1u: W1Sopaniałej, jak kolumlllilda o.gromnej świittyni. wona morda irozpar·tego n.a coaniach żandarma. l pewne. Ich tempo musi być zawrotne, naj. trze ran? wracaj~ zandarm1 ze świll(ecznymi Dryblas wy.brai specjalnie oddadone o dwa- _ Cholera, niewypał _ p:M'.aleciała Drybl.tPt wyżej 10 do 15 minut. Ale najważniejsze _ zapasami z powiatu do domu. dzieśda kilometrów miejsce na zas:a<lzkę. Dro- sa myśl. Zaraz en mi da piquł'.kę 'Z .rO'l\)yJ.ai. ~ to bc.zy. - Czym? ga w tym miejscu tworzyła gwałtowny &kręt. cza. Ale ża1I1darm nde roążył. Klamę'ly w d• 
- Pod tym wz§lędem jest coraz gorzej - .(( ~~J:;l:'Q~-Q.<Q~~<Q~Q:<Q~J;:~~<Q~J:;l:'Q~,::l~Q:'Q Xl- 6 zy leśnej dwa 'Pojedyń.cze wya.mały i dwaj marszczył się nad mąpą moCRy profil G1oiy ~ ' • d b 1'.> żandarmi na san.ii\'Ch irozaapierzyli ręoa i oeu-~~~u:-c~~ę obb1~kr;!::;.st~~~!irui:1~jeoc;~~~~ :-łl„{il S W I ą t e C z n a z O y C z ;: ;;!~ s~~:~ ~~~~~ s·~=~e i~a!=. był fistyczne Niemców zrobiły swoje: wśród lud- ,.. ..,. _ Szy.bko przeładować ł.ow<ID:' - rozkazał ności posiały ziarno strachu. Tylko wyjątko. DrY1bla&. ł.adow~dj .n.Ili. swoje 91mie. Było tego we wsie j,ak Trebiszów, Cicha Wola czy Dęby dużo: dwa woriki m1tki, dwa worki cukr~ po-niewzruszenie stoją przy nas, główni~ dzięki łeć sfo.n.iny i olbrzymi gą&ior isplryitu&u. Ale M~aj~~u~~l~~m~~hlwkaO~~~~~~~~naj~~~K~~~ęre~~~~ tygentowych. Dlatego propoauje szybki prze- _ To się wie. że nie Jemuziną, Ino fur- Las schodził w szybkim załamaniu, niemi'-1 do czy: dwa automatycme pistolety. Srulko at marsz do nowych baz na północną stronP, po- mank.ą. samyich rorwów przydroinyc.h. Jecha.li powoli, poosJ.coczył ~ uoałewał z radości s!.n.e żelu;o. wiatu hrubieszowskiego, zniszewnie po dro- Dryblasa aż poderwało. Skqczył do Grozy, :Wga za llloq<l'. ~eby nie męczyć Z'bytnio kobyły ize przepustu }l:elejowego i zaraz po NowY111 którego sępi mocny profil rysował się na 1 oiszczędzac jeJ siły na powrotną drogę, ktorą - Popatn tylko, ł>ryiblas. Wdd~n co ł.llt Roku atak na jedną z gmin. Tutaj nam coraz tli; okna: ' . przebiec musieli w szybkim t-emipi.e ipo n-a.j!bar· je6H To jest „Bergmann", to jest n•lno'WU'Y' bardzie)· Niemcy następują n~ "'ięty. Już po „ · · t dn h b " z· h ddaJnnvrh od 0 niemiecki system. B~z.ie się z niego IP~ "ft prostu nie ma ydzie się skryć. Zanadto im -d o~e rany 'logu_ a t y~a-~ ut 0 • si·ed.li ludzkich. Wstąpili jeszcze 00 małej wio· ruemlecltie łby!„. 

" J' · kl o k t 1 Ob • l k I urz.tej ru yc ez"'ro ac , o· . ~,~ -
w astat.nich czasach dekuczaliśmy - mały men ancie - poprawi się na yc. m1as - ki 1 . . bok . l.k' . i tam a.tary Już !lmń<;Z'}'il.ii prz.eładU'llek, gdy nagle Mm-wątły uśmieszek przewinął się przez usta ko- można z.robić skoki Zagarnąć im ten spi•ytus s ' e?Ją.ce1 o wie ieg~. J'.1-111 gała GOŚ k!I'7:yikn~ł w kh ełronę oeitrzega.wC'ZIOia mendanta oddziału, który kończył swe wy. i inne je~zcze towary i bodu wtedy na pół- goop.odarz 'P?c~~w.al 61Poznionych_ nocn~ wody, noc! Szukaj wiatru w polu! wędrow;ców J~Jecmioą ze &kwarJl!am1 i jaik.ims - No oo je-.;tl 

D k ł 1 d T . d 'Dllaloomrtym b1mbrnm z gruszek. - Sa,inochód ciężarowy il.Ul drodze - datł Taki jest w ogólnych zary~ach :Qiój, - os ona y pomys - zgo zi i SH~ o- p . d . li ta chił do z.6 t .I się Mruga.łłl. plan. Chciałbym, żebyście się koledzy wypo- wódcy. drużyn. rzesi.e zie u 6 rego 0 I>a 6 5 e · wiedzieli. Groza poQ.niósl się z krzesełka na całą wy - Wii:cie Matew;iru, mam dla ~as jeden in· - C~ować eię za &am,e. PNygo:towat ł>roA. Komendapt zwiadu ob. Dryblas podniósł sokość. Strzelił w nich :.:artaczami swych moc tetr~ .. Sw1ęt.a za pas~, a _ipew.n11e. 111 was. we Atakujemy - zdecydował :nllltychntiuit l)rybIW" ogromną, jak łopata, dłoń i prostu1ąc no psadzonych oczu, t~. że natychmiast przy ws~ me bardzo, bo rp5Iek!Wle - Niemcy scią- l.a15• " ...:rhli·. W ci·szy, kto'ra s1·„ unzyni'ła po tym ga1•_z ludzi skóry. Co? My z powrotem jechać Nadjechał ciężarowy sa.mocll-Od. S&lw.a • ro~ zwolna postać, która s'ię nie chCliała w żaden '-"- ... ~ ... 1 ó z tem .._ __ •-"- ó • · · „ · · k d h k spo1'rzen1·u wyrąbał zduszonym głosem·. ·bAdZiemy rano, to wam ipe.vno co z 'WQZU PY acza w g rę. & Z'!JI'Zy. ....... u~._..,w w 11 sposob rn1esc1c w naJw1ę szym mun urze, u " _, __ .., 'ut d W1I tw! ł t . b Co'z' ··~· Jo~te'~my b~~·dą -łodn'ol, n•no.rlo. zrzucimy. stanął na drod'l:e. Oo s,,..,,. ... Aii J' rz O• e-ną po ęznym asem: ""' ~ ~ ~ ~ ~ „ł"""'u N kł d? ra~ Mrugała., mały, ~y i nie6~chalnie wy• - Co tu dużo gadać, kiedy nie ma 0 czym j,ących oo drogach? Spirytusu się wam za- - a przy aJ Q'imna&tyJrowa.ny chłopiec. Szofer blady z 1tm:ę-mówić. Plan komendanta jest fajny, towarzy. chdaiło, psie krwie. Uchlać się, zalać pertę, by.le - No, a jak.by jaikńś wo.reazek cu.kru, ay sącymi się ill-0gamd wyszedł s sroiferlcl. ne, i ma wszystkie cechy dobrego partyza":l- mydłek potrafi, a ipotem co? Przyjdz6:e O•błaiwa mąkH Ty.hlco, żebyście s.ię 11 farnymi na11~i ckiego sposobu. My póJdziemy tam na północ, i wybi·er.ze n.as, jak ryby w worku. I co zro· łu.dżmi podzielili, bo to rooibyane, fryicom :r; - Kto jesta$<:.i.e? D<lk,umentyl - Dryb.laJ a tu szkopy, w mordę rąbane, b~dą nas szu· bi&z Wltedy z ludźmi? qardła wyciągnięte. pmeszukał szofera. i bad.al Wl'b.raJJe z kde6'Nlli kali li. figę znajdą.A po droclie można też i Ale wówczas „Cygan", , którego wszys-::y - żeby wam się •tylko u1da!o, chlłoip.o!!d, a d-0ilmmenty. cokolwiek zafasować, znieść ja.kiś mały gar. cenili za spryt i zdrowy, chłopski rozum, po- 0 nial! się nie (Ul'bujcie. Twardy my nuód i jar W•tem cisię leśn~ prrech~ł~ krótka. e.e.rl41 11 nizonik żandarmerii i ktilka sztuk nowej broni par Dryblasa: ikoś l!'<tdę damy., ;przetrwać ari 00 pny,jkia. na· automatu. Sp.oj.czeli w •tę stronę. To Srulko zdobyć. B-0 u mnie od~zuwamy sz.czególnie _ Obywatelu Komendancie_ rto jut szan- szych. z Panem Je.zw.em.„! p-0dchodzit już od 1tr61ly Clięi:u6wki l dźwigał l:trak dobrej broni. Żeby tak kilka rozpylaczy asa do zrobienia. Na. furma,nce będziie pewno . . <lw:a k·arabiny. jeszcze zdobyć na frycach - toby dopiero dwóch żandaJNllów 4 jeden granatQwy glina. Dry.blas ustawił ~ich chłoG)CÓW w sposób _ Co tam Srulloof można na zwiad chod2!ic :r; zam~niątymi Moina zro·bić zasaidzkę, zdmuchnąć łajdaków, bardw ~r06tty! ale Jedyl!ly w tym wypa.dk.u. - Sprzątnllłem dwóch Niemców, kti»':r;y je-oczyma. pr.zeinieść towary na naszą furmwrukę i wiać Pn:y za:ła_m~u. sw~y, posotawił po obu stro: chaL! ciężairówk.ą. Ten drań Hitler„. ta.ka je-Prr:ed ganek gajówki zajechała furmanka. choćby il do mni.e, do gajówkii. Co do spiiry· nach cz1ujk1, sw1etnie za:maiskowana z.a P.r:1aml go mać, będzie. miał dwóch obrońców mniej. Dryblas skoczył natychmiast do okna: tu&u - to można chłopcom dać po jednym, dnew. Sam z Ba_-gnetem.1 sr:ilką stmął w sroo- Ale ten pistole.t c;trz.ela ... DryblM, żebyś wi• - Cygan wrócił z Hrubieszowa. Zobaczymy czy dwa kieliszki i ik.oniec. To 1nrz:ecież dla nkh ku. W ręku ~lał ~ie:lski gnma~ zacze,pny, dz' ł " 'h W kii .k zka IU. "' jaltie nowiny przywiózł stamtąd. fraj1:n, a mote eię przydać portem ll'piirytus, jak. &e owany e1Szem oz.us · _ Kończyć pneiładu.nek l jM.da. A wy, „Cygan'' - pod tym pseudonimem figuro będzie zimno„. - Czekajcie! Nie stnelaćl P-0 co ro.'bić z.a.- zostaniecie tutaj - %Wr6cił się do &'Z&f.era -wal gajowy trebiszowski - był jednym z - No i wreszcie - wtritcił Orczyk - bę- mieszani~. Pój?ę napr~ód z gr.anait?ID i wygar· przez dziesięć minut. - My nie je6teśmy ban~ajlepszych łączni!<ów Gwardii Ludowej z jej dZliemy mieli co na.jmniiej je.dein ro~ylaic:z wię- ~ę! Dopiero, Jakby &ię spost:rzegh, ailbo ~yło dyci !. me ro zamy waszych to'Wl'lt'Ów, kit6~ oddziałami, sz-:zególnie z oddziałem Grozy cej. Jeśli nie dwa.„ · lm czas~~ za mało - wtedy, Srulko, mmesz wieziecie do cpółdzlahrl. Nie.po-~ne n.am. w którym służył jego starszy syn, Ante:C - Ten argument miał najwiękózy ciężar ga- &przątnąc zc:indara:na. . . My Jesteśmy pa.rtysancl • Gw.ardU Ludowej. ,,Buława". dU.iilkowy t pn.wdopodo;bnie zawjl<żył na &zali Na szos~e ruch ~Y1. mały. ldLkoa. furmanek Zro'l!Umia:nol - No ł co, Cygan, jakie nowłnył - za. dec 1Z 0 i komendanta oddzi.ailu. Był >to bowiem z xaspanymi cMop~i ':'1ą~ęło lemwu~ ~ mia.- - Tak jest, panie ,poru<:'Zil.Lku.~ 1ypali wchodzącego chłopa w kożuchu z ile y j · · · Gw d'I st.a. Partyzarnd byli swdetnh' zamau-0wm1, tek, czas, gdy wszyitkte ruemal odd7i1ały ar t . . . d. . . . ati r _ Ja.ki tam~an J ja.ki porue:znik. PJwtcno-loną czapką gajowego na głowie. Lu·doweJ· _1.n,ły Wi""eJ· !Uidz.i, n~ karabinów, 4 ze iprzejez uiący ruczego me r.auw y 1. ... ""u ..- wy jestem a żaden. ~a.n. K.a.pujeoiel .t..9'o - Sfł, są ciekawe nowiny I tQ jeszcze ta- 0 broni maszynowej tylko się mówiło w czasie Nad_ lasem wsta;waro słońce. ~ne W o- by wam tylko nie przyszła. ochota wcr..e4nl&j ~le - pokazał pięść z pod!Uesionym k~iu. wi~zomych rozmów. Nigdy jej nie byłio za kolu ~1a~ycb ~ęgow, mak wiel~o . mrozu. rusz.ać, bo potE>cm będzie gorrej. ZM1:aiw!~ tu kiem prjlwej ręki. Cze.kajta, zaraz wam po- duio. Zaś marzmem Grozy było wypos<t4:yć Cz.erwaen1ą. nasiąkały draewa. SW1er.k.i_ peime w ikirzakach jednego żołnierza. wiem - i.no się rozbiorę. Wicie, towarzysze, cały o.ddział w automaty. były sobolich da.Jołow mroru. Podn<l!-tły się co wam powiem: mróz bierze: Na Gody hę- P rd . DrytblaJSf Kogo weźmi€1Sz? rzeżkie wo~e żywkme. Las - na,jserd~zniej- - Jak Boga kocham, nie rus'Aę lię, a.t za dzie śnieżek ażmiło. Ale dla was, lebiody, - orprowćlJ zisz, szy przyjaci.el partyzanta., nlezalW().dny !!'przy- 10 minut. 
to gorzej. - ilięcilll ludzi.„ mierzeniec, pochylał 6Jię nad leżącymi w za· - No ;pamięt•jdel C®łemt 

- Niby dlaczego, - zahµczal ba! Dryb- - Nie za mało? Hooce Gward~sta.mi i coś im bam szeptał ta- I obładowane simie" ru9.'1Yły % ml~jsc.a, el• lasa - Cóżto , my z cukru f rozpuścimy się - Wy.starczy. Pójdzie Zdzich, Mrugaila, Ba-· jemni<:zą mową leśną, której pm;u"Le9ólne f.ra- w Jci.erunku całkiem pneciw:nym, tooy zmy-w tym śniegu1 gnet„. zy 111a.uczyli Siię ju"i rozumieć w ciągłym obco· łić ślady. Doipiero po upływ.ie ipół giodllny - Z cukru, nie z cukru - :i.le w lesie - Samo lepsze t-0w.airzy&tw-0. Największe Wlaniu. 6kie.rowaJi 111a W'l.a~ciwll drog~ jadąc motli-dmno. Latem byle czym się okryjesz ! gdzi~ś zabijaiki w oddziałe„. Około go<lz. 8 stojący na prawej czujce wie najszybciej. pod krzaczkiem się wyśpisz - ale zimą, gdy - Czek.ajci~ ru:i„. Dalej wemię jeszcze Mrugała dał znać iręką. Mrugała miał oczy ry- A .święta ~pędzi.li w gajówce. Chłopcy mól mrozu drzewa pękają - to możesz zmarznąć BaI6Zcza i S:rulikę. s:ia d te fenomenalne :OOoJnośO decydowalły z.a- wili potem, że nawet drz.ewa musiały być pi-- Już drugą zimę prayjdzie się sp~dzić - Srulkę? Może nie wytrzymać chłopiec. ws.ze o jego udziale we wsrzyst.kich, i!lajbardziej jame, bo tak się dziwnie chwiały. Po1Sądza.U w lesie. Pamiętacie w zeszłym roku jak się Za wąt'ły i U. nadto się z11JpaJa. ryzykownych akcjach. Ten zna.komity lS.Ilajper nawet, że je Dryblad musiał poczęsitowa.ć tym szkopy, w mordę szarpane, tłukły po całym - Nie bój s.ię. Wła.śnie ta.kich mi trz.eba mia1 już !Ila rozkładzie ldllkudziefilęciu Niem.· zdobycznym niemieokim spirytµ&em. Ale Hrubieszowskim i srnkały, a szukały? I jakoś na tę robotę! ców, szczególnj.e od chwj!i, gdy na. ni·~iecklm Dryblas mikuił uwzięcie, gdy ttyJ:ko docho· się przetrzymało a nieraz niemiaszków wa- Wątpliwości Grozy co do o.soby Srulki były strzelcu wyborowym zdobył najnowo<:ze'Śniej- dziło do tego tematu i 6tul.ał ~ię w ~oło. Nie liło się. Dobre czasy, co? jedn.ak bardzo poważn.e. Ten wątły zbieg z lu· szy karabi111ek snajperski z lunetą. wiadomo, dlacz.ego„. T. Jacek Rolicki. „ .................. „ ... „„„„ ...... „ .... ,„ ......... „„ ... „„ ... „ ... „„„„„ ... „„„„„„ 

Co pisał Lenin o literaturze*) Spośród innych wypowiedzi, zebranych w mechaniClJJlego zrównywania, nlweIOWll-
omawianej tu książce, przytoczymy jeszcze sło nia, panowania w niej wa~ nad 
wa Lenina na tei;nat „wolności pisarzy", z ar- DU1iejszośctą. Nte uleqa kwestii, ie w. tej 
ty!rnłu napisanego w r. 1905. Za'.:howują one dtledzblie jest bezwamnkowo k<>nlecz.ne 
po. _dziś dzień całkowitą słuszność i aktual· zapewnienie wielkiej przestrzeni inkja-W votężnej indywidua.lnośd Lenina połączy I toczyło się życie rosyjskie w ostatnich trzech nosc. I tywie osobłs.te-J, łndywidualnym S11d<>nno-ty się dwie -:echy, niezmiernie rządko wystę- dziesiątkach. lat XJX wieku". Badając i pod- „W społe:czeńslwle opartym na władzy nośdom. .pnes.tn.enł dl• myśli t lantaT.jt:, pujące wspólnie: był on genialnym . teorety- kreślając te sprzeczności, uzna w ,ł jednak Le· . pielliądza, w społeczeństwie, w kltórym fomay i traicl„. ktem i kontynuatorem idei J11,arksistowskiej, a idei i nastrojów, które ukształtowały się wśród masy praoujl\Ce żyją w nędzy, a garstka Tak sformułowany pogląd zwycięskiego wo nuazem znakomityi;n organizatoiem i pruty- ilfei i nastrojów, które ukształtowały się wśród boqam:y prowadd życie pasoży.tnl:cze, nie dza Rewolucji Listopadowej jest <;hyba najlep k:iem r~wolu~ji . socja!istycz!łej .. w czynny~ ~ milionowych rzesz chłopstwa rosyjskiego w Jll.OŻe łsbtleć prawdziwa i rzeczywista szą odpowiedzią na twierdzenie tych, .:Ctórzy pracOWlty~ zycrn Lenina me w1el_e było m1e1 okresie wybuchu rewolucji burżuazyjnej w „wolność"„. żyć w &poleczeństwie i być szczerze lub obłudnie twierdzą, ie rewo1ucja &ca na. za.1i;nowanle . się sprawami l~teratury Rosji''„, „Toliitoj - pisał Lenin w r. 1908 wolnym od społeczeństwa nie można. socjalistyczna i oddanie władzy w ręce inas t sztuki, Nie wchodziły ane w krąg Jego bęz odzwierciedlił wezbraną nienawiść, dojrzałe Wolność buriuazyjneg-o pislll'ze, artysty, pracujących równoznaczne jest ja.koby z za-Jlf>~rednich zainteresowań i dąi;eń, te bowiem dążenie do lepszego jutra. chęć uwolnienia aktora j6$l ·tylko zamaskowaną, (lub obłu- hamowaniem postępu kulturalnego, z serwa· skierowane były wyląeznH! ku walc:e rewolu- się od przeszłości - oraz niedojrzałość marzy dnie maskowana) zależnością od kiesy, od niem historycznej, wi!lzi kulturalnej, z podda· cyJnej z car~tem, 'ku wyz"'.'ol~niu ~arodu r~· cielstwa, wynikającą z braku politycznego wy przekupstwa, od utrzymania. I my, socja- niem pisarza i artysty pod jakąś bezwzględną syjsk1ęgo z Jarzma kap1tahstow 1 obs11:arn1- chowania, z braku kośćca rewolucyjnego. liści, demaskuj»,c tę chludę, zryw~y fał- komendę, odbierającą wolność myśli i swobo ków. W obszernym artykule, poświęconym ,,Pa- szywe szyldy· nie po to, aby uzy&kać po- dę twórczą. Ale świetny i czujny umysł Lenina nie mięci Hercena" (r. 1912), Lenin .i:wraca m. in. uafłklasową litenturę i sztukę (to będzie Dzisiaj, gdy l u nas jeszcze trwa walka o tll.Ó!Jł po21()stawać ol;iojętny i wobec zą.gadnień uwagę, że „partia robotnicza powinna pa.mię- możliwe do11iero w socjalistycznym, bez· zasadnicze cele i zadania literatury, 0 te> wła-literatury, jako zwierciadła nie tyl.ki;i tzw. du- tać 0 Hercenie nie dlatego, by go po filister- klasowym spoleczeństwłe), lecz dlatego, śnie, by była ona nie wyszukaną pożywką dla cha czaaów, ale również konkretftych ~połec~- sku wychwalać, lecz gwoli uprzytomnienia .; by l~teraturze., pozo:rnie wolnej, a w Is.to- ,,górnych dziesi~u tysięcy", lecz zdrowym, no-go5podarczych wąrunk.ów epoki. Mimo wy sobie swych zi;idań, po to, by zdać sobie spra· cle zwi z.anej z burżuazją. przedwstciwić krzepiącym, codziennym pokarmem dla „dzi~-tężonej, działalności pohtyeznej, Lenin czyty wę z właściwej pozycji historycznej pisarza, literaturę naprawclę wo1ną, związaną z siątków milionów ludzi pracy, którzy są kw1a wał wiele, znał doskenale klasyków literatury który odęgral tak wielką rolę w przygotowa· proletariatem.„ Będde to literatura wolna tera kraju, jego siłą i jego przyszłością, - mą rosyjskiej i obceJ. miał o nich wyrobione i niu rewolucji rosyjskiej". Podnosząc zasługi dlatego, że będzie służyła nie -;>rzesyco.nej dre i sięgające w istotę rzeczy wsk,.azania Le-dobrze ugruntowane zdanie. Hercena, wspomina Lenin m. in. o jego usto· bohaterce, nie znudzonym i oierpi~ym 1 nina powinny być drogowskazem dla wszyst· Szer11g wypowie\izl Lenina, zawartych w ar sunkowaniu się do powstania styczniowego nułmlan1 tłuszczu „górny;n dz~eslęclu ty- kich twórców, wiążących świadomie swój byt lykulach 1 fraQmentacjl. publicyst zny'.:h, wy- w Polsce: „Kiedy cała zgraja liberałów rosyj dąc?m", l~z mfiiono~, dziesiątkom mi· i swoje działania z losem awangardowych, dany został ostatnio w ~słążce pt. ,,Let;lbl o skich odsunęła się od Hercena za j,ego ob.mnę Pol I llonow lud:u pracy, ktorzy 9~~~i1' kwiat proletariackicł,l sił społecznych. lłterałtJr11e"*)• Większa część iebranego tu ale.i, kiedy całe społeczeństwo „oświecone" od kraju, jego s1ł.ę, jego przyszłosc • . . materiału pojwięcona jest twórczości Lwa Tol wróciło się od „Kołokoła" ( ,Kolokoł", po pal- Jak głęboko i rozlegle pojmował Lenm !11e Bolesław Dudzińskł. słoja, którą Lenin interesowal się szezegółnle s\rn „Dzwon'') czasopismo .:Vydawane na emi- tylko obowiązek i zadania pisarza, lecz rowżywo. Pociągały go i sk.ła1)iały do anąlizy gracji przez Hercen&,), bronił on w dalszym nież jego prawa i przywilej!!, o tym mogą za &przecmotkl w pQgl,dad1 i nauce Tolstoja, ciągu wolności Polski, chłostał pogromców, świadczy~ słowa następ~.iąc~: . widział w nich bowiem ,,nil!I przyp11clek, lecz siepaczy i katów Aleksandra Il. H~rc<!n oca „N1~ ulega· kwe1tii, ~· sprawa. bleraW.-wyru tyeQ, ll!!~yeh :wuu~ów, w kt6ry,<:h lll honoi demokracii rosviskie.i''• tY na1mnieJ ze wszy11<tk1epo n&dil•Je słę do 

*) „Lt'nin o literaturze"'. Artykuły I frag· 
menty. Warszawa, Sp. Wyd. „Ksia.ż:Ca", r. 1947 
Str. 48. 



GLOS ROBOTNICZY Nr.ł41 
' 

Zqodnqnt wąsll1'ien1 I ollarną pracą 

Załoga robotnicza »Azbestu« ie szczędzi tr du 
Po wspaniałych osiągnięciach odbudowy plan roczny przekroczony -~ 

D}'r. naczelny tow. J.nż. Mieczysław Pawłowski. 

,,Zgodną I sumienną pracą - do d()br-0-
ł>ytu i potęgi OjczY71.11y''. Takie hasło wy
brali azbestowcy dla swego s•andaru fabrycz
nego. W myśl te} maksymy usilnie pracowali 
cały rok wykonując plan już w dniu 18. 12. -
Do końca grudnia plan będzie przekroczony o 
10 procent. Zaplanowano na rok 1947 -
303.900 kg wyrobów azbestowy-::h - wykona
no do 18 grudnia 325,132 kg - 106 proc. 

Czyja to zasługa? Wszyscy moi rozmówcy 
._ dyrekcja, kierownicy, majstrowie. sekreta
rze kół i przewodniczący Rady Zakładowej -
stwierdzają jednomyślnie: zasługa całej, zgod· 
nie i ofiarnie pracu)l\(:e.) załogi robotniczej, 
która bez ofr:ialnei umowy trwała we współ
zawodnictwie, wydatnie podnosząc produkcję. 

Tow. Gawroński - dyr. adm. handlowy 
przypomina dzieje i rozwój tej jedynej fabryki 
w kraju. Powstała, jak to się mówi, z „nicze
go". Wraz z dyr. naczelnym tow. Mieczysła
wem Pawłowskim i garstką najofiarniejszych 
starych robotników-fachowców, odbudowali cal 
kowicie zniszczoną fabrykę zmontow~li i ze 
st~' •iii zrtewastowane na ,:nro'!zek" rna•„vny 

Monterzy „Azbe.s/u". Przodownicy pracy 
tow. tow.: Michal Rena, Leon Malecki, Jóief 
Witerski, Henryk Wojtak. 

Nie można porównać warunków przędzalni 
azbestowej do żadnych innych zakładów. Prze 
stępując próg portierni pochłania nas momen
talnie zapach benzyny, siarki, minium i oło
wiu. Surowiec ma skłonność rozpylania i jest 
niebezpieczny dla najmniejszej ranki zew
nętrzenej. Gęsty pył azbestu osiada na wło
•ach, ubraniach no, i w płucach. 

W takich to warunkach pracowała od po
czątku ofiarna załoga i z „niczego" zbudowa
a dosyć pokaźne zakłady. 

Wyrabiane tu są sznury i płyty uszczel
niające, ubrania o::hronne dla pracujących w 
ciężkim przemyśle ! wiele Innych przedmio
tów, nieodzownych we wszystkich przemy
słach. 

Plan wykonywano miesląc po miesiącu a na 
wet 90 przekra:zano. Produkcja rośnie powoli, 
ale systematycznie. W list0padz1e plan wykona 
no w 120 proc. Plan na 1948 rok Jest rozległy 
- a jak wszyscy tutaj z dumą i pewnością 
twierdzą - wykonalny w 100 procentach. 

W toku realizacji jest uruchomienie II od
działu przy ul. p;ekarskiej. Planuje się pro
dukcję nowych art) 'k.ułów: płyty azbeslowe, 
taśmy hamul-:owe, pakunki plecione - suche 
i przetłuszczane. Przewiduje się także .urucho
mienie tkalni, której dotychczas oddział łódz· 
ki nie posiada. Przywiezione maszyny, całko
wicie zniszczone, otrzymane także w „prosz
ku", przerabia się i montuje własnymi silami. 
Majstrowie, monterzy 1 robotni:·y-fachowcy 
wysiłkiem woli l umiłowaniem fabryki ze
i;tawili maszvny, które wkrótce będą już 
1:2ynne. 

Gwarancja wykonania przyszłego planu -
to zgodna współpraca wszystkich ze wszyst
kimi - kół PPR i PPS z Radą Zakładową oraz 
dyrekcją. Gwarancją są przodownicy pracy -
majstrowie: Józef Tomaszuk, Zygmunt Mucha, 
Jan Strzechowski (PPR). Antoni Grabowski 
{PPR), Jan Matlińskl (PPS), Monterzy: Leon 
Małecki (PPR). Michał Peno (PPR). Józef Wit
czak, Henryk Wojtale Prząd!ti: Kazimera 
Jordan, Marianna Szostka, Teofild Gruda, 
Jadwiga Kazimierczak, Cecylia Powłowska. 
Krajalnia: Helena Oparska, Anna Pełczyńska, 

Stanisława Sulej. Robotnicy produkcyjni: 
Stanisław Wasiak, Sęcza.]{, Krzywkow-
ski. Zgrzeblarlci: Julia Fojna, 

Najofiarnłefsl majstrowie „A.zb~tu" tow. 
tofi.o.: Jan Strzechowski, AntonJ Grabowski, 
Jan Nafliński, Władysława Stolarczykowa, Jó
zef Tomaszuk. 

Wstępni~k~Cały-odrlział konfekcyjny, który 
wykonał plan w 130 procentach - ze swą 

majstrową ob. Władysławą Stolarczyk. Lista 
zasłużonych przodowników jest niezwykle dh1 
ga i z konieczności musimy 1.rezygnować z 
wyliczenia wszystlcich. 

Gwoli sprawiedliwoscl muslmv jPszcze do
dać że kierownikami te1 ofiarnei załogi i or
qanirntoraml prodnkrii są tow. tow. nacze1ny 
dyr. Mieczysław Pawłowski, dyr. adm.-hand
lowy tow. Gawroński, oraz tow. Barwik -
kierownik techniczny oddziilłu azbestowego 
w Grvfowie Ślaskim. Tow. Kazimierz Barwik 
właśnie w grud~in br obchodzi uroczvstą rocz 
go załoga robotnicza centrali „Azbt>stu". Od· 
nicę: dwudziestolecie swej pracy w przemy
śle azbestowym. Swe kwalifikacje fachowe od 
daje całkowicie placówce, M której postawiła 
komenderowany na Dolny Ślask do fabryki w 
Gryfowie wy.viązał się całkowicie i: zadań 
przed nim stojących. Zniszczone maszyny zo
stały zmontowane i uruchomione, grupka fa
chowców pod kier tow. Barwika wysz!toliła 
no.we kadry. Oddział Gryfowski pracuje nor
malnie i ma ogromne perspektywy mzwoju. 

Tak pracuje w Polsre Ludowej załoga ro
botnicza jedynej fabryki azbestu. 

>) 

Właśnie dlatego, że to je(jvna fabryka, 
wbrew wszelkiej loqice zapominamy o niej. 
Począwszy od prasy (od lutego br. jednym 
słowem nie wspomnieliśmy o tej fabryce), a 
skończywszy na Związkach Zawodowych. Po: 
mimo tego, że robotnicy fabry:ti azbestowe) 
mają warunki pracy o wiele cięższe aniżeli 

I 

Przodownicy pracy „Azbestu" tow. ~cw.1 Kdl 
zimiera Jordan, Marianna Szóstka, TeofilCJ Gruo1 
da, Jadwiga Kaźmierczak, Cecylia Pawlowsk~ 
Helena Opawska, Anna Pełczyńska, Stanf&lełł 
wa Sulej, Julia Fojna. <'l!:·.~;-·~t:;. ;:;/ 

. t~~ .t 

włókniarze, :zarobki ich w nlekt6rycli -arlf' 
łach są nawet niższe. ' 

Należałoby w ramach ogólnej mnowy przs 
mysłu włókienniczego opracować dodatkowy/ 
protokół dla robotników „Azbestu", któryby 
uwzględniał specyficzne warunki pracy w ty.in 
przemyśle. Stan istniejący nie jest normalny. 
Zwróciliśmy na to uwagę już kil:ta miesięcy 
temu. Czas, aby związek tę sprawę wziąl na 
warsztat swej pracy i rozwiązał ją właściwiei 
dając bodźca do dalszego rozwoju wsp6łza• 
wodnictwa pracy. 

Beatus 

Plan wykonany- meldują robotnic PZ 
· Państwowe Zakłady Przemysłu Weln'iane· 1 

go Nr 3 wykonały plan roczny w dniu 13-go 
grudnia. Czytelnicy-włókniarze przeczytawszy 
niniejsze słowa - powiedzą sobie: „wszystko 
tam było w porządku to i wykonały - nie 
wielka sztuka"! Nie tak to jednak było. Gdy 
w dniu dzisiejszym otrzymałam telefon :z 
PZPW Nr 3 z zaproszeniem do fabryki, gdyż 
plan roczny został wykonany, przypomniał 
roi się zabawny epizod, ktry mi się przytrafił 
właśnie w tych zakładach. 

W pierwszej połowie b. r. - w li;wietnłu 
czy maju - po całej godzinie wałkowania o 
różnych sprawach i po otrzymanym wywi<i.· 
dzie usłyszałam z ust dyrektora oryginalną 
prośbę, a mianowicie usilnie nas prosi byśmy 
wogóle nie pisali o pracy w ich zakad11ch. 
„Na.razie wszystko jest pod psem - powoli 
się wykaraskamy - poczekajcie j,eszcze mie
siąc". 

O tych ówczesnych trudnościach łnfotrmują 
nas dopiero dzisiaj nasi rozmówcy - dyrek
torzy, kierownicy działów i majstrowie. 

W styczniu b.r. zakłady otrzymały zupeł· 
nie nowe kierownictwo: dyr. naczelnego tow. 
Korcellego, dyr. technicznego - tow. Koka. 
W kilka miesię';y później przystąpił do pracy 
kierownik Wydziału Planowania tow. Olczak. 
Rzecz zrozumiała, że t tego powodu wynikły 
pierwsze trudności. Nowi dyrektorzy mus'ieli 
polZnać się dokładnie z zakładami, by stać się 
ich organizatorami. Wydziały planowania i 
pracy i płacy ,wogóle nie istniały i należało 
zorganizować od początku. Na domiar złego 
na skutek komasacji zakłady posiadały tkal
nie i przędzalnie w pięciu różnych miejsca-:h. 
To poważnie utrudniało organizację pracy. 
Brak było sprawności - niedostateczny dozor 
ogólny, Wiadomo, że tradycja jest ogromną 
siłą - dobra pomaga w pracy, zła przeszka
dza. Pięć miileńkich zakładów miały pięć róż 
nych systemów pra-:y, nie zawsze dobrych, 
pięć kierowników, pięć Rad Zakładowych itp. 
Nawet inaczej w każdej fabryce współpraco
wały ze sobą PPR i PPS. 

Z własnej inicjatywy I własnymi silami 
zakłady przeprowadziły komasację. Przeniesio 
no ogółem siedem zespołów przędzalnianych 
8 samoprząśni i 68 krosien. 

W drugiej pok>wie br. największa trudność 
była pokonana. Zrealizowano to wyłącz:i.ie 
dzięki zgodne) i harmonijnej pracy :alej dy
rekcji i współpracy z Radą Zakładową i .ko
łami PPR i PPS. W sierpniu rozpoczął się ruch 
wielowarsztatowców. Na oddziale pierwszym 

I 

Dyrektorzy J kierownicy - organizatorzy kier. pers. W. Dwojackl, lnJ. ruchu St. Stępn1~' 
zakładów PZPW Nr. 3 (d. Barewskl), tow. tow., wski, dyspozytor Tad. Kaźmierczak, klet~ IJl~ 
dyr. naczelny Miecz. Korcelli, dyr. techniczny nowania St. Olczak. . •.i,!iJ! f 

Sz. Korzec, kier. płacy J pracy Fr. Bednarek, · · ~ ' · . . r _ ". 

18 tkaczy, a w Centrali 26 przeszło na dwójkil Helena Andrzejew:ska, Marl·a Puzder, Jan!n~ 
na skutek czego możliwym się stało uru- Grochowska (zespoł) - 185 . procent~ !anin~ 

chomienie drugiej zmiany. Współzawodnictwo Sobczak - 215 procent i Jamna Jędzie]ewskel 
tak, jak i wszędzie dałoby wielkie wynik1 - - 180 procent. . . • · 
niestety zostało ono -:zęśclowo zahamowane Podczas komasacji fizyczne] zakładow l P~ 
przez nieodpowiedni stosunek do sprawy wy- konania ws~e~~ic1!- tru.dnośc~ przy reaUzacJI 
ścigu Komisji wyznaczonej przez dyrekcję planu wyrózruh się maistrow1e tow. tow. Wat> 

~~~r~~~ą :r~zep~i~ :re~i::;ilza'!d:{~~~ ft~~~ll\~\Ę)}!lli'.'};1;1\>>'.%"' ··"'W<n,'·· 

z PZPW Nr 2 i zwyciężyły. Jednakże pomimo 
wielokrotnego zwracania się dyrekcji i Rady 
Zakładowej, dyrekcja branżowa przemysłu 
wełnianego nie ogłosiła do dnia dzisiejszego 
wyników współzawodnictwa., ani też nie przy· 
z.nała należnych nagród. Nie baczą-:: na to, na 
powtórne wezwanie PZPW Nr 1 zakłady sta
nęły w IV kwartale ponownie do wyścigu. 
Wyścig trwa. 

Sukcesy zakładów najlepiej można zilu
strować cyframi. Przędzalnia miał.a zaplano
wane na rok 1947 921.066 kg - wykonała do 
13 grudni.a 930.720,4 - czyll 101 procent. W 
tkalni zaplanowano 1.327.120 metrów - wy
konano do 13-go grudnia 1.416.978,8 metrów 
- 106,7 prcent. Do końr:a roku przędzalniis 
wykona 105,5 procent, tkalnia 111,8 procent. 
W dniu 13 grudnia wykonano ogólny plan w 
100,3 procentach, Do końca roku przewiduje 
się wykonanie w 107,5 procent. 

Również pod względem ja.kości zakłady 
wyszły zwycięsko. 95 procent pierwszego ga
tunku, 0,4 braków, a reszta II i III gatunku. 
Prześliczne materiały wełniane 100 i 60 pro
centowe zachwycają oczy pięknym wykońc1.e 
n1em i kolorami. Przy sposobności chcę zako
munikować kartlrnwiczom bardzo dobrą wia· 

Pracownicy PZPW Nr. 3 (d. Barciński) któ• 
rzy zdobyli 1 i II nagrodę we współzawodnlc-4 
twie w listopadzie br. tow. tow. Stefania Pęd~ 
nicka 156,7 proc., Mieczysław Różalski 154,6 
proc., Zygmunt Morga 150,51 proc., Waleria. 
Broki 186 proc„ Tomasz Urbańczyk 177 proc .• 
Marion Lamas 188,6 proc., Ge.nowe!a WywifaBI 
186.5 proc., !rena Rózga 152,7 proc., Zo!Ja MI-. 
tern 177 proc. 'Ji>.f 

! domość: 40 procent produkcji tych zakładów 
i z ogólnego planu 1948 roku przeznaczono dla 

!enty Malec, Zygmunt Kręcki, Szczepan ))o~ 
mański, Antoni Cybulski, Aleksander Antczak1 
Zbigniew Bystry, Henryk Keler, Michał Ma• 
ciejewski, Józef Rosiak, Kazimierz Jędryk!ł 5 
Jan Kozakowski. '·'•· 

Przodownicy PZPW Nr. 3 (d. Bardńskl), 

którzy zdobyli pierwsze miejsce w współzawod 
nielwie w Jislopadzie br. - tow. tow. Podczar
ski Adam 164,1 proc., Józef Mazur 145,2 proc .• 
Amalia Szałańska 162,5 proc., Helena Andrze
iewska 1[15 n.ror..: Janina Sobczak 215,5 proc._ 

akcji kartkowej. 
Plan roczny został wykonany i przekroczo 

ny. Jest to bezwzględną zasługą załogi robot· 
niczej z przodownikami na czele. Przodowni· 
kami okazali się tutaj nietylko robotnicy, lecz 
także majstrowie, kierownicy ·1 dyrektorzy! 

Z kilkuset przodujących. robotn1k6w S@d 
Współzawodnictwa postanowił ze wszystkich 
zawodów ustalić piętnastu przodowników pra 
cy, Pierwsze miejs::e zdobyli tow. tow. Adam 
Podczarski - 164 procent, Józef Mazur -
1(5 "Procent, Am11lia Szaławskil - 162 proct! 

Na czele zakładów, ofiarnym! organlzat!H 
rami na każdym terenie była zgodnie pracu'4 
jąca ze so1'ą grupa tow. tow. dyr, nacieln'i11 
Miecz. Korcelli, dyr. techn. Sz. Korzec, kie"rowt 
nik płacy 1 pracy Fr, Bednarek, kierownik 
planowania St. Olczak, kier. przędzalni St. Ll~ 
poński, kier. pers. W. Dwojaclci, inż. ruchu: 
St. Stępniewski, dyspozytor Tad. Kaźniiercza.:t. 

Cała załoga stanęła w pierwszych szerd 
ach b111'owniczych Demokre.tyczneJ Polskl,.) 

~ JJe~~j 



Gł.OS ROBOTNICZY Nr 35! 

Włókiennictwo uzyska potrzebną ilość rąk do pracy ~wa~a.Kom·tetJOomowe1 
Io łr h b • k ' t • d W związku z mającą nash\pić reorganiza-.1. VS• nowvc ro o:tn1 ow przvs ępu]e o pracy cją ~omiietów Domowych i we_jściem w ży-.... 

cie now~J· instrukcji dla Komitetów Domo-C\IOdukcj.a prremy5łu włókienniczego osiąg-1 Do . przemysłu bawełnianego stkierowano do-1 Nowy Rok w tych warunkach zapowiada . ł_„ k ł ' k " · wych na terenie W. Łodzi , Zarząd S. Kom1-11ę OJVT wlę S2e rowiiary, gdyby fabryki włó- tychczas 5.000 nowych sił pracowniczych. Do się pomyślnie dla przemysłu w o ienmczego . kie;nnlcz:e mogły uzyskać tyle ei! robotniczych, 1 lutego 1948 roku istniejące jeszcze braki zo- który uzy.ska b r a,kującą dotychczas ilość sił tetów Domowych Ł. R. R. wzywa wszystkie U. •Il w •tanie zatrudnić„ Cyfry, O'brazuj11ce staną wyrównane. pracowniczych. Komitety Domowe, aby we własnym lntere-potneby w tym wrz.ględzie, były nader wy- sie bezzwłocznie, a najdalej do dnia 31 gru-mowne: 
dnia 1947 r. złożyły sprawozdania z dotych-Do fa,bryk pnemy~łu wełnian~o potrzeba czasowej swej działalności, zarówno :i: akcjl ~ ji!t!icze 1.000 pracowników. 
społecznej, jak i administracyjnej, oraz na-Zakłady przemy5łu bawełnianego mogły za- 1-'V szystkitn Członkom, Sympaty1•orn, i Konsumentom Powszechne~ Spól~ desłały wykazy osobowe składu Komitetu trudnić jeszcze 9.000, a więc razem istniał brak Domowego, z powołaniem się na protokół 10.000 ro.botnlków, % czego, Jak usta.łon<! - d.deln·i Spod.yu-ców, życzenia Wesolych świąt Bożego Narodzenia oraz oraz datę ogólnego zebrania lokatorów, na 80 procent mogło nie stanowić kadr wykwali- którym dany Komitet zo3tal wybrany. Od-lkowanych. Swzęśliwego N owego Roku nośne !orrr.ularze oraz wszelkich informacji Po szeregu konferencji, }a.'kle 11ię od1by<ły w udziela sekretariat Zarządu Komitetów Do-t.j eprawie, od 3 listopada Um:ą-d Zatrudnienia sklada mowych przy ui. p otrkowskiej 307, oraz pod-przyet!łPił do intemywnef akcji werbunkowej, I w cełu pokrycie w s·tu procentach i5tniejących sekretariat przy ul. Piot:kowskiej 82 codzien-n!iedoborów. Akcj-a ta o.~ąć miafa w piern'6zej RADA NADZORCZA i ZARZĄD P.S.S. nie w godzinach od 12 do 14 oraz od 17 do 19. liiriti ,ter-en Łodzi, w drugiej 7,aś mieszkańców Tamże wydaje się listy ofiar na pomoc powiatl,t łódzkiego (Zgierz, Ozorków i powiat gwiazdkową dla siernt wojennych. ~ń6.ki), to jeet tych punktów, -z których ------------~-------------------------------

ro~:'i;J'~~g~Jo!~!:~:~cj~ot:r~~r~ obec-1Program rad··1owy w dn·1 s· Z-=teczne ~1;a:~~~ ~~=~~~~r~ ~i~~e~~: . ' fJ"' wa.no już do 15 grudnia 1.459 o-.;ó'b, 11 wię.c z l Program na środę 24 grudnia 1947 roku. Kolędy. 20.07 „T;rm, którzy dzUaj pracują". stwo. 12.30 Muzyka symfoniczna. 13.00 Kon-dut, na.dwyżk!l. I WIGILIA 21.10 Muzyka popularna. 22.00 „Kolędy na-ł' cert Polskiej Kapeli Ludowej. 13.30 „Betle-

1 

12.03 Wiadom. połudn., 12.08 Przegl. prasy rodów słowiańskich". 22.30 (Ł) „Pastorałki" jemskie gwiazdy". 13.45 Aud. dla wojska. Zamiast życzeń · sto!., 12.15 Muzyka, 12.2! „Z mikrofonem po L. Schillera. 23.20 Suita Kolędowa. 23.40 Mu- 14.15 Kolędy dla dzieci. 14.35 Kolędy. 14.40 kraju", 12.30 Muzyka. 12.40 Przerwa. 15.00 (L) zyka poważna. 24.00 (Ł) Pasterka z kościoła , „O Narodzeniu Pańskim". 15.25 (Ł) „Teatr ty-%amłast łyc:zeA łwil.~tecznyćh f nowor<IC'l- Na nutę kolędową (płyty). 15.25 (L) Wiądom. Garnizonowego w Łodzi około goc'lz. 2-iej Bi- 'I siąca aktorów". 15.35 (Ł) Muzyka. 15.45 „W By'Ch Prezydium M. R. N. pMtanowiło pn~ka- , lokalne., 15.30 (Ł) Rozmaitości, 16.00 Dziennik, cie dzwonów, Hymn i koniec audycji. k rainie operetki". 16.35 „Pójdźmy wszyscy do :riał: 5.000 Z'L na R. T. P. D., 5.000 zł. na ak~ję ' 1615 „Panajezusowa choinkR" - audycja sło- , , l.ajenki". 17 O Kcrncert popularny muzyki l"Walczanła gruźlicy. wno-muzyczna dla dzieci, 16.40 „godach i ko- Program na czwartek 25 grudr.ia 1947 roku. [lolskiej. 18.00 Audycja poetycka. 18.15 Kon-- o - lędach polskich". 17.00 Kolędy i Pastora'ki. BOŻE NARODZENm I DZIEŃ. cr.·rt świąteczn:;. 19.00 Audycja dla kobiet. Tl!CHNIICUM Wł.OKIBNNICZE 17.20 Recital organowy. 17.45 „Święto dobrej 7.05 ,Konc~rt świąteczny 300 Pro~ram dnia., FI 05 „Przy choince" audycja świąteczna. 20.35 CIESZY SIĘ POWODZENIEM woli". 18.00 ,,W&ród nocnej ciszy". 18.45 Au- e.10 Muzyka popularna. 8 50 Pogadank-:i Zw. I (Ł) „Diabeł żonaty" - intermedium plebej-W styczniu 1948 r. ro?JpOCznie 6ię osiemna- 9ycja poetycka. 19.00 Au<iycja Chopinowska' Rodzin Radiowych. 9.00 (Ll Koncert życzeń. skie. 21.00 Muzyka taneczna. 21.30 „Melodie .tomietii~my kuIIS w Techlll.icum Włókienni- w wyk. H. Sztompki. 19.30 Rezerwa. 19.45 10 OO „Z krakowską szopką". 11.00 Nabożeń- , $wiata". 2'.l.00 Koncert Orkiestry Tanecznej aym. 'Dotychcza.11 ajłosifo •ię 1l4 niego oko- I r. R. 23.10 Muzyka taneczna. 2.00 Zakończenie 

~.~~n~:dy~~~ówwlp~e:;~~ :~~:iii: Zas1·lk1· dla robo•n1·ko· w audycji. _,_ & Program na piątek !6 grudnia 1947 rok11 • . . Technlcum Ł6dzkl~ isp-ecJ1'1'i7:U'j~ pr!llOOwni- BOŻE NARODZENIE 11-gi DZIElQ°. t:ów ipn:emyisłu wtlókie.nnicze~ w przędza!- U C Z ą C Y C h $ i ę z· 8 W Q d U 7.05 Muzyka rozrywkowa. 8.00 Dziennik. nictwie, t'k:act·wie i w fa;ro!a.DSltwie, konfekcj1, Il 20 Program dnia. 8.30 Muzyka poważna. 9.00 dzJ.ewiarstwi.e i wykończalnit:twie. Wiemy jak bardzo hrak sił ·wykwalifiko- wyrównanie różnicy między wynagrodzerl!em Nabożeństwo. 10.00 „Prz.y choince". 11.00 (Ł) Po ukończeniu Te-chn icum aibsolwenct &- Wallly ch w prze>myśle włókienruiczym. faktycznym, jakie pobiera obecnie ucią~y się Koncert życzeń. (cz. I.). 11.30 (Ł) „Fonsio Se-tnymują tytuł technika s odznacztmiem spe- Naczelni~ Urzędu Zatrudnienia w Łodzi zawodu, a przeciętnym zarobkiem robotnika lerek ma głos" . 11.40 (L) D. c. koncertu fy-cjalności. ob. świderski przy poparciu Ministerstwa pod wykwalifikowanego. czeń. 12.03 „Wielkopolskie Kolędy 1 Pastorał-" • ---- Jl\ł mkjatywę, idąc!\ w tym !cierunku, aby Dla przykładu: uczący się dotychcz.as za- ki". 13.00 Audycja Biura Studiów. 13.15 ,.Hej 
Prze m Ysł Wełn la ny robołildkom uczącym się zawodu UMQŻ!iwłć w wodu, zarabiający tylko 1.200 zł miesięcznie, kolęda, kolęda" aud. słowno-muzya:na dla zarabi·ać będzie teraz conajmniej około 5-ciu wsi. 14.00 „Najpiękniejsze Melodie Swiata". okresie trzymleslę<:znym dostateczne warunki tysięcy. 14.40 (Ł) „Nowy Don Kichot" _ słuchowisko Walczy 0 pierwszeńSIWO by>tmvanil~. Zasiłki te są w zasadzie zwrotne, w ratach wg. A. Fredry, z muzyką St. Moniuszki. 111.45 Jak się dowiadujemy. Ministerstwo pr:zy- minimalnych w okresie 5-cio letnim. „Bajeczki z choineczki" - aud. slowno-mu-We współzawodnictwie tkaczy pracujących 
na dwóch krosnach kortowych w PZPW Nr 2 
najlepsze rezultaty osiągnęli: Franciszek Pi
larski (157,3 proc.), Józef Baraniak (157,3 
proc.), Stanisław Łukasiak (156,~ proc.) i Ry
szard Bazler (151,5). 

W PZPW Nr 3 pierwsze miejsca zajęlf : Bo 
lesław Sobala (145,8 proc.) i Aleksander A
rendt (140 proc.). 

W PZPW Nr 35 na czoło wysunęli się: 
Wojciech Raczyński (156,l proc.), Stanisław 
Zebrowski (152,1 proc.) i Ignacy Tomaszew
ski (151 proc.). 

W PZPW Nr 1 wyróżnlly sl~: Marl11 Ter
pllak (151,2 proc.) i Irena Karbowska (145,8 
proc.). 

rzekło dotację dla chętnych do nauki zawoou Tym jednak robotnikom, którzy pozostaną w czna dla dzieci. 16.00 „Od strzechy do atrze-. w przemyśle włók.lenniczym. Dotacjami tymi w tej same) fabryce, gdzie się uczyli oraz p<>- c-hy" wiązanka kalęd i pastorałek, 111.2~ objętych może być 2 tysiące osób. Zasadą 1 błerali zasiłki i wykażą się pracą tnech lat BRZEZIŃSKI - „BOŻE NARODZENIE -przy płaceniu zasiłków szkoleniowych będzie I bez przerwy, zasiłki będą zbonifikowane. !ragm. z Tryptyku. 16.40 Audycja okol!czno... 
ściowa. 17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie„. 
18.15 „Wig!lla Chopina". 18.30 Audycja ludo
wa. 18.55 „W śwl.ątec:r.nym nastroju". 19.311 
(Ł) Kolędy w wyk. Chóru „Hejnał" :i Rudy 
Pabianickiej. 20.00 Dziennik. 20.30 Koncert 
Krakowskiej Orkiestry P. R. 21.30 Muzyka ta
neczna. 23.10 Program na jutro. 23.20 Muzy
ka taneczna. 1.00 (Ł) Koncert życzeń (cz. In. 

Karty zaopatrzenia dla wdów i sierot 
po poległych w walce o wyzwolenie Polski spod najazdu hitlerowskiego 
Instrukcja z dnia 22 maja 1946 r. przewidu- ofi~rach ł fołnierzach regularnych formacji 

je, że wdowy i . sieroty P-O poneg1ych w walce Wojska Polskiego, to muiszą one przed51a"\\'ić 
o wyzwo.lenie PQll!lki srpod najazdu hit1erow- dowody pobierania renty wdowiej lub siero
skiego, u.blegaj~oe eię o karty zaopatnen'ia cej lub ?Jaświadczeń wła.dz wo·j5kowych wzg!. 
k-at. I lu1b IR, obowiązane są składać odnośne CzeTwonego Krzyża, 6-t!wierdzających fakt 
v.a:świadczenia Związlku Uczestników Walki o śmierci b. wojskowego. 
Niepodległość i Demokrację. Poza tym W6Zystkie osoby, wymienione w 

Wobec ~ego, że zdarzały -.;ię WYi?adki myl- wyżej powołanych prze:pisaoh imitmkcji z dn. 

Nowe Zakłady Chemiczne 

I I 
nego inte:npretowania tej ins·bru:kcji, Minis.ti:!r· 22. 5. 194.6 r., muszą zllożyć zaświadczenie 0Gf.A~7.ATCIE SU: stwo Aprowizacji · wyjaśnia, że obowiązek właidz s.kar.bowych stwierdza iące, że nie ma· 

W GŁOSIE ROBOTNICZYM U składania talkiah zaświaidczeń odnos.i się do ją źródeł dochodu i p1"'Zedsiębi00"6tw hrundlo· " wdów i sierot po PQle.q!ych uczestnikach ru- wych lub przemy>sło'\vych o-raz dowody, że ma-naJ·ponularnieJ"szym dz1'enn1"kn Ili woiewo"dz•1w1·e chu podziemnego f party.za,r1ckiego. Jeśli Ciho-1 iii na utrzymaniu więcej, niż dwoje dzieci w I' n dzi natomiast o wdowy i 5ieroty po poległych wieku d-0 lat 16. -:-::==================-

Jak donosi Centr Zarząd Przem. Chem. 
w dniu 15 b.m. została uruchomiona w Lo
dzi na terenie dawn. fabr. „Agate" pro
dukcja tanganów czyli syntetycznych garb
ników. ZdolnoM prod-ukcyjna dochodzić ~ 
dzie do 5 tón miesięcznie. 

W Gliwicach w dniu 12 bm. urucllo
miono fabrykę kwasu 11iarkowego. Obecnie 
planowana produkcja wyno11i 1.500 ton 
100 procentowego kwasu. 

Serdeczne i>;cz.enia Swiąleczne 
1woim Członkom i Odbiorcom 

aklada 

Okręqowa 
Spółdrzielma Oświatowa 

· Meli, Piotrkowska 1.(9 

Teatr Kameralny Domu żołnierza 
ul. Daszyńskiego 34 

Drugiego dnia świąt w piątek 26 grudnia 
dwa p,rnedstaw1enia o godzinie 16-ej 

ł o 19,15 sztuki J. B. Pł'ieslley"a 

INSPEKTOR PRZYSZEDŁ 
Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02 

Tylko 12 przedstawień od ZG.12-1.1 48 r. 

MARIA CBMURKOWSKA 

TADEUSZ OLSZA 
ADEUSZ ŁUCZAJ 
ADEUSZ BOCUERSKI 

w najnowszym programie satyry, dowcipu 
ł piosenld pt. 

„WIELKIE PRANIE" 
fa~ TEATRU LUTNIA Piotrkowska HS 

Początek prz'!!dstawień godz. 19,15 w 
niedziele I święta godz. 16,30 1 19,111. 
Przedsprzedaż w teatr.re od qodziny 

11-eJ, a w świeta w kasie. 

Kino „WŁÓKNIARZ" (Zawadzka 16) 

W rolach głównych: 

W czwartek, dn. 25-ego grudnia premie 
ra sensacyjnego filmu szpiegowskiego pro
dukcji angielskiej 

N owouruchomiony zakład w Gliwicach 
zatrudniający w tej chwili 46 pracowników, 
po przeprowadzeniu remontu czwartego pie 
ca pirytowego, systemu Herkules podniesie 
swoją zdolność produkcyjnll do 1.800 ton. 

DEBORAH KERR 
TREVOR HOWARD TAJEMNICZY NIEZNAJOMY 

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111nn111111n11111tt1111111mn111nmn11m 

Produkcja: J. Arthur Rank 
Eksploatacja: Film Polski 

4 
Reżyser: FRANK LAUNDER 

Pocz. geansów w niedziele i święta: 13, 20,30. 
Pocz. seansów w dni powsz.: 15,30, 18, 15,30 18, 20,30. 
Bilety bezpłatne i passe-partout ważne od poniedziałku 29-go grudnia. ......... „ ... „ ...... „ ... „ ............... .... 

ZLÓŻ OFIARĘ I 
na Pomoc Zimowq • 

KINO 
»POLONIA« 

PIOTRKOWSKA 67 

POCZĄTEK SEANSOW: 
w CZW~TEK !U!: 
rodz.: 13,30, lł, 13,lłO, %1. 

POCZĄTEK SEANSOW: 
w PIĄTEK Zl.12: 
1o4s.1 11, 13,30, lł, 11,30, 21. 

POCZĄTEK SEANSOW: 
w DNI POWSZEDNIE: 
rodz.: 13.30, 16, 18,30, 21. 

W czwartek -25-go grudnia 
PllE!lllERA 

NOWEGO FILMU PRODUKCJI POLSKIEJ 

IA\~~IE łłA\~l' 
Rezyser: EUGENIUSZ CĘKALSKI 

W rolach głównych: 

ZOFIA PERczy:ię"sKA 
KAZIMIERZ DEJMEK 
JAN JUJRNAKOWICZ 

Produkcja: Film Polski 

HANKA BIELICKA 
KAZIMIERZ PAWŁOWSKI 
LEOPOLD SADURSKI 

Bilety bezpłatne I passe-partout ważne od 
piątku't stycznia 194S r. 

KINO • 
»BAŁTYK<< 

NARUTOWICZA ze. 

POCZĄTEK SEANSOW: 
w CZWARTEK Z!S.12: 
rodz.: 13,30, 16, lB,30, 21. 

POCZĄTEK SEANSOW: 
w PIĄTEK !tuli 

· 1ods.1 il, 11,SO, 18, 111,30, ZL 

POCZĄTEK SEANSOW: 
w DNI POWSZEDNIE: 
rodz.: 13,30, 16, 18,30, ZL 



OLOS ROBOTSICZ~ 

Zobezpiecze,lie I spohól 
11rzqniesie Ci pollxn , 

PO WSZECH 
UBEZPIECZEN 

•~qdan "I prze:.J! 
Y Z KŁAD 

WZAJEMNYCH 
O d:ti ł Wojew6dzki odzł, Al. Kośc:ivuki 57 

P. Z. U. W. r wa z.i u ezp . .. cz n:a od · zk wy jkły h wskut k ! 
OG 1/A . 

KRADZIFJZl" Z lf'ŁAMANIEJl.f 1 RABUNKU, 
ODPOWIEDZIALNO~OI CYWILNEJ (0. C.), 
NIESZCZlf)śLIWYCH vVYPADKóW (N. W.)) 
ROZBICIA SA!t!OOHODU ( Aiito-casco), 
ROZBICIA SZYB, 
TRANSPORTU, 
PA.DNIĘCTA ZH'IERZ.~T, 

USZKODZENIA MASZYN 1 

PRZERHT RUCHU PRZEDSIĘBIORSTWA. WcE.UTEK 
POŻARU, 

USZKODZEl'i SIEOI ·woDOOTĄGOWO-KAN Alo1TZAc·Y-JNEJ) 
GRADU, 

Inf 01 niacj6 - telefon 150-77. 

ŁODZKIE ZJEDNOCZEN!l: 
PJłZEMYSŁU DZJEWIAJ.lSKIEGO 

Liidz, ul. Curie Skłodowskiej Nr 6 

pn;yjmie do prący: 

SLUSA.ltZY 'pecja.listów 
do maszyn saneczkow~•l'h i okrąglyoh 

MONTERA-ELEKTitYKA 
do przewijania i rf!monti'w lilnil;.o 

Zgłaszać i:ię do Wydzia.łu Per3onal
nego Zjednoczenia. 

~ 

Spóldzlelcza Pralnia Chemiczna 
Fprbil!'lrniu Poń~xoch 

" A A'"' 
lód!, 28 p. Strx. Kaniowskich 34a · 

F I L I A I: Sui. Andrzeja 2 

SpecjalnoM: 

odświeżanie jedwab ny eh r:!.!eO'.l!J, 
w11zelkich kołnierzy, ubrafi, mnndur61') 

ruter i dywan6w. 
t:lODvwODOCJODOt:lODOLIODUUOOODOD<...- „ ----------·------

~UIUłlfHllUH•UOUUUUl,UllllllłłfUUUfłflllUllłflllUlłlłłłfllfllUIUUlłtl1łłltłllłlUTllłlll111•!łlłlłfłllłU11111łłłUUllłfłlflłl1łfłl,1łU•.-.1111uunu1t1tHrH1' 

~ CENTRALA ZBYTU ; 
I P ZEMYSl.U MINE ALNEGO ł 
I 
'I 

~ 

Odd:dC!ł leMbi, ul. Kiliń ·kiego 70, tel. 127-32 
Skład w Pioł!"'kowi , ul. §łowackie~o 34, tel. 11-68 

oleca .ze .1hlad11 I waqonowo 
fajanse sanitarne (umyw11.lki, sedeay 1 tp.) 
płytki posad:ikowc, 
płytki :zła:r.urowanę okładzinowe, 
knflc białe i kol,orolue, 
ce!lłę 1>zamotową. 
ukło okienac. 

Zqczenaa śH'iąteczne i noworoczne Ceny ogłoszeń 
W „GŁOSIE ROBOTNICZYM"' 

in·e .tipóldzielczej 
tekst za tek. nekr, 

oo 70 mm 120 45 30 
orl 71-120 mm 150 s:i 4.0 ro 
fl•t 12!-200 mm Hl$ 70 115 
od 201-300 ttun 230 90 l!O 
powyż. ~100 mm 310 120 150 
Drobne 30 zł. za wyraz. 
P<:1szukiwanie pracy 15 zt 
W niedzieli: t święta. 3!'l proc. 'drożej.; 

ski ad a 

" 
.,.. - . '· . „ 



• 
GtOS ROBOTNICZY 
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,------------_..~--------·----------..----.,,..,,.-~~----------.... --------------------..... -------------~ 

ZATRUDNI 

HANDLOWCA - EIWNOMISTQ, obezrianego 
z za.gadnieniami handlu i rynku włókienniczego 

4·ch GLóWNł"CH KSil~GOWYCH - BlLAN
SISTóW 

WYKWALIFIKOWANEGO pracownika do 
Wydziału Planowania 

FACHOWCA Z BRANŻY BA WEŁNIANEJ 
z wieloletnią praldyką 

5 - ciu ABSOLWENTóW S. G. H. ewentualnie 
studentów z trzeciego roku studiów 

RUTYNOWANE MASZYNISTKI - pożądana 

znajomość stenografii 

Podania wraz z życiorysami w dwóch egzem
plarzach należy skladać do Wydzialu Pers00al· 
nego Centrali Tekstylnej1 , 

ie Lodzi, Moniuszki 3. 

~~--------------------------,-----------------------.---------------' 
ZWIĄZEK ZRZESZEŃ 
PRYWATNEGO 
PRZEMYSŁU 

WŁÓKIENNICZEGO 

z siedzibą 

w Ł.odzi 
przy ul. NARUTOWICZA 2 

JEST NACZJ;:lNĄ ORGANIZACJĄ 

BRANŻOWĄ PRYWATNEGO PRZE
MYSŁU WLOKIENNICZEGO 
w POLSCE, ZATWIERDZONĄ PRZEZ 
MINISTERSTWO PRZEMYSŁU t 
HANDLU. CZŁONKAMI ZWIĄZKU 

SĄ ZRZESZENIA OI<Rt:GOWE PRY· 
WATNEGO PRZEMYSŁU WŁO

KIENNICZEGO Z SIEDZIBAMI 
W NASTf:PUJĄCYCH MIASTACH 
NASZEGO KRAJU: 

tel. 209-90 

Warszawie, Łodzi (z oddziale1n 'v Paw 
bianicach), Kato,vit:ach (z oddzia le1n 
w· Bielsku), Poznaniu. Częstochowie, 

Wrocławiu i Białej KrakowskieL 

Park Maszynowy 

prywatnego przemysłu zarejestrow al}y na dzień 30 listopada b.r. 
wynosi!: 6176 maszyn produkcyjnych , 3404 wrzecion skręcal

niczych oraz 12 czynnych przędzalni z 4560 wrzecionami przę· 

dza!niczymi zgrzebnymi. Ilość pracowników zatrudnionych 
w przemyśle na I zmianę wynosi 5172 osoby. 

• 

li IAT 
LO DYCH" 

. ~o ka;d;: : 1:. ~: lllllllllllllllllllllllll;llllllllmmllllllllll\1111111:::: 

I i111111111111111111111110000111111111m111111111111111111111111111111111111mi1111111111111 .1., 11111111111111111 I 
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WYTWORNIA 
DZIEWIARSKA „SZAROZ" 
lll!flilltil f l ll !łl 1 11111111111111~111111111111111111111111,1111111illllllllllll flllllllllllllłl l l llllll lllł lllłłłfl lllllllllllllllllllllllllllllllłlllłlllfłtlllllltłl 

• Ł ód ż, ul. P rł c h n i ka 19 

Materiały do elektr. i autogen. spawania I „Metal ut'' ł I 

LOOZ, WJ::ODZIMIERSKA 20 
Tel. 268-79 

~ ....... ~„ ........ ~-~~ 

! Bęczny wyiób materiałów i - TK AL N I A JJfECHANICZNA 

bawełnianych i Vigonii 1 ·- Z. S T A W I C KJ i Ska 

,,,_-..---------------------- = ŁóD~_. ul. Urzędnicza 11 
Id ! Maks B ORE N SZT AJ N l ~ spóUca jawna 

f A B R V K A WY R Q B Ó J E D W A B N y C.H ŁóDZ, św. Jakuba 16 I tel. ~70-22 
,......------~~~~~-~~~~~--~~----~-- ___.______...~-..--..-

I Bo __ ~feslaw Dobrzański I =---o-E1_A_L_u_P_N_Ic-,z-A __ _ 
. "_!_: TK A. L N l A JlECHANICZNA. 

NAWIJADNIA N I CI 
Łódź, Hipoteczna Nr 13, tel. m~ 222-18 

produl,u;e: 
. wysoko gatunkowe tkan·n~ ledwabne 

na export 

J. S z c z e p a ń s k i i S ka 
LóDż ul. IJ , c, .'1i1:sl.a 10'2 

tel. 182-&2 

»ER·KA(( 
U)DZ, ul. Więckowskiego 12 

tel. 251-33 
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To 

pl 

• pott:zna 
~ co ka 

To rozmach twórczy żywych sil 
społecznych, wyrażający się 

w pon yślnym rozwoju, a mianowicie: 
CZŁOt.'lWW i1 roku 1.9!f5 - ?S.849; 
w roku, 1946 - 84.352,· 
w roku, 194''1 - 109.96,. 

OBROTY w roku 1945 - 304 .'i60.7!'l.- zi 
·o roku 1.946 - 3.007.114.573.- zl; 

w roku 1947 za 10 miesięcy -
6.190 .963.1J1-6.-· zl • 

.;!(LEPó V POżYWCZYCH 25-1: WtOł<IENNICZ\'CH 28; 
MASARSKICH 10; MLECZARSKICH 8; RYBNY 1; ART ' J(U· 
LOW GOSPODARSTWA DOMOWEGO 4; Sl(LADó ~ OPA· 
LOWVCH 24; DOM TOWAROWY UL. PIOTRKOWSKA 100; 
HALA TOWAROWA PLAC BARLICKIEGO 2; 12 PIEKARN 
A ECHANJCZ 1YCH; CIASTKARNIA I FABRYKA CUKIERKóW, 
DWA MŁYNY O PRZEMIALE 50 TON NA DOBĘ, FABRYKA 
WYROBóW MIESNYCH FABRYKA CYKORII, FABRYKA 
KAWY ZBOŻOWEJ, ROZLEWMA PIWA i OCTU, f-'ABRYKA 
WOO GAZOWYCH, SZWALNIA GALANTERY.JNO ·ODZIE· 
żOWA, KWASZARNIA KAPUSTY i OGORKOW, 3 ZAKŁADY 
GASTRONOMICZNE. 

' . , 
POWSZECHNA SPOŁDZIELNIA SPOZYWCOW 

to szkoła życia obywatelskiego, spełniająca misję wychowawczo· 
SfHlłcczną 7a pośrednictwem kursów s7koleni0Wych, przrp11u
l'iają_ć. 1th zastępy r10wych pracowników spóldzielczvch. 

ROWADlł \'łasne o·r,odki wypoczynkowe dla dzieci nfeza· 
możnych członków i pracowników. 

I 
gospodarcza 

ud pr y 
Ząrzad: Łódź, ul. Pio.trkow ka 31 
Ma azyny: ul. Ogrodowa 74 ,„ .. 

entrala 
r esz ń 

Zaopa rzeni I Zby 
tn g P łu 

!!_num Udlkiego Saółlca z o. o. 

JSTARSZE PRZEDSIĘBIORSTWA TRAN PORTO \VE 

Mtedziinarodoml EkspedJJtor211 

C. H a r i ~ i g S. _l\._ 
r.1. lim 102-11. 112-at Oddział w lodzi, kilibkiego 6t tel. stra1, 1u-u 

llJd1one•, Chalupll, lllbl„ir, Gdańok, Gdynia, Gllwlcł!, LondJf•, lVl~.teli, Aatmerpla, Sofia, Prar•, •«thl•WJa, 

ucbWafą Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia I 
28 listopada r. b. 

ZMIHIŁA RAZ E FIRMY na: ~1--------

1,Z a opat r ze oie i Zbyt Prywatnego Przemysłu, Sp. z o. o.'' 
I przeniosła i;we składy tow11rów g-olow •eh, surowcó1 , artyku· 

łów technicznych i pomocnicLych do nowego lokalu 

ODDZIAŁY w KRAJU ł I ODDZIAł.l' ZA GllANlCĄ I 

Tc!łeuta Góra, KetoUJtce, J\rekdtv, Mtedzgłe•łe, Poznd, .tiopeaha1a. BeldakJ, Perpl:, Belpad, O•lo, K•terdam, 

I 
. Słubice, Szczecin, Tcreapol, W arazawa, Wrocław Bukaretrzł1 Nem Jork, Zur1ch, Trelłebor1, 

Zebn11dourlce. !ndapeozt. 

Załotwiq tllf;Zellrie ekspedyc.ie kra.iowe ł zrioranir:zn.e. Ład.nnki zbiornw" kole.fo'"~ 
i s1rniochodou-e , clenie, pncprow(ldzki i 11wgazy11mranie fo•ran~. 

przy Hl. Piotrhowslde/ Nr "16'7 ~ tel. 176-99 

Skład bogato zaopatrzony w artykuły włókiennicze produkcji 
prywatnego sektora. 

PRACOH'NIA. DZIEWIARSKO - I'O'f.rCZOSZ'l\.'ICZA. 

=== ...... ."""""""'=-.==I 

.Ł 6 d ź, ul. Jaracza Nr 14 

~~:®~~~~~eif:~~ESES ęJ 

© :A"©;; © ,, ms I NAJLEPSZE i: 
V I Nakład 150.000 eg urn p lar zy © -

~ Do nabycia w każdym kiosku · 

~~~~~~~~~~~S3~~~ 

ZRZESZENIE 
PRYWATNEGO 
PRZEMYSLU 
WŁO IENNI ZEGO 

ŁODZI 
ul TrauguHa Nr 1. lele on 193„8 

5hlada 11cze•1io ~u1oint członhont 
z ohazji .lwiąt Bożego N11l4'odze•1i 

SPóLDZIELNTA 
, 

SAMOCHODOfli'O - Tlf-ANSPORTOWA „SAMOCHOD" 
Łódź, ul. Drewnowska 50, tel. 259-97 - ul. Senatorska 29133 

ABRYKA 
/ł) 

A 

PRZYJMUJE DO NAPRAWY 
s A Jf ocli o Dy 1vszrs1 F.TCIT 'lTPOW 
I Z AM ó W l EN I A .L\'A .PRZEl-FOZE 7/A 
TOt .<t.RóH1 SAMOOFJODAMT 
C I ~ ż A I?. O W Y lll I. 

WZÓ 
' ·-· -rn !ilSZS e: 

'' łódż, Kilińskiego 3 
właśc. Nowac. 

ol n ka 



'1!!8~ 'ROBOTNit!ZY 

SKŁADY 
TOWAROWE 

'' 

ROK ZAWZENIA 1899 

WARRANT" SPÓŁKA 
AKCYJNA 

Ł6d.i, I. d. Piotrkow1ka 56 Tel. 222-76, 203-85 i 203-98 
Adres telegr.: · „W ARRANTBANK" 

BOCZNICA WŁASNA STACJA ŁóDZ-FABRYOZNA 

Rachunki bieżące : Narodowy Banl~ Polski Oddzia,ł w Łodzi, 
Bank Gospodarstwa Krajowego 'W Łodzi, 

Bank Handl. w Warszawie, Sp. Akc. 
w Łodzi 

OD D Z I A L Y : w Gdyni Plac Kaszubski 13, w Gdańsl"ii, 
ul. Rybacka 8 

MAGAZYNOWANIE, EKSPEDYCJA, 
CLENIE, UBEZPIECZENIE, INKASO, 
F A C H O W Y WYDZIAŁ KONTROLI 
i EKSPEDYCJI BAWEŁNY i WEŁNY, 
ZWOZKA. 

Z okazji Swiąt 
• BOZEQO NARODZENIA 

Serdeczne życzenia 
przesylaiq swoim odbiorcom 

LUDWIK SPIESS i SYN 
Udż, uł. Piotrkowska 107 

SERDECZNE ŻYCZENIA WESOŁYCH .SWIĄT 

I SZCZĘśLIWEGO NOWEGO ROKU 

składa swoim Członkom oraz Dostawcom i OdtJwrcom 

ZARZĄD i DYREKCJA 

ŁODZKIEJ SPOŁDZIELNI OGRODNICZEJ 

PIOTRKOWSKA 80 

IOIEWÓDZKA DYREKCJA PRZEMYSlU MIEJSCOWEGI w ŁODZI 

Posiada oddziały -. 

PO DECA: 

lódi, Alefa T, Kofciunki es, tel. t40-21 

W PABIANICACH, ul. Toruńska 8, tel. 138 
W ZDUŃSl(JEJ WOLI, ul. Zlotnickiego 29, tel. 111 
Tl' KQNST ANTYNOWJE, ul.- Łódzka 20, tel. 12 
W ZGIERZU, ul. Długa 19, tel. 70 
W Aleksandrowie, ul. Ogrodowa 8, tel. 35 

WYROBY BRANŻY WŁOIUENNICZEJ 
WYROBY PRZEMYSŁU METALOWEGO 

WYROBY PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 
WYROBY PRZEMYSŁU SZKLANEGO 

'~ · POLSKI 
BANK 
KOMUNALNY 

~llllllllllll!l!lllllllllllllllll!ll!lllllllllllllllllillllllllllll!llllllllllllllllllll!ll[J 

ODDZIALI": 

LÓDŻ 
U' ARS ZAD' li 
1'R/łHOlł' 

H.ATOH'ICE 

I 

B A. N K W TERENIE SWEJ DZIA.ŁALNOśCJ J E .8 T 
CENTRALĄ lt'/NANSOWĄ DLA ZWIĄZKóW SAMORZĄDO
WYCH, ICH PRZEDSI!pBJORSTW i KOMUNALNYCH KAS 
OSZCZ'ftDNOśOI. 

BANK JEST CENTRALĄ tYROWĄ [{KO - DOKONUJE 
ZLECEŃ PRZELEWOWYCH N A WSZYSTKIE .MIEJSCO
WOśCI W KRAJU. 

ŚH'IAT PRACY ~ 
przez 

Radą Zakladou;e 
I 

Zwląx.hi Zawodoae 

xakupuje wytwory S11ółdfelni Pracy: 

~ skq, stołowq, poście-I bieliznę damskq i mę-

l 
lowq, ubrania ropo-
c ze i inne towary 
włókiennicze. 

w CENTRALI GOSPODARCZEJ , 
SPOŁDZIELNI PRACY WYTWORCZEJ 

Komunalna 

Ka 1 a 

Dszczędnołci 

Oddzl.ał w Łodzi· 11. P1e1ru•sh 1 
l!I 188- 16 1 159-43 

miasta Łodzi ul. Piotr~<owska 11 
Instytucja Bankowa o charakterze publiczno-prawnym 

ZAŁATWIA wszelkie operacje w zakres bankowości wcho
dzące, otwiera książeczki oszczędnościowe, rachunki bieżące. 

UDZIELA kredytów i pożyczek wekslowych. 
Tajemnica wkładów u.stawowo zastrzeżona 

1... .............. -----------,----------------------------------- -------------·--------------------------------------------

.41 , 
li esolgch !iwiąt 

i~CZ)J firma 

Przemysł Mięsny 
T. Stefaniak I Ska 
(·,ó dź, ul. Radwańska Nr 32/34 

Ż))czenia Swiąteczne 
i Noworoczne 

Składa Swoim Odbiorcom i Dostawcom 

Centrala Sprzętu Pożarniczego Sp. z a. o. 
7 Łódt, Roosevelta 5 tel. 276-19, 136-95 

tet. 190. 2 I 

I Oddział - Wrocław, Pułaskłeg:Jll, 
--------------------~ tel. 25-64 

Tfle sohJch Swiąt T~sz,ystkim 
Naszł}m Klientom ż,yczy firma 

Wytwórnia Dziew arskq- Trykotażowa 

A. NEUMAN 
ł. ó d f Sienkiewicza 'd" 

----------------------
WYTWORllA i SPRZEDAŻ 
skrz~ń, d~kt, mebli kuchenn~ch 

oraz materiałów drzewn')}ch 

,_ARB OR'' 
lóoż Wschodnia 41 tel. 104-34 
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~ WESOŁYCH SWIĄT I ··················„·-······ I WSZYSTKIM NASZYM KUENTOM : : 
życzy e Jt1 ABRYKA TRYKOT AżY e 

Fr. N I ND A '- S H I : S. LENARTOWICZ i 8-1<,a I 

I 

RĘCZ HA . TKALNIA i NAWllALNIA NICI 
~,DZIE·FAG" 
wł. J. Dziedziczak i C. Fagas 
Mdt. ul. Wschodnia 24 tel. 101-116 

TKALNIA MECHANICZNA 

• 
WYRÓB TOWARÓW 
WŁOKIENNIOZYO H 

BARJASZ efa-
l6dt, ul. Senatorska 48 

FARBIAR~IA 

i 
r 

WYKONOZALNIA 

DZIANI.NY 

Cz. Bąeart i Ska 
Łódź, Senatorska 3517 
Przyjmuje do farbo
uiania i mykończenia 
my ro bów d:;;iangch I 

W Y T \V Ó R N I A T R Y K O T A ~ Y ~ ! „„ELH A'6 i 

I
. . 

Łódź, ul. Gdańska 131 lei. 135- 99 : LODZ, ul. Poludniowa 78-80 ! 
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UTIL'' 
.ZAKŁADY 

UTYLIZACYJNE 

• I 

Do wl>Odomokl na~zef doszło, że w ramach Otrzymywany fednocze§nle tłuszcz tech-
•kc/1 wykorzystania odvadków. mk11odajne niczny, przy obecnym ogólnym jego braku ma 
czynniki przystqpiły do :uregulowanw sprawy jeszcze większe znaczenie niż mączka, potrz.?
przeróbki padlin 1 odpadków zwierzęcych, przv bt1jq go bowiem różne przemysły: włókienni
czym zasadnici:ą rolę do wy konania powierzy- czy, chemiczny, garbarski, papierniczy i inne. 
ły Tow. Przem. T-/andlowemu „Bacutil". Wszelkie wyzyskanie możliwych tródeł 
W związku z pov.ryżbzym zwróciliśmy się do tluszc:zu jest kwestiq o pierwszorzędnym zna· 
,Jlacutilu" o porlanle bliższych danych, kló- czenru. 
rymi dziellm~ się z ~aszymi czytelnikami. Ilość uzyskiwanego fluszczu 7! pa.dlin wy· 

Zagadnlenre przerobkl pndlm l odpadków nosi 6-8 procent, natomiast mqczki do 25 pro· 
1Wierzęcych _w noszy~ krajll. bylo zupeln~e za cent wagi surowego mater;ału. Ale z działa}· 
nledbane, mimo. powaznego 1e~o zn?czenza zn nością zakładów związana jeIJt nie tylko pro· 
równo ekonom1czneg(I.. Jak J ogolno.san1tar·1rlukcia ważnych gospodarczo artykułów. Nie
nego. mniej ważne znaczenie posiada sprawa zwal-

Dotychczas fedyną prawie formą usuwriniu czania zaraźliwych chorób zwierzęcych, tak 
padlin było zagrzebywanie. Postępowanie ta aktualna teraz, kiedy usilnie dqży się do jak 
kil'! z jednej strony nie tylko nie uwzględnialo najszybszego wyrównania braków pogłowia. 
całkowicie wymagań nattiry sanitarnej, bo nie W zakładach utylizacyjnych bowiem, nastę
gwarantowało niszczenia zarazków chorobo- puje niszczenie wszelkich zarazków zawartych 
twórczych, ale z drugiej !Irony, -jeśli chodzi I w padlinach, nie pozwalaiac na kh rozprze· 
o względy gospodarcze, nie wykorzystywnin strzenianie, a przez zmniejszenie iródeł zaka
tej ogromnej ilości suro•.- ca zawierające cioln żeni a podnosi się znacznie stan zdrowotny 
białkowe I tłuszcze. 'f<l okresie przedwoj<:-n- zwierząt. 

nym 11.o~ć lego maten~lu wynosiła ki/kadzie· W ramach rozwiązania sprawy utylizacji 
eiqt mi/Jonów .kg rocznie. . . pod/in, przewiduje się w chwJJJ obecnej celo-

IJ_Iatego tez n~lwzem chwili fest wykoriy- we zaplanowanie rozmieszczenia :zaltład6w uty· 
•tanie te~o materwłu. . . . . //zacy jnyc11 na terenie kraju, zwłaszcza w okrę-

• Zadanie Io wypełnią .'r.aklady utylizacy1ne, gach bogatych w zwierzęta, dotyczy to w 
k.ńre z mnterioh1, stanow1qcego d?tychczas ?"· pierw.n\'m rzędzie województw centralnych 
la.st wy~worzą produkty, posiada1q~e powo:me i niektórych wschodnich, gdzie ~tan ilościowy 
znaczenie gospodarcze. W zakładach tych przy zwierzat domowych osiągnie niedługo poziom 
użyciu odpowi„dnich aparatów trupy i ortpad!ii przedw.ojenny. 
zwlerzęce przerabiane są na mączki mię3na- . 
kostne J tłustcz techniczny. Jest~śmy prze~conanl, że. akc1a ta tak w po· 

I 
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Tet~niuna o~~łBH nlniUw 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAJQ'STWOWE - 11\: ARS Z T_A TY OK R Ę G U 

I.óDZKIEGO 
ZARZĄD W LODZI ul. Nowotki Nr 73 ( J) i przed n i o A. Struga Nr 21) 

Telefony: 185-09, 208-26 
PRZYJMUJE DO NAPRAWY: traktory, maszyny rolnicze i wszelki~ środki 
mer.haniczne związane z gospodarką rol m! ora:t SPRZEDAJE dla potrzeb gm;
l'odarstw dtlopskidt : mło<'2,rn~. sir<~hllarnie. kieraty, wialnie. - Na 
skladzie duży wybór części zamiennych do maszyn rolniczych 

l 

KOLEJ\ąlY-ł 
PROWADZI BOG. TY DZIAŁ TOWAR óW 
~KLEPY BŁAWATNE: 

WLóKIENNICZYCH I 
t>IOTRICOWSI\.A 41 
PIOTRKOlYSKA 63 
PIOTR1{0WSKA 121 

POLECAMY 'l'OW ARY NAJLEPSZEJ .J.AKOSCL W BOGATYM 
l\lENCIE PO NlSIUCH CENACH 

nici, jedwabiu i bawełny 

D. FROCHT 
' , 

ł.ODZ, Narutowicza 12 

ASORTY· 

•----------------• 
TKALNIA MECHANICZNA 1 

I 

St. PIOTROWSKI 
łód:t, 

UL. 11-GO LISTOPADA 102, 

~··••nnlłll"ltUllllłfll)ltt•fllllltUflllllłlllllłllffllflllllllllttllllłllłl•lllll•I~ 

I Ualnia MM~aniuna i Mączka mięsno-kostna /Pst pelnowarto§clo- rę podjęta, przynze~Je nalezyte korzyści w go· 
wq ·paszq treściwą, którą można dawflć wszyst- .ąpodarce narodowe/. ł 
kim zwierzętom, w sic7.Pqófności ptactwu clo- Powodzenie Jej zależy od tego, Jak wywlq· _____ „_,,__. __________ „ 

TEL. 148-47 ~ i ! St. i Fr. Durajewski I mowemu 1 świniom, 11 także I krowom, u któ- że się „Bacutil" ~ nalożonych na niego obo· 
rych podnosi mleczność. Zwiększenie Ilości wiqzków. 
pa.sz treściwych posiada u nas bardw poważne W chwlli obecnej „Bacutll" poalada 5 wla· 
znnczenle, bo nawet przed wojnq nie mli!li§my I snych czynnych zakładów utylizacyjnych J kl/· 
!eh nadmiaru, a w chwili obecnej jest po pro- ka odb11dowufe, uruchomienie których przewl-
slu kwesllq palącą. duje na początku przyszłego roku. 13000 
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I CENTRALNE I 
~ 5 

1 ZJEDNOCZENIE j 

! 
l 
i 
i 

PRZEMYSŁOWYCH R. P. c "ntra la w to d :z i ·_:_=-=' 

ul. Zach od ni a 68 _ 
WARSZAWA, KRAKól'/. ŁóDt, IlYJ>GOSZ<JZ, KATOWICE, GDYNIA 

h BOCŁA W, SZCZECIN 

OBSŁUGUJE W ZAKRESIE ZAOPA
TRZ.E:NIA I ZBYTU SPóŁDZIELNIE 

WYTWóRCZE I PRACY 
W PRZEMYSŁACH : 

CHEJ\IICZNYM, MINERALNYM, POLI· 
GI-:.AFICZNYM, PAPIE RN I C Z Y.M, 
RADIO ELEKTROTECHNICZNYM, 

l \ 
I 

WT1jJi1ENNICZYM, SKORZANYM, SPO· 
żYWCZYM l SPM.DZIELNIE USLU· 

GOWE 

ODDZIAŁ I DOM lOWAROWY WROCŁAW-
UI,. 8ZE~. ~mA 61-62, KONTO CZEKOWE B. G. S. 258 

! -
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,,M 
wytwórnia haftów 

I dystynkcji wojskowych 
sp. z o o. 

ł.ódt, ul. ś-to Krzyska Nr 11/13 

poleca: 

po cenaclt nainiższvch wszelkiego 
rodzaju haftg wojskowe i sztan
darowe. 

lszysfkl11 111szv ni Dd•lorca11 I Dutnco• 
tyczym'1 

Szczęśliwych Swiqt 
i Pom~ślnego Nowego Roku 
Htrtewnla Włikl111tlcza ,MO DIE T K A I I I Y" 
Jan Frykowski, Jan Doitl'iew l S-ka 

tqdź, Piotrkowska 91 tel. 220·4!' 

aoooooooooooaoODDDDDDDOdODODDD 
TKALNIA MECHANICZNA 

M. CHWALEWSKI 
PABIANICE, 

UL. KS. PIOTRA SKARGI Nr 19 
WARSZTATY - KONOPNA 8 

aooooaaoaaooooaaaoaoaacooaaooo 

I 

WYRÓB I SPRZEDAŻ KONFEKCJI 

M. PODEMSKI i Ska 
ŁóDt, Dra PRÓCHNIKA 4 m. 1' 

WYTWÓRNIA TKANIN 

W CHARAKTERZB WZORÓW 

a~oooooooaooaaooaaoaao 

R. JANASIK 
aooooooooooaoaoooooooo 

ŁóDl, UL. LJPOWA 72 

Józef KULISIEWICZ 
Spadkobiercy 
Spółka Jawna 

ZAKŁAD gwsARSKO • BUDOWLANO -
KONSTRUKCYJNY 

t.óD:l, 28 p. STRZELCÓW KAN. 45/47 

PAŃSTWOWY ZARZĄD 

FABRYKI TRYKOTAŻY 

Bernhard ST OL PE R & Co. S. K. 
~~ ........ ~ 

l.ÓDŻ, WÓLCZA1"S'KA 68 

oaaooo~n~~ooooooaoaoooooaaooaa 
a a 
g ZAKŁAD SLUSARSKO-MECHANICZNY g 
O D 
o .... o 
o -~ a 

·1 BRONISŁAW SZYBOWSKI g 
J o 
J •• a 
~ a 
a ŁóD'Z, UL. POMORSKA Nr 60 a 
a o 
oaooaoaoaaoaaaaoocococooooaaaa 

! Pabian:ce, ul. Kapliczna Hr 5 i 
i E 
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I WJJO,ÓW ~UIDOWJ[~ ; 
I daw . A. Richter ~ 
i ~ 

i Dzierżawca Dr O. Schmidt i S-ka ~ 
i I i ł.ódt, ul. Smięto-Krzyska Nr 5/7 ~ 
! ~ 
i ~ 
ł Telefon 120-13 ~ 

t„„.„.„„„„„ ...... „„„„.„„.„.„„„„„.„.„„„„„„„,„,„,„„,.„,..,„„ .. „„„.„„.„„J 

CENTRAL'.A. ZBYTU 

PORCELANY, FAJANSU 
WYROBÓW SZRLANYCH 

w Łodzi Próchnilca 5 

zatrudni 

2-ch samodzielnych 

KSlł;GOWYCH 
4~ch 

KSIĘGOWYCH 
Warunki do omówienia. 

. Zgłos2ehia osobiste lub pisemne 1 
przyjmuje Wydział Personalny Centrali I 
w godz. 8-15. J 

"----------------..... --------------~ 
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iNF'ORMATORP,.;:,m;7u,G;11rz~mi~sra !"iasła ~O~ZI 
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TEATRY KINA 
PA~STW. TEATR WOJSKA POL~KIEGO ADRJA (Marszałka Stalina) - „Rodzina Artl)o 

manowych". - Początek i:;eansów: 16.30, 
18.30, 20.30, w niedzielę i święta o-d 14.30. 

Dnt~ 24 i 25 bm. przeqstawieni!' zawieswne. 
Dnia 26 bm. o godz. 19 „Krakowiacy l Gó

rale··. BAJKA (Franciszkańska 31) - „Carrl• k~a
mie". Początek 6eansów: 17, 19, 21, w nt~
dziele i święta o·d 15-tej. 

MANUFAKTURA 1 GALANTERIA 
GALANTERIA i KONFEKCJA „POWISIANKA" 
wykonuje z własnvch i powierzonych m;iteria
łów. T. Marnr, Łódź, ul. Narutowicza Nr 40 
telefon 260-58. 1-7 -- ·-
HURTOWNIA POJllCZOSZ '1CZO - GALANTE-
RY.TNA, J. CENTUR V i S-ka Łódź. ul. Piotr-
kowska 46, tel. 176-08 1-31 --- - ~ -
HURT-DETAL Wyrób t Sprledaż Kon!ekcjl 
d11msklej, mę~kieJ i dziecinnej „UBIOR" L. 
Zawadzki 1 S-ltii, Łódź, ul. Piotrkows:rn 5 
wejście z b ramy. 1-31 

HURTOWNIA WLOKIENNICZA „M O DN E 
TK A N I NY", Lódź, Piotrkowska 91 1-31 

PALTA Damskie t Męskie w dużym wyborze, 
Konrekcja, Galanteria i Manufaktura „ANNA", 
f.ódź, Piotrkowska 126. 1-31 --- ---

I MUZYKA I 
GRAMOFONOWE poleca w dużym 

wyborze ,,MELODIOfON" L. Stępnlew$ki, 
Łódź. Piotrkowska 155 15-31 

ART. SPOŻYWCZE i CUKIERNłCZE I 
F. BŁACHOWIAK I S-ka Sp. z. o'. o. Łódź, 
Ptotrkowska 11 tel. 1 li-32. Hurtowa . sprzedaż 
art. kolonialnych l spoźyw~.zych. 

FABRYKA CUKROW i Czekolady „DELICJA" 
Łódź, Żeromski ego 31 tel. '.85-27. Radom Za
~iaacwym udzielamy rab11tu µrzy w~ieśniej
szym zamawianiu 1-31 

WYTWORNIA W AFLJ 
ALEKSANDER MACIASZCZYK. Łódt ul. Piotr· 
kowska 92, tel. 173-62 poleca oplatkt choinko
we kolorowe i wafle różnych formatów. 1-31 

Dni11. 27 bm. o godz. 19-tej „Krakowiacy 
I Górale''. 

Dnia 28 bm. o gom. 15-ej „Krakowiacy 
i Górale", o g<>d"l. 19,ej „Noce gniewu", 

TEATR POWSZECHNY TUR 

Dnia '.7.4 i 25 bl'n. przedstawienie zawieszone. 
Dnia 26 bm. o godz. 19.15 „Damy i. Huza,ry". 
Dnia 27 bm. 0 godz 19,15 „Damy i Huzary". 

Dnia 28 bm. o godz. 16 i 19,15 „Damy i Hu-

BAŁTYK (Narntowkza 20) - W c:zwartl!!I 
25-go premiera nowego Nlmu polsk1P:go 
„Jasne Łany". Początek seansów: 1:1.:łfl, 
16. 18,30. 21, w piątek 11, 13,30, 16. 18,30, 
21. w dni powsz. 13,30 16, 18,30 2\. 

GDYNIA (Diszyńskiego 2) - „Lud7ir bell 
skrzydeł". Początek seansów: 17, 19, 21. W 
niele i święta 14,30. zary". 

TEATR KAMERALNY DOMU 
ul. Daszyńskiego 34 

ZOŁNIERZA HEL (Legionów 2-4) - „Czarodzie_jskl lcw\11t". 
Początek sean5ów: w dni powszedme 17, 19, 
21. w niedziele i święta od 15-tej. 

Drugiego dnia świąt piątek 26 grudnia dwa 
prnedstawierua o godz. 16-ej i 19,15 współ
czesnej sztuki J. B. Priestley'a „Inspektor 
p.rzyszedł". 

Teatr „OSA" Zachodnia ł3 

MUZA (Ruda Pabianicka) - „Czarod7!1!J 1 
kwiat''. Początek seansów: w dniu poW\T.~· 
dnie 18, 20, w niedzielę J święta 16, 18. 20. 

OSWTATOWE (Piotrkowska 243) - ,,Samot· 
ny żagiel" i dodatki oświatowe. 

W pią.tek dni·a 26 bm. dwa przeds tawienia POLONIA (Piotrkowska 67) - W czw11•rt~k 
SPRZEDAŻ KONPEKCJI GALANTERJl 
damskiPj, mt:skiPj i dziecinnej KRZE ZEWSKl- I 
LATUSZKIEWICZ I S-ka, Łódż. Piotrkowska 144 

KUŚMIERSTWO =- o godz. 16,30 i 19,30 „Wielki Mocz". 25 _
9
.0 premiera nowego filmu . polsk\„90 

,Jasne Łany". Początek seansow: 13,30, 
'15, 18,30, 21, w piątek 1 I, 13,30, 18,30, 
21. W dni pOW$Z. 13,30 16, 18,30 21. 

AKADEMIA SZTUK PIĘKNYCH 
W WARSZAWIE HURTOWNIA WYROBOW ~ - WLOKIENNJ: PRACOWNIA KUSNIER_,I\' A wykonuje wsze!-

. kie roboty w zaktH•• kuśnier~lwa, Łódź. Ja-CZYCH, Kubiak i S-ka, Łódź, Więckowskie- racza 12_ 1-31 
!J? 10, tel. 204-68. 1-31 

Studium Plastyki Widowiskowej oddział 
w Lodzi, zawiadamia, że sekretariat 
Studium będzie przyjmował z.apisy kan
dydatów i udzie!ał szczegółowych infor
macji w tej sprawie od 2. I. do 10. I. 
1948 r. w godz. od 14-ej do 15-ej w Io· 
kalu przy ul, Jaracza 29, I piętro. (Bu
dyn&k Państwówego Teatru Wojska 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 74-76) - „MY· 
szy i Ludzie". Porząlek seansów: 17, 19, 21, 
w niedziele i święta 15. HURTOWNIA WŁOKIENNlCZO • GALANTE- PRACOWNIA Kuśnierska KOZICKI IGNACY 

Łódź, Piotrkowska -48. 15-31 REKORD (Rzgowska 2) - „Konwój". F'<H'llt· 
tek seansów: 16, 18.30, 21, w niedziel! i 
święta 13.30. 

llY.JNA „M I N E R W A", Lótlź., ul. Więc-
kowskieqo 7, tel. 184 -29. 1-31 
-- - - - -

BA Z Tl AMER Yt\.AIIJSKl H11 rtowa sprzedaż 
matf>rialów włóklenntczych--galant. Konfekcji. 
męskiej, damskieJ I chłopięcej, Łódź, Plac 
Wolnośi:I IO, tel. 159-1'1. Członkowie Zw. Zaw. 
JO% zniżki. 1-31 

HURTOWA I DT!1 AUCZNA sprzedaż manu
faktury, L. POMARANSKA CZ.. LUKASIAK 
Łódż, Plac Wolności 11. tel. 108-94 1-31 

- - -
DOM MODY Józef Kobustew1cz, poleca: ubiory 
M':skic, Chlopięce I Damskie, palta. Łódź, 
Pintrkowska 157, tel. 256-82. 1-31 

DrJZY WYROB konfekcji D;mski°aj,- J\fęskiej 
I Ozl„dnn I dla Zw. Zaw. Zniżka EUGENIUSZ 
PH;IEI. i Ska, Piotrkowska 38. tel. 260-40. 
- - - - --- -- -
SPRZEDAZ Konfekcji Dzledęcej l Bielizny 
Danskie j „KĄCIK DZIECKA", W, Leśniewski 
Łódź, ul. Nawrot 2 10-24 -- -
J, SKUPIEWSKI Hurtowa Sprzedał M'lteria-
l6w Tekslylnych, Łódź, Narutowicza 25. 
tel. 204-13 15-31 

PllACQWNTA robót r~cznych Galanteria 
STEPA.Nr WOLJ<OWA, Lód!, Piotrkowska 

t 1. 157-14 15-31 

WYROBY ZAKOPIAHSKIE 
SPRZEDAŻ MA 7'ER1Al.OW 
Galanterii l Wyrobów Zakopiańskich . Hurt
Detal TADEUSZ SITEK I S-ka, Łódź. Piotrkow
ska 117. 1-3 1 

BIELIZNA 
WYROB TRYKOTU I BIELIZNY TRYKOTOWEJ 
Ludwik Raz!ewlcz I 5-ka, Łódź, Próchnika 5, 
tel 131-74 1-31 

WYROB I SPRZEOAZ Bielizny Damskiej. 
"v1ęs\de I Dz.lednnej, Łódź, Jaracza 10, wejścle 
z bramy. 1·15 

WYICTVINTNĄ BIELIZNĘ Męską, uszyjesz 
sobie tylko w f-mie Łód'l.lta Wytwórnia Bielizny 
CZ. BOGUCKI ł S-ka, Łódź, Piotrkowska 6. 
Zakład przyjmuje tylko z powierzonych ma
teriałów. Specjalność koszule sportowe. 1-31 

E B L E 
lfEBI.E Tanio oddają Zakłady Stolarskie 
~półrlzielnia „B UD O W A", Łódź, Piotrkow
ska 154 w podwórz11, tel. 202-84, 209-76. Wyko
"~i~_ież wszelkie roboty budowlane. 1-31 

f-fl}RT - DETAL. Artykuły gospodarstwa do-
1noweqo. Galańteria metalowa. \Vózkl dziecie
·e. Łóż~ a metalowe. Wagi. JAN BOROWSKI 
l S-ka, Łódź, Piotrkowska 16, tel. 191-92 5-20 

\.1FBLf, jadalnie, sypialnie, gabinety, urządze
"iia biur i sklepów poleca Mp··h~niczna Stolar
•lia WŁADYSŁAW JANKOWSKI, Łódź, Łom
: y6sk.a 20/22. Sklep I Biuro, P10trkowska 1.61, 
tel. 133-80. 1-31 

WYTWORl\!IA 1 SPRZEDAZ MEBLI Józef 
1311<\CTek, Łódź, Gdańska 38 wejście z u\. 
Więckowskiego. 1-31 

.,ę;~~~~~~~--~~~~--~-------ulii'il 
I lCHTARZl Kl CHOINKOWE, końcńwkl 
~wiec!delek, T. UMIĘCKI I S-ka, Łódź, 
n1ka 16. 

WYRO PAPIERNICZE 
BIJlUŁKĘ PAPIEROSOWĄ ,,PODKOWA" 
' ooclanem poleca Wytwórnia B. bułek, Łódź. 
fl111trkowska 49. 1-31 

\ ·frwORNlA -PUDEŁEK TEKTUROWYCH 
F.ódż. Piotrkowska 135 w podwórzu. tel. 116-98. 

GALA TERIA SKORlAllA 
GALANTERIA PODROZNlCZA, Stanisław Tęgi, 
Lódt. Piotrkowska 35, tel. 183-31. 1-31 ------ --· 
TOREBKI DAMSKI:e 1 Walil.l!.I ZYGMUNT 
KARON, Lóci:I:, Pic.trk.owska 115, tel. 173-50 

RADIO i ELEKTROTECHNIKA I ,_....;.__. __ 
ROBOTNIK (Kilil'isklego 171\J - „Znak Zar. 

ro". Początek seansów: 17, 19, 21, w nie• 
dziele i święta 15. 

PRECISIOUS-RADIO Łódź. Sienkiewicza 2. Re
mont radioodhiorników i budowa nowych na 
zamówienie. Wzmacniacze Szybko - tanio -
fachowo . 1·31 
K. BORKOWSKI ł T. SCHMIDT. Sprzedaż 

Polskiego). ROMA (Rzgowska 84) - „Blyska:wl<:a". 
Początek seam;ów: 17, 19, 21, w niedzlel1 
I święta o<l 15-tej. 

7yrandoli, lamp I Innych artykułów elektro- OGŁOSZENIA o Ro BH E technicznych. Łódź, Piotrkowska 125 tel. 214-56 
STYLOWY (Kilińskiego 123) - „Piękna rmy

goda". Początek seansów: 1fi.30, 18.30, 20.30 
w niedzielę i święta od 14.30. 

KOSMETYKA I lllll_...;.;.....;....;;;;.....;.._.-- lekarze 
LABORATORIUM CHEMICZNO-KOSMETYCZNE DR KOWALSKI MIE 

„C O R D E L " CZY St.A W specjalista 
wla§clcJel Piotr Andrzejew~kl, Lódź, ulica weneryczne - skórne 
Nowomiejska Nr. 3 tel. 204-81 poleca: Kremy Al. 1-iO Maja 3, 8-10, 
pastę do zębów, pudry. pomadki do warg, róże, 4-7. 11182 
perfumy. wody kwiatowe H.p. artykuły wła· K pno Sprzeda! 
snej produkcji. Uwaga: Pierwszą tranzakcję U • 
zawieram 'Za okazaniem potwierdzenia zgło- NAJKORZYSTNIEJ 
szenia o koncesj.ę. 1-31 kupisz, sprzedasz, za-

mienisz obrączkę, zega 

I AR. TYK Ut• TECffllłCZNE I rek, pierścion~k w 
----·-' ------ I i:klepte 11-go Listopa-

E. RENGEl I S. PAWŁOWSKI. Skład Arty. f da 3. 11987 
kulów Tecbnlcmych. Łódł„ Piotrkowska 1~5031 I R62H 
tel. 100-84. 

NAPRAWIA bez śla
HURTOW A I DETAUCZNA Spnedd arty\01· du wszelkiego rodzaju 
łów wodociągowych, plecowych l naczy6 uszko-dzoną garderobę 
„ZELART", Łódf Narutowlc:a 22 !_el. 135-82 Tkalnia-sztuczna Fran 
STANISŁAW MAKOWSKI I S-ka. Sprzedaż kowskiej U~lż, Sród
wyrobów żelaznych, nam;dzi i art. gospodar- miejska 23 m. 2. 
st wa domowego. t.ód~, Piotrkowska 109, tel. MEnr ... E _.:. tanto. aoll 
208-63. Pr%)' j1uujemT t~mów1en!a na kosy dnlt wykonu}• mecha 
styryjskie. _ 1·31 niczna wyt óml m~ 
SPRZEDAZ - ARTYh.~OW ZE LA Z NYC H bli L. Mlmzak -
WŁ. SIEMPlNSKl, t.ódt, ul. M. Nowotki 5 Sienkiewicza 68, !!kład 
(dawniej Pomorska) telefon 1-41-58. 10-24 Stalina 22, tel. 116-17 

IZBA SKARBOWA 
w Łodzi 

Nr. W. II. 21796/2/47 

HOlllVNINAT-
Izba Skarbowa podaje do publiczne! wiadomości, ~e zgodnie 

z przepisami art. 111 p. 1 Dekretu 1 dnia 15 maia 1946 r. o post~
powaniu podatkowym (Dz. U. R. P. :a 1946 r. N~ 27 poiz. 174) P?
siadacze względnie zarządcy nie.ruchomości polozonych 1u1 tetenie 
m. Łodzi obowiąz.anl !ą sporządzić na przepisowym wzorze (!"'f: Sk. 
Wz. Nr 1 d'O itrt. 111 Dekretu o p. p.) wykazy nieruchomoscł wg 
stanu I dnia 31 grudnia 1947 r. i dostarczyć wlaśdwe~u te.ry
torialnie-ul"lędowi skarbowemu w tPminie do d,nia 31 s~yc:z.nta 1948 r. 

Jeżeli nieruchomość jest niezabudowana obowią1.ki jej posiada
cz.a względnie zarządcy ograniczają się do sporządzenia i dostar( 
czenia Urzędowi Skarbowemu opisu nieruchomości i •posobu je) 
użytkowanla. 

Według przepisów p. 4 powołanego artykułu osoby ,;ajmu
jące lokale (lokatorzy główni) w n.iernchorno!ciach, obowiązanl s21, 
sporządzić na przepiMwym wzorze (M. Sk. wzór ~ do art. 1.11 
Dek.retu) i dostarczyć w terminie do dnia. 1.5 stycznia 1948 pos.1a
daczom względnie zarządcom nieruchomoscl wyka;zy w~zystkich 
osób zamieszkałych w ich lokalach w dniu 3.1 grudni~ 1947 r. ?rzy
czym na posiadaczach !'lieruchomości ciązy obowiązek złozerua 
otrzymanych od lokatorów głównych wykazów Urzędom Skarbo
wym jednocześnie z wykazami nieruchomr>ści. 

Druki wykazów (Nr 1 i Nr 2) będ11 wydawane prt.e-z właśct/ 
we terytorialnie Urzędy Skarbowe, poczynając od dnia 2. I. 1948 t. 
właścicielom nieruchomo~ci względnie zarządcom, lub osobom upo
ważnionym do odbioru. 

Izb a Skarbowa nadmienia, te w wypadku nie złożenia wyka
zów w oznaczoriych terminach - lokatorzy jak również właści
ciele względnie zarządcy nieruchomości ulegną karze porządkowej 
w wysokości od 20 do 30 tysięcy zł., stosowni~ do przepisów art. 43 
w związku z przepisami art. 142 Dekretu z dnia 11 kwietnia 1947 r. 
o prawie karno-skarb.o.wym (Dz. U. R. P. z 1947 r. Nr 32 poz. 140). 
Łódź, dnia 22 grudnia 1947 r. 

IZBA SKARBOWA W ŁODZI 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWELKIANEGO 
w Zduiiskiej Woli 

zatrudnią natychmiast: 
wykwalifikowanego głównego KSIĘGOWEGO oraz 
PRACOWNIKA do księgowości przemysłowej (specjalność arltus11 
rozliczeniowy). 

Podanie wraz i: życiorysem (z wy!!zczególnienlem przebiegu 
pracy zawodowej) należy składać w Wydzial~ Persomllnym -

WILEŃSKA Pra.cow· 
nia Futer i Rękawi· 
czek, ul. Jaracza 9. 
Przyjmuje wszelkie 
obstalunki. 11711 

ŚNIEGOWCE kalosi.e 
oraz zamki I zatrzas
ki do botów reperuję! 
Wulkanizacja Zachod 
nia 50 

Skład Materiałów 

Drzewn:rch 

K. ROZNER 
Ł6dź, Żeromsklcgn '72 

ŚWIT (Bałucki Ryneik 5) - „Barylerik11". Po· 
cząlek seansów: 17, 19, 21, w niedziel'} 15. 

TĘCZA (Piotnkowska 108) - „Piękna przygo· 
da". Początek sea.n5&w: 17, 19, 21, w nie· 
dziele i swięta od 15-tej. 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „On o.y ona„. 
P0cząte.k seansów: 17, 19, 21, w nirrlziel 15 

WISŁA {Daszyńskiiego 1) - „Trzech p11n6w 
Ludwików", Początek seansów: 17, 19, 21, 
w niedzielę od 15-tej. 

WŁÓKNIARZ (Zawadzka Hi! - W <:7wart~1t 
25-go premiera filmu an!1ielsk!eqn ,,T~l<>m• 
11imy Nformajomy", Poczałek Sf'ltr.:;ńw1 ' 
dnt powszednie 15,30, l 8, 20,30, ,„ n.lP.dzi-el~ 
i łwi~ta 13, 15,30, 18, 20,30. 

WOLNO$C (Nepiórkowskieqo 11') - ,.Trl1 f 
Doktor11 O'Connora" Początek eMn!6w1 
17, 19, 21, w niedziele i ~-w1.ęta 15. 

ZACHĘTA (Zgierska 28) - „M<Jja fiiostr11 1!11· 
"''""'"ll"lllllMllllllllllllJllllll Jeen", Pocz11tek seansów: 17, 19, 21, w nie· 
Spóldz. Szew'§ko-lfam. 
I Galant 8k6rzaneJ 

dzielt: ł jw!ęta. 15. I ,,.. 

" 
ZGODA" 

1 oopow. udz. 

Teatr „o S A „ Zachodma 43, tel. 140-09 

W plerwsa święto teatr n.le gra 
W plą,te.k dn. 26 bm. dwa przedsiawłeld& 

g dz. 16,30 ł 19,30 

ł..6dt, ut. Ja.racza 12 WIELKI MECZ 
1111111111m11111111111 nn11mm111111 

CZYTAJCIE 
„Głos Robotniczy" 

Ud.ział biorą: H. Grossówna, A. Dymsza, 
H. Brzezińska, J. Pichelskl, J. Dar•ld, 
M. Dąbrowski, B. Halmi:rs~a. Z. Łuczak, 
St. Piasecka, H. Szwajcer, duet Sutt. 

Kasa czynna w godz. 10-13 1 od 1.S, 
tel. 140-09. 

KOMUNIKAT 
Izba Ska.rbowa. podaje do wiadomości, że zgodnie z rozponą

dzeniem Ministra Skarbu z dnia 24 listopada 1947 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 73 poz. 466/47) · 

/ 

1) wszystkie księg1 uproszczone I podatloowe poczynaJ<ąc <Jd 
roku podatkowego 1948 muszą być zaświadczane THZl"' 
Urząd Skarbowy. Zaświadczenie tych ksiąg powinno bvć 
dokzynane przed rozpoczęciem okresu rachunkow·ego, k tó· 
r~o mają dotyczyć. Odnośnie roku podatkowego 1948' 1'.·fi
nisterstwo Ska,rbu w drodze wyjątku upQIWaźniło władze 
podatkowe do n1ekwesti-0nowani-a ksiąg pod wzgl~dem 
formalnym o ile 'Zaświadczenie doko,nane będzie w mie· 
!iącu styuzniu 1948; 

2) Podanie o zwoln1en1e od obowiązku prowadzenia kon-
troli ilościowej należy wnieść do Izby Skarbowej za po
średnictwem właściwego Urzędu Skarbowego nie później 
n'iż na miesiąc przed rozpoczęciem okresu rachunkowego. 
Wyjątkowo, jeżeli chodzi o zwolnienie od obowiązku pro. 
wadzenia kontroli ilościowej w roku 1948 prośby wniPsio
ne do dnia 31 grudnia 1947 roku będą uważane za wniP
•lone w tc'fminie. Prośby wniesione po tym terminie będą 
pozostawione bP-z !l'Ozpatrzenia. 

Bli.żs'Lych info.rmacji w sprawie prowadzenia ksląri hllncllo
wych, uproszczonych i podatkowych udzielają Urzędy Skarbowe. 

Łódź, dnia 22 grndnia 1947 roku. 
IZBA SKARBOWA W ł':.ODZI 

Fabryka Obrabiarek i OdfeWnia Żcli\\'a 
W. l(rusche i Ska pod Zarządem Pa11st wow m 

PABIAr\ICE, ul. Gen. żukowa Nr J 
Zatrudni od zaraz: 

FORMIERZV 
TOKARZY 
SLUSARZY 

W air11nki oo omówienia 
Zglo~z~nia pr:i:yjm.uj~ Wydzial Pers<~nalny fabryk'-

7.ouń~k:i Wol:i, 111. Kokiu~zki 8. 1C'I.: 111. 
·~_..:,;_._...__,,._..;... __ _,. __ ._. __ ..... ____ ...... ,.._ ....... _..._._,. ..... ,,_...,. _____ _.1.•;.....,...,.....,.._..,.._..,. ................. ._. .......................... ._..,,,......,...,...,,.,,,.,..,~=e=-=-=·= 

V\'yda" ~": Woj [\omil&.t PPR w Lodzi. Komil-et RedaKcy1ny. Red. 1 Adrn. Ł.ódi. PtotrlL ·~k il 85. TeJeton:·: Redakto1 Nac:. ~ny 2lfl·l'- Sekretariat 254·21. R„dakc.ja nocna fi2·31 
D~iaJ n9łns;oń . P11~lrkowsk.e 55, tel. 111 -50 ~~onto PKO ' ' Il-1505. Zakł. Grai. R~w „P!'lsa". Admtnhtracja nJs przyjmuJe odpow1edz!ah1ośd -ra t11rmlMW'f' druk ogłPsteń.. 
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Radio UJ Święta 

Łódź na fali ogólnopolskiej 
. Tegorocznego świątecznego programu ra

d1oweg~ słu,chacze całe1 Polski słuchać będą 
z Łodzi: ~ ~ora ~adaw~ć będzie za.równo pro
qram W1gJlIJny, )ak i swiąteczny na fali ogól 
no-polskiej. 

GtO~ ROBOTNICZ't Nr. 351 

Audycje świąteczne poprzedz1 już we wto 
rek nadany o godz. 19-e) montaż słuchowisko 
wy ze szkół, żlobków i Ymci p.t. „Choinka 
robotniczych dzieci". 

Szcze.g?~e interesująco zapowiada się pro 
gr~m W1gilt1ny. '"'~rszawa nada audycję po
św~ęconą tym, ktony pracują podczas dni 
świąt~ych. W audycji tej wezmą udział 
PI40doWl!l.icy świata pracy. Z Łodzi na fali 
o~ólno-polskiej usłyszymv o qodz. 22.30 po raz 
pierwszy nadaw.ane w rarl' • '''ynne pastoraJ.ki w 
opracowaniu Leona Schill •!n . Po nich z Ko
ścioła G~rni~onowego na l ł'"! Polskę j przez 
ki;8tkofalowki na zagranicę nadana zostanie 
p~terka wraz z kazaniem ks. płk. Ławryno

m.n godzinę· 

wicza. 

W czwartek pierwszy dzień świąt - w 
audycji wieczornej usłyszą radiosłuchao::ze roz 
ry~kowy program p.t. „Diabeł żonaty" Ma
chiavell~go. W piątek o godzinie 14,40 nada 
ne b~dzie słuchow1sko z muzyką Moniuszki i 
tekstem Fredry p.t. „Nowy Don Kichot". 

osiqgnqł na 
specjalnych 

nartach 
zjazdowych 
GASPERls1• 

Marusarz J Ruud podczas mfstrzostw FIS 
Chamonix 

DOTACJE KKO W ł~ODZI 
Rada Komunalnej Kasy Oszczędności mi;i. 

sta Łodz.i na posiedzen'iu w dniu 17 grndnia 
1947 roku z przewodniczącym Rady ob. Eu
geniuszem Stawińskim na c-zele, postanowiła 
pnyznać tytułem dotacji: 

W zwi'"!zku ze zbliżającym się sezonem nar- KILOMETR-„LANCE" I no szybk~ść jadącego narciarza (brano odcł-
ciarsl<im i pi~rwszymi powojennymi zjmo- Konkui·encjR ta, nazwana w narciarstwie nek 150 m.) kąt nachylenia wynosił 37 ~topnl. 
wymi Igrzyskami Olimpijskimi w Saint Mo- „kiloll1etfem-lance", nie jest taka prosta, jak- NARTY WAGI 60 KG. 
r; lz, warto wspomnieć o jednym rekordzie 
szybkości na nartach, ustanowionym wl3śnie by się to wydawało. Rekon:: szybkości nar- Natciarze, biorący udział w konkursac'n 
w tej mi~jEcvwości. sz~·bkoś.:. 100 km na go- ciarskiej ma w swym posiadaniu Gasperi, szybkości, są podzieleni na 3 kategorie, zależ
dzinę na nartach wydaje się wprost fanta- który osiągnął 136 'l km na godz. Trasa rekor<lo- l.lie od rodzaju nart. Te ostatnie mogą być tu
styczna __ a jednak została ona nawet prze- wa miała długoś ~ 500 m., pod kątem nachy- rystyczn~. skokowe i specjalne zjazdowe. In
kroczona. lenia 34 stopni. w punktach, gdzie mierzo- teresujące są szczególnie te ostatnie. Są to 
-------------------------------------- narty długości 3 m., obciążone specjalnymi 

Towarzystwu Przyjaciół Młodzieży Sz·kół 
Wyższych, Oddział w Łodzi - zł 100.000.-

ŁódzkieJ Rod~inie Radiowej w Łodzi -
7.ł 100.000.-

Robotniczemu Towarzystwu Przyjaciół Ozie 
cl (RTPD) - 50.000.- zł. 

Towanystwu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
zł 50.000.-
z życzeniamJ dalszego, ja.knajpomyślniej

szee.tro kOl1J.l{ynuowania swej zaszczytneej i o
WOC'nej pracy, 

SWIĄTECZNY PROGRAM „OSY" 
'«. Drugie święto spędzimy mile w „Osie" na 
nowym· programie pt. „Wielki Mecz" Zwłasz
\!za miłośnicy sportu będą mieli nieladą ucie
chę ogląda1ąc parodię meczu Pisars::<:i-Kol
czyń,ski z A Dymszą w roli qłównej. Nato
miast romantycy obojga płci u.radują się wi
dokiem znanej gwiazdy filmowej Heleny Gros 
sówny i popularnego amanta, J. Pichelskiego. 
Reszta zespołu x H. Brzezińską, duetem Sutt 
Pi~se<:ką, Łucz~iem, Szwajcerem, Darskim'. 
Halm.Lrską, Dąbrowskim bawi w bogatym pro 
grami& humoru, satyry polityczne], piosenki 
parodii i tańca. 

""'·- . 
PODZIĘKOWANIE 

Robotnicze Te>wrzystwo Przyja-:iół Dzieci 
Oddział w Łodzi. skłacia podziękowanie za 
złożone ofiary na akcję choinkową niżej wy
mienionym związkom: Zw. Zawodowy Prac. 
Przem. Chemicznego 25.000 zł. Zw. Zawodowy 
Włókniarzy, Oddział I 5.000 zł. Zw. Zawodo 
wy Włókniarzy, Oddział II 5.000 zł. Zw. Za
wodowy Metalowców, 5.000 zl. Zw. Zawodo
wy Pracown. Przem. Skórzanego 1.000 zł. Zw. 

Olimpijczycy już grajq 

H<:Jkeiści nasi zgrupowani na obozie Olim· 
pijskim w Gnieźnie już całą „parą" przygoto
wywują się do wy.;tępu w SI. Moritz. Korzy
stając z mrozu, jaki w ostatnich dniach noto
waliśmy u siebie, hokeiści olimpijczycy roze
grali mecz sparringowy w Bydgoszczy z tutej
szą reprezentacją. 

Występ olimpijczyków Wi'.]lacR pomyślnie. 
Zwyciężyli w wysokim stosunku 10:0 (2:0, 3:0, 
5:0). Najlepszymi z ekipy olimpijskiej byli: 
Skarźyński, Wołkowski i Sokolowski i oni po
dzielili się bramkami, 

Zainteresowanie tym pierwszym meczem 
było b. duże. 

Zawodowy Prac. Przem. Konfekc.-Odzieżowego Hallo! Ttl St. fłforitz •.• 

nakładkami ołowianymi na dziobach. Przed 
wiązaniami znajdują się specjalne klamry 
uchwytowe, za które trzyma narciarz obydwie
ma rękami, celem zachowania jak najbardziej 
aerodynamicznej sylwetki. Jedzie on więc zu
pełnie skulony w pozycji kucznej. V'{aga takich 
nart dochodzi nawet do 60 kg. Narciarz wy
ekwipowany :est w specjaln.· gumowy worek, 
przybierający podczas zjazdu kształt aerody
namiczny.~W takich warunkai:h Gasperi usta
nowił swój rekord. 

RUUD UZYSKAŁ SZYBKOS() 135 KM 'GODZ. 
Doskonałe wyniki w tych rekordowych zjaz

dach mieli równle.t skoczkowie. Np. najlep
szy skoczek św\ata Sigmund Ruud uzyskał 
szybkość 135,644 km/godz. Czasy tych zjaz.. 
dowców są bardzo dokładne, gdyż mierzy je 
się na specjalnych elektrycmych aztoperach 
z dokładnością do o.ooo~ sek. Trasy zjazdowe 
przy tych rekordowych wyczynach są oblo
dzone. 

Serdeczne tyczenfa We.!olych l Zdro-
wych Swiąt wszystkim ttportowcom 
składa „Dział Sportowy". 

Za podobne życzenfa, nadesłane pod 
naszym adresem, serdecznie dziękujemy. 

REDAKCJA. 

3.000 zł Zw. Zawodowy .Prac-0wn. Przem - Spo · - ·-·- - -

~i:~::kon~~~~.-~łdz~~~zg~~l~rny Zw. Pw. j s y s t e m r o l g r y w e k h o k e j o w y c h już ustalony 
Szkoła rolnicza nie pozosta1'e w tyle w St. Moritz już ukazały się pierwsze st~ły j~ .u~talone pewne wytyczne w progra- ' Prze~ turniejem wszystkie drużyny. zostaną 

zwiastuny zbliżających się igrzysk olimpij- m1e turmeJu. I podzielone na trzy grupy. Rozstawione zo-
W przemyśle hutqiczym współzawodnictwo skich. Pierwszymi Ziiwodnikami, którzy już Zgłoszonych jest 11 drużyn hokejowych staną te państwa, które zajęły trzy pierwsze 

wydajności pracy zatacza coraz szersze krę- znajdują się w tej m1ejscowośc! są Argentyń- (Kanady, Ameryki, Anglii Francji, Szwajcarii, miejsca na ostatnich mistrzostwach świata w 
gi, w; śla._d za ID.im przeniosło się ono do szkol- czycy. Odnośnie mistrzostw hokejowyc:h zo- Austrii, Węgier, CSR, Polski, Szwecji i Wł1ch) Pradze, a więc CSR - Szwecja - Austria. 
uict~a zawodowego. I W pierwszych dwóch grupach będą po czte-

Cajem współzawodnfotwa jest podn1-esienie o I t k k I D K 5 ry drużyny, a w trzeciej grupie będą trzy dru-
ogó1n~o pozi,omu szkół w sensie pogł~bienia p a e u o arzy -u ' żyny 
wiedzy teor·etycznej i praktycznej, podniesie- I L~sowanie wykluczy udział Kanady i USA 
nie sprawności fizycznej, wyrobienia spo!ecz- W dniu 27 grudnia rb. (trzecie święto) o go I char DICS-u, c) 30 klm. wyścig szosowy mło-

1 
w jednej grupie. Osiem drużyn ,które się za-

nego. Do alkcji wciągnięci są zarówno wy- dzinie 17-ej w lokalu własnym przy ul. Na· dzików oraz za turystykę lrolarską. kwalifikują do dalszych rozgrywek, będzie roz 
kładowcy, jak i uczniowie, a szczególnie ko- wrot 73-75 odbędzie się uroczystość wręcze- Należy podkreślić, że turystykę w DKS dzielonych na dwie grupy, po cztery w każ
la młodzieżowe i organizacje. nia nagród i odznaczeń kolarzom: za wyścigi 11prawiano m.asowo, . o cz1:m świa~czy i!ość dej. Dwa pierwsze zespoły z każdej grupy 

Ocena wy·sił.ków nastąpi . z końcem roku i wycieczki turystyczne, organizowane w se- 84 tu:ystek 1 tu_rystow, kt?rzy przeiechah V: I wejdą do finału, i grać będą każdy z każdym. 
sz;koJnego, a dokona jej specjalna komisja, w zonie ubiegłym, przez Sekcję Kolarską DICS. sezorue . 46.28'. kim., .to tez liczba odznaczen 
S"ł3d kto·r 1· we'd . d 1 t z d p . , . prop.orCJonalme bedzłe znaczna. ~w •• e . J ą. e.Lega arzą u rzemy- Uroczystosc polączona będzie z tradycyjnym w ' · · · · A Z S ł d • 
sht Włokiennrczego, dy.rektor danej sz:koły i <>płatkiem. . szyscy zawodmcy t. turysc1. ktorzy zd~- - m 0 ei parze 
przedsta>V'iciel sZ1koły Wo!;pólzawodniczącej. I . byli .odznaczema, . a ktorzy dotychczas me 
Wyniki zbadane zostaną w tych kla.gach ; z N. ~grody i odznaczema wydane będą za: zgłosili swego udziału w Sekretariacie Klubu, Dnia 27 grudnia 1947 r. o·dbędzie się w ko-
lych przedmiotów, które wyzna.czy dział Szko· a) ~istrz<Jt.SlWo Szosowe ~O? km klubu b) pro~zeni są o przybycie na powyższą uroczy- ściele katedralnym Sw. StanJsława Kostki w 
lenia Zawodowego. Og llnopolsk1 100 klm. wysc1g szo~owy ~pu· _stosć. __ Łodzi ślub p. Heleny Le.śniewskiej z kol. Le-

onem Jaraczewskim - mistrzem Polski w bie 
Obeonie zapoczątkowano już współn wod· l N • d • 1 I • • • k • gu na 100 1 200 m. na rok 1941. 

nic-two na terenie szkół najwyżej zorga:i;10- I- e w a z I w r o I w r o z I Młodej parze % okazii ślubu składa na/· 
wanych, t. zn. posiadających obok gim111z iów , • • • serdeczniejsze życzenia Zarząd Akademickie. 
przemysłowych również licea przel!"vsłu hnt- go Związku Sportowego w Łodz.1. 
niczego. Z pewnością nie- w swych przepo.wiedniach co do wyniku sp.ot 

;....;--~ jednego entuzjastę I kania był najbliższy prawdy. 
NAJWESELSZY SYLWESTER pięś~ia.rstwa zacie- - Zobaczycie - mówił do swych koleg6w 

kawi, 1ak.1e horosko-

1 
_ zwyciężymy 12:4. Przegram ja i... Boni-

W stili kina „Bałtyk", 31 bm. punktualnie py ~tawiano na .o· kowski. 
o godzinie '.23,30 NajwP.selszy Svlw<"ster 1948, stalrnm trenmgu pię- . . . . . . 
p.t. „To i ovrn na radiowo", z udziałem 15-tu ściarzy ŁKS-u przed Bomkowskr, . Jak ~emy, w Radomm „n~e 

ich wyjazdem do Ra- walczy~. ~le N.1ewadz1! ~odo.bno rzeczywisc1e 
!łwiazd radiowych I , domia na mecz z by! bliski swej przepowiedni, 

UWAGA KOLPORTERZY! 1 „Radomiakiem" . Na ogół nie śmieli chłopcy wymienić tak, 
Prenumeratę „Trybuny Wolności" Naibardziej opty- wysokiego stosunku. Ogólnie sądzono, że 

przyjmuje kolportaż RSW Prasa, Łódź Niewadzil podczas wynik będzie mniejszy, a aawet liczono się-
Piotrkowska 200 TYLKO do 25 kazdc-go ostatniego treningu poważnie z remisem. 
miesiąca· na miesiąc następny. '11 stycznie był nastrojony NiewaazH. Pan Jak widzimy, skromność i w sooide po-

„ \'.'ladyslaw rlorlawal otnchv swym kolegom placa. 

Z Nowym Rokiem 
Łódź wzbogaci się o no~y klub 

Referat Sportowy Zw. Zaw. Prac. Samorzą
du Teryt. i Użyit. Publ. Oddziału I w Łodzi ko· 
munikuje, iż przystąpił do zorgani,zowani~ 
klubu spo.rtowego. -

W związku z .powyższym ?.aiprasza spor· 
towców • samorządowców wszystkich dyscy
plin sportow-ych na zebranie orgcinizacyj;ne, 
które odbędzie się w dniu 9 stycznia 1948 r. 
o godz. 18-tej _w lokalu zwiazkowYro prŹy uJ. 
\" ·1 · ,„„i '''ej Nr 5. 




